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Wydanie A  ,

z g u b ęN a
W śród rozgrywających 

się w ostatnich czasach 
końcowych aktów 
działalności członków 
nielegalnych organiza­

cji, w procesie „Liceum" czy też 
•w toczącym siej ostatnio w  War­
szawie procesie politycznym 
członków W R N  i W iN  zwraca u- 
wagę wielktii wśród oskarżonych 
procent kobiet. Przypomni i my 
tylko, że na czele oskarżonych w 
procesie „Liceium" stała 26-letm'la 
Barbara Sadowska, a współdziała­
ła z nią dzienni karka Helena Du- 
nim, ant..-malarka Jadwiga Sternin 
Matusewticz i  Halina Waszczuk 
W  procesie WRN i W iN ęjłówną 
oskarżoną, stojącą na czele sieci 
łączności, jest dr med. Zofia Fra­
nio, a członkamiii nielegalnych or­
ganizacji, prowadzących walkę 
przedlw państwu polskiemu są Da- 
nuita Bańkowska, Janiina Warzyc- 
ka, Maria Wędrychowska, Stani­
sława Sieńko i Janina Sawicka. 
Akt oskarżenia, oprócz zarzutu 
przynależności do nielegalnych 
orcramffcacji, wykazuje jasno dzia­
łalność szpiegowską owych ko­
biet. \ :

Wyrok, który zapadł w  proce­
sie „Liceum", świadczy o wielkiej 
pobłażliwości państwa, kltóre ma­
jąc pełne podstawy do zastosowa­
nia najwyższego wymiaru kary, 
każe jedynie oskarżonym odcier­
pieć stosunkowo (niewielką ilość 
łat więzienia i daje im możność 
względnie szybkiego powrotu do 
normalnego życia.

Mftaio tej naprawdę wielkiej to­
lerancji i dobrej woli ze strony 
państwa, sprawa 'ta ma swóisity 
aspekt, który domaqa się odpo­
wiedniego naświetlenia. Wynika 
z przewodów sądowyph całkiem 
jasno, że właśnie kobiety, których 
udziałem w  pierwszym rzędzie 
powinna być walka o pokój świa­
towy i najsurowsze potępienie 
wojny, zabierającej im synów i 
mężów, właśnie one stoją na pla­
cówkach, przygotowujących przez 
swą szpiegowską działalność za­
kłócenie spokoju międzynarodo­
wego.

Wiele oskarżonych tłumią czy ło 
6'ię w ciągu zeznań otumanieniem 
Politycznym, składając winę na 
ludzi, działającydh za granicą. 
Szczerze mówtąc, tłumaczenie to 
moqło wywołać tylko wrażenie 
niedojrzałości po lityczne j tych 
kobiet. Jeslt rzeczą jasną, że teqo 
rodzaju tłumaczenie jeslt 'tylko dą­
żeniem do zmniejszenia swej w i­
ny i do uzyskania niskiego w y­
miaru kary. Bo poecież trudno są­
dzić o tych kobietach, iż przy swej 
często nawet wysokiej inteligem-

własnych dzieci
cji, nie zidiawały sobie sprawy, 
czym jest Uch posltępowanie.

Warto zastanowić się, czemu o- 
skarżome, wśród których znajdu­
ją się również matki małych dzie- 
ci (Jadwiga Sternin Maitosewicz) 
młode, pełne życia i  energii, ze­
szły ma niebezpieczne drogi szpie­
gostwa ij awanturniiczości. Nie 
można tego tłumaczyć wynikiem 
dopuszczenia kobiet idio wszyst­
kich dziieidzl In życia, gdyż mamy 
przecież wiele przykładów w o- 
beonej sytuacji, że kobiety pełni ą 
bardzo odpowiedzialną pracę na 
wielu odcinkach naszego żyo a 
politycznego i  gospodarczego, o- 
siągając zaszczytne stanowiska 
prezydentów ml iast, wicemini­
strów, kierowników fabryk i wiel­
kich przeidteięb lorstw j że pełnią 
swe obowiązki ku ogólnemu zado­
woleniu, nie szczędząc pracy i  do­
brej wotó i potwierdzając w  całej 
rozciągłości tezę o swej przydat­
ności społecznej i politycznej.

Dla kobielt, sltającyCh dznś przed 
trybunałami sprawiedliwości, jed­
no może być Itylko wytłumacze­
nie. Wojna i okres okupacji, a 
specjalnie praca w  konspiracji 
wypaczyły ich linię przewodnią, 
buldząc w nich niezdrową żądzę 
przygód i jakiś flasltyrnkt postawie­
nia się, skompensowany na sto­
sunkowo najłatwiejszej drodze. 
Mimo pozornych niebezpieczeństw 
praca ich, dorywcza, a jednocze­
śnie dofoirze wymgradtaaima, była 
o wiele łatwiejsza od systematycz­
nego spełniania swoich obowiąz­
ków w żyoiu codziennym. Była 
błyskotliwa, korzystająca nawet z 
tego uroku, jaki wywierało na 
niektórych szpiegostwo i praca 
konspiracyjna. Na drodze-tej k il­
ka z tych kob ie t doszło do kon­

flik tu  n ie  tylko z władzami bez­
pieczeństwa, lecz i z własnym su­
mieniem. Może ffleż chciały wyco­
fać się z tej pracy, aiie okazało 
się, że łatw iej dać się do n ie j 
wciągnąć, niż ją opuścić. Brnąc 
coraz dalej w swe błędy i pogrą­
żając slię w bagnie nieczystych 
kiniowań politycznych, znalazły 
się wreszcie przed sądem i może 
wiele z nidh dopiero w czasie roz­
prawy uprzytomniło sobie, ile 
szkody przyniosła ich działalność 
i o jakie Ito „ideały" walczyły, Da­
no im jeldlnak możność powrotu do 
normalnego życia, nie usunięto 
ich z kręgu żyjących.

Miejmy nadzieję, że procesy te, 
Wtóre sprawiają głęboką boleść 
innym kobietom, pracującym nad 
budową a nie nad rujnowaniem, 
nie tylko wskażą tym oskarżonym 
właściwą drogę, lecz równocze­
śnie staną sfię przestrogą dla tych 
kobiet, które jeszcze nie mają od­
wagi zrzucić brzemienia tej ha­
niebnej pracy lub, które nie zdo­
łały jeszcze przejrzeć, iż pracują 
na zgubę swych własnych dzieci.

M A R IA  M Y R K Ó W S A

Kara śmierci 
Cs!a safcotażystów cynowych
Warszawa. 30 lipca (PAP). Oskarży­

ciel wojskowy w procesie Lipińskiego 
i tow. ppłk. Graf! sformułował swe 
żądania odnośnie wyroku, prosząc sąd 
o skazanie oskarżonych Lipińskiego, 
Salacdńskiego ł Tonkielą na karą 
śmierci oraz o zastosowanie najwyż­
szej przewidzianej ustawą kary w od­
niesieniu do Płachty i Przyłęckiego, 
Prokurator wnosi również o zastoso­
wanie konfiskaty mienia i orzeczenie 
utraty praw obywatelskich oraz hono­
rowych wobec wszystkich oskarżo­
nych.

Hammerfesl—W  arszawa—Praga

» .> _ • » ł > _■ t. » ł l .y.y,* v— ( Fot o-SAP) V

Na Światowy Festiwal Młodzieży w Pmdze wybiegło 5 sztafet, których 
trasa wynosiła kilkadziesiąt tysięcy kilometrów. Najdłuższa trasa, to Ham- 
meriest —  Moskwa —  Stalingrad — Kijów  — Warszawa —  Mor. Ostra* 
va — Praga. Od granicy czechosłowacko~-palskiej biegła ona przez Oło­
muniec, Svitavę, Chrudim, Pardubice, Kolin i Lidice. Na zdjęciu moment 
przejmowania sztafety na granicy polsko-czechosłowackiej, w  Roguminie.

Nota Jugosławii do ONZ
Belgrad, 30 lipca (PAP) Jak don o- I.

siliiśmy, minister spraw zagranicz­
nych Jugosławii Simicz przesiał na 
adres podkomisji ONZ notę, w  któ­
rej koimomikuje, że rząd jugosłowiań­
ski zigadzą się na przeprowadze­
nie śledztwa przez podkomisję na te­
rytorium Jugosławii.

Min. Simi.cz podkreśla w  nocie, że 
w dniach 5 i 6 lipca tor. Grecy skie­
rowali , 81 .wystrzałów armatnich na 
terytorium Jugosławii, przy czym 
kilka, pocisków padło w  odległości 
półtora kilometra od granicy i spo­
wodowało ząaczne szkody maitenal- 

, ne. Zmusiło to rząd jugosłowiańska 
do wystosowania w dniu 14 lipca no­
ty, wręczonej misji greckiej w  Bel­
gradzie, w  której wyrażono energicz-

Terror holenderski w Indonezji

(Foto-SAP)

Zaatakowana zdradziecko przez Holendrów, broni się ^ ° ™ wa rePubJ'- 
ka -  Indonezja, a jak z najnowszych komunikatom wynika, obrona ta ob- 
lituje w coraz większą ilość zwycięstw indonezyjskie) armu. \  ’
powodzeń na froncie, wzrasta holenderski terror na zajęty obawę-
obszarach republiki. Każdy pojazd tubylczy wzbudza meuinosć 
powoduje to w rezultacie rewizję, dokonywaną z godną lepsz ] p . Y  
gorliwością przez zbrojnych przedstawicieli polityki '
nej. Politykę tę potępiają nawet demokratyczne odłamy narodu 
Skiego, strajkami i  wiecami publicznymi protestu,ąc przeciw niewłaściwe, 

mu postępowaniu swego rządu,

ny protest pod adresem rządu grec­
kiego.

Następnie Simicz stwierdza w swo­
jej odpowiedzi, że rząd jugosłowiań­
ski zmuszony był wyciągnąć wnio­
sek, iż rząd' grecki i mocarstwa za­
graniczne, które stoją za nim, stara­
ją się przekształcić instytucję ONZ 
w narzędzie swej własnej polityki, 
nie służącej sprawie pokoju i dobrych 
stosunków sąsiedzkich między naro­
dami. Jeśli chodzi o rząd jugosło­
wiański, nie pragnie on hołdować ta­
kiej polityce, która może jedynie o- 
słabić władzę ONZ.

Następnie rząd jugosłowiański 
zwraca uwagę na fakt, że jego we­

zwanie skierowane do Rady Bezpie­
czeństwa w  dniu 15 lipca w sprawie 
zbadania okoliczności ataku lotnic­
twa greckiego na posterunek granicz­
ny nr. 130 w dniu 13 lipca, pozostało 
dotąd bez odpowiedzi i że wszelkie 
noity kierowane do rządu greckiego., 
w których podano konkretne fakty 
akcji prowokacyjnej sił zlbrojr.ych 
rządu greckiego na granicy jugosło­
wiańskiej, zostały przyjęte w  podob­
ny sposób. Rząd jugosłowiański za­
wiadamia, że nie może pogodizić się 
z faktem ignorowania jego żądań.

W  zakończeniu min. Śiim&cz zazna­
cza, że manewry .rządu greckiego 
podważają autorytet ONZ.

„Daily Mirror" ostrzega:

„Premier Attlee winien ustąpić!...
Londyn, 30 lipca (SAP) Kryzys po­

lityczny, wywołany przez sytuację 
gospodarcza Anglii 6taie się faklem:

............ ......., premier Attlee stra-
c '* ©oparcie wieiu 

- Im m  deputowanych z 
/ ̂  H  Labour Party 1
L ' - związkowców.

* « K  %Sj|| Dwa wydarze- 
n’a orzysoieszyły 

*■ Jyf rozwój wypadków:

k m  Zw. Zawodowych 
odmówiła w ubie- 

~j otą środę podtrzy­
mania rządowej 

polityki ekonomicznej bez dyskusji, 
przv czym odmowie tej towarzyszyło 
żąidainie nowych i natychmiastowych 
wyjaśnień, czego rząd nie ma prawa 
ignorować, i 2) qtuipa parlamentarna 
Partii Pracy wyznaczyła 6we posie­
dzenie na przyszłą środę, na które 
„zawezwała" premiera Attlee.

Premier będzie musiał tam walczyć 
z podwójna opozycją: z opozycją 
„buntowników" (około 100 deputowa­
nych) i deputowanych przedstawicie­
li związków zawodowych. Ci ostatni 
tworzyli dotychczas olbrzymia więk­
szość wewnątrz crruipy parlamentar­
nej. Zmiana idh stanowiska wymśmia 
się przez niepokój, jaki wyraziła w 
ulbieqłą środę Generalna Rada Związ­
ków Zawodowych.

Dziennik „Daily Mirror" ostrzega

premiera Attlee, że członkowie Partii 
Pracy w parlamencie zmuszą go do 
ustąpienia jeżeli sam nie zrezyonuje. 
Dziennik daje wyraz nastrojom za­
niepokojenia wobec coraz to wyraź­
niejszych oznak zamętu ekonomiczne­
go, spowodowanego wojną, niedo­
ciągnięć w  przamyśfle, braku sił ro­
boczych i braku doiarów.

„Nie mamy kontroli nad rządem — 
pisze „Daily Mirror" — system wpro­
wadzony przez aablnet Attlee należy 
zmienić. Attlee powinien ustąpić. Ko­
nieczność zmiany rządu jest oczywi. 
sta i paląca. Odpowiedzialność leży 
w  tej chwili na szerokich rzeszach 
Partii Pracy, która ma 890 posłów".

Porozumienie 
Mac Arthura z Evattem
Tokio, 30 lipca (SAP) Wicepremier 

Australii, Herbert V. Eyatt konfero­
wał w  niedziele przez dwie oodziny 
z generałem Mac Arthurem. Jak in­
formuje rzecznik Mac Arthura, oma­
wiano miedzy innymi sporne zagad­
nienia polityki okupacyjnej i  w wy­
niku rozmowy stanowiska zostały 
całkowicie uzgodnione.

Niezależnie od tego omawiano sy­
tuację w Indonezji, przy czym Evatt 
oświadczył, że doszła ona do tego 
stadium, że winna być skierowana 
do Rady Bezpieczeństwa ONZ.

Berlin proponuje Polsce 
wymianę handlową

Eerlin, 30 lipca (SAP) Rada miejska 
Berlina zwróciła się do Polskiej Mi­
sji Wojskowej w Berlinie, proponując 
i}oidieciB rokowań gospodarczych 
między Berlinem a Polską. Tutejszy 
dziennik „Socialdemokrat" publikuje 
tekst odnośneqo pisma rady miejskiej 
do Misji Wojskowej. Wydział gospo­
darczy m. Berlina oferuje eksport 
gotowych wyrobów przemysłowych 
w zamian za surowce — w pierwszym 
rzędzie — stal i węgiel.

Strajk w Holandii
Bruksela, 30 lipca (PAP). W  Ant­

werpii wybuchł. strajk 12 tysięcy ro­
botników portowych oraz 14 tysięcy 
pracowników stoczni. Strajkujący 
domagają się podwyżki płac i zwię­
kszenia zasiłku chorobowego.

Powstanie w Surmie?
Londyn, 30 lipca (PAP). AgenCj.. 

Reutera donosi, powołując się na 
dzienniki burmańskie, o wybuchu po­
wstania w okręgach Tharawaddy 
i Henzada w odległości około 110 km 
od Rangunu. Tereny są podobno 
twierdzą czynników politycznych, 
występujących przeciwko antyfaszy­
stowskiej lidize wolności, na czela 
której stał główny z zamordowanych 
przywódców U-Aung-San.

W  kołach politycznych . przypusz­
czają, że partia Myochit b. premiera 
U-Saw, aresztowanego po morder­
stwach, może wywołać powstanie w  
Ińsein, Tharawaddy, Prome, Pegu i 
innych okręgach na północ od Ran­
gunu, gdzie policja dokonała w ubie­
głym tygodniu wielu aresztowań i 
skonfiskowała znaczne ilości broni 
i amunicji.

*  Rząd węgierski zaprzeczył pogło­
skom jakoby zamierzał dokonać are­
sztowań wśród posłów Zgromadzenia 
Narodowego, którzy w związku z roz­
wiązaniem parlamentu, pozbawieni 
zostali prawa nietykalności posel­
skiej.

*  Flota angielska rozpocznie vr 
niedzielę manewry na Morzu Irlandz­
kim i w Kanale la  Manche pod do­
wództwem sir Neville Syfreta. RAP 
weźmie również udział w tych ma-t 
newrach.

Kraków, czwartek 31 lipca 1947 r. Cena 3 zł



„DZIENNIK POLSKI"

Sprawozdanie Harrisona

Polacy osiągnęli wspaniałe postępy
Nowy Jork, 30 lipca (PAP). Podajemy poniżej tekst sprawozdania pułk. 

Harrisona, kierownika misji, wysłanej przez rząd Stanów Zjednoczonych 
do Polski, celem zbadania jej potrzeb w dziedzinie aprowizacji, ogłoszony 
ostatnio przez urzędową amerykańską agencję informacyjną USIS.

W  sprawozdaniu, które pułkownik Hanison przesłał na ręce sekretarza 
stanu Marshalla, podkreśla on m. in.:

„Jestem przekonany, iż ucieszy pa­
na wiadomość, że misja, w  skład któ­
rej wchodzili Natłian Koenig. Ga:J E. 
Spain i ja, wysłana dc.Polski w celu 
zbadania jej sytuacji żywnościowej, 
stwierdziła, . że jest ona w Polsce 
znacznie lepsza, niż w wielu innych 
krajach, jakie zwiedzili w Ciągu osta­
tniego roku dwaj członkowie misji. 
Warunki żywnościowe były w Polsce 
znacznie lepsee, niż te, jakie zaobser­
wowaliśmy w Grecji, we Włoszech, 
Austrii, w amerykańskiej i angiel­
skiej strefie okupacyjnej w  Niem­
czech i w Japonii.

Ogólny stan zdrowia ludności pol­
skiej wydawał się dobry, duch dosko­
nały, a jej zdolność do pracy znacz­
nie powyżej przeciętnego poziomu. 
Są po temu zasadnicze /powody, in. 
in. postępy osiągnięte w  dziedzinie 
uzdrowienia przemysłu i rolnictwa.

Przemysłowa część Śląska jest te­
renem kipiącej żywotności.

Człołikowie komisji nie widzieli, 
poza Stanami Zjednoczonymi, okręgu 
przemysłowego, w którym by życie 
gospodarcze pulsowało tak intensyw­
nie, Polska już dzisiaj eksportuje 
znaczne ilości węgla. Eksport węgla i 
innych surowców łącznie z ekspor­
tem fabrykatów gotowych i półfabry­
katów przemysłowych będzie bez 
wątpienia wzrastał.

Wzrasta również produkcja żywno­
ści w Polsce. Z powodu nikłych opa­
dów na wiosnę br. i pewnych szkód 
spowodowanych przez mrozy, mylnie 
oceniono zbiory na rok 1947-48, gdyż 
poprawiły się one ogromnfb dzięki 
deszczom w czerwcu. Przemysł ryb­
ny w roku 1947 osiągnął swój przed­
wojenny poziom produkcji, tj. 20 tys. 
ton. Ośrodki rybne na Bałtyku wzro­
sły z przedwojennych 23 do 94. Na 
początku roku było około 3500 ryba­
ków i ponad 1000 łodzi rybackich 
różnej wielkości.

Inne gałęzie produkcji żywności 
rozwinęły się w stopniu, który umo­
żliwia już eksport. Eksport mięsa, 
masła, jaj itp. produktów jest wpraw, 
dzie mały, ale w ciągu ostatniego ro­
ku eksportowano około 30 tys. ton 
cukru. W  przyszłym roku spodziewa* 
ny jest eksport 60 do 80 tys. tom cu­
kru. Ilość kartofli, przeznaczonych na 
eksport z tegorocznych zbiorów oce­
nia się na milion ton.

Polacy osiągnęli wspaniałe postępy 
w  dziedzinie odrodzenia swego prze­
mysłu i odbudowy historycznej pozy­
cji Polski, jako kraju eksportującego 
żywność.

Osoby ze sfer rządowych, z który­
mi rozmawialiśmy, , jednogłośnie 
stwierdzają, żfe produkcja żywności, 
zbiory, rozdział i racjoncwanie, jakie 
obecnie zostało wprowadzone w Pol­
sce, zapewni krajowi dostateczne wy­
żywienie, umożliwi uniknięcie głodu 
i ostrego niedożywiania na szerszą 
skalę, nawet bez importowania żyw­
ności. Wszyscy członkowie misji zga­
dzają się z tymi twierdzeniami. Żni­
wa ozimej pszenicy i żyta są już w 
toku. Świeże owoce i jarzyny ukaza- 
żały się na rynku. Ilość ich stale 
wzrasta, podobnie jak ilość ryb, mle­
ka, jaj i mięsa. Zbiory te będą miały 
zdecydowanie dodatni wpływ na sy­
tuację żywnościową w Polsce w cią­
gu lata i wczesną jesienią br.

Osoby ze sfer rządowych podkre-

Katastrofa 
w amerykańskiej kopalni 

węgla
FranMort, 30 lipca (SAP). Wskutek

wybuchu, jaki nastąpił w kopal* 
ni węgla w Wesit Frankfoirt, zginęło 
88 ludzi. Ciała 15 ofiar zostały prze­
niesione tymczasowo • do budynku 
szkolnego, reszity na razie nie można 
jeszcze wydostać, gdyż szyby są peł- 
ne gazu.

Jeden z górników, wydobyty w 
ciężkim etanie z kopalni, zmarł w 
szpitalu. Górnicy, którzy się zdołali 
uratować mówią, że wybuch i pożar, 
który po nim nastąpił, spowodowany 
był iskrą z motoru, od której zajął 
się pył węglowy.

Kopalnia znajduje się na głęboko­
ści ofc. 170 metrów, w  odległości ok. 
80 km od Centralii w stanie Illinois,
— miejsca straszliwej katastrofy dnia 
25 ma/ca, podczas której zginęło 111 
górników. i

*
Tragiczny zgon artysty
(Telefonem od własnego koresp.)
Warszawa, 30 lipca (IK). Ofiara tra­

gicznego wypadku samochodowego w 
Szczecinie padł znany z licznych au- 
dycyj z rozgłośniach w Szczecinie, 
Poznaniu i Warszawie piosenkarz ra­
diowy śp. Tadeusz Miller. Został on 
przejechany przez samochód podczas 
jazdy motocyklem 1 poniósł śmierć na 
miejscu.

śłają, że import żywności, maszyn, 
traktorów itp. otrzymanych za po­
średnictwem UNRRA i z innych źró­
deł odegrał ważną rolę w powojen­
nej odbudowie przemysłu i rolnictwa 
polskiego. Bardzo 6ilnie akcentowa­
no pragnienie utrzymania dalszego 
importu żywności dla przyspieszenia 
tej odbudowy. Podkreślano również 
potrzebę środków leczniczych, 

Podkreślono również, potrzebę im­
portu nawozów, zwłaszcza foefatów, 
nasion, siewnego żyta, zwierząt po­
ciągowych, traktorów i maszyn rol­
niczych. Kładziono nacisk, na zapo­
trzebowanie tłuszczów  ̂ olejów, pro­
duktów mleczarskich i inmycih dodat­
kowych środków spożywczych, aby

umożliwić racjonalniejsze odżywianie 
młodego pokolenia, robotników prze­
mysłowych, chorych i starców. Pod­
kreślano również potrzebę środków 
leczniczych.

Misja uznała niezmiernie ważne 
znaczenie, jakie miałoby chociażby 
częściowe pokrycie tych zapotrzebo­
wań oraz wpływ jaki by to miało na 
dalszą odbudowę Polski.

Misja otrzyr-iała wyczerpujące da­
ne statystyczne i inne Tzeczowe infor­
macje od rządu polskiego, które 
szczegółowo rozpatrzyła. Na ich pod­
stawie oraz ira podstawie informacji, 
uzyskanych z obserwacji na miejscu, 
staje się jasne, że minimum żywno­
ści, potrzebnej dla zaspokojenia po­
trzeb ludności polskiej, w ciągu bie­
żącego roku kalendarzowego, może 
być otrzymane w kraju. Dopóki osta- 
tecme wyniki tegorocznych żniw nie 
będą obliczone, nie można określić 
wysokości importu, jaki będzie ko­
nieczny na przyszłą wiosnę.

Dlaczego Polsce potrzebna jest
p©si©c pomuTOWsba?

Warszawa, 30 lipca tiPAP). Na kon­
ferencji prasowej z dziennikarzami 
zagranicznymi rzeczoznawca Rzącuu 
Polskiego dla spraw pomocy < yr. 

'Edward Iwaszkiewicz, udzielił Wyja­
śnień w kwestiach dotycz ący oh spra-. 
wozdania misji pik. Harrisona.

Sprawozdanie to, jak wiaciotno, st 
ło się podstawą decysji departamen­
tu stanu Stanów Zjednoczonych od­
mawiającego Polsce pomocy p-ounr- 
rowsikiej. ‘ _

Dyr. Iwaszkiewicz był w roku ly^o 
członkiem Gospodarczej Komisji Rze­
czoznawców ONZ, która omawiała 
sprawę pomocy poumrowskiej. Ko­
misja, w skład której wchodziło trzech 
ekspertów Stanów Zjednoczonych o- 
ceiliła podstawowe potrzeby Polski na 
rok 1947 na 139,9 mil. dolarów żyw­
ności i innych produktów. _ 

Nawiązując do sprawozdania misja 
płk. Harrisona, które stwierdza, że 
Polska posiada dość żywności, aby 
zaspokoić swe minimalne potrzeby do 
końca bież, roku dyr. Iwaszkiewicz 
przypomina, że Komisja Rzeiczoznaw-

Cięźkie walki na lawie

Holendrzy wycofują spę
Batawia, 30 llipca (SAP). Komunikat radiowy armii republikańskiej dono­

si o ciężkich walkach na wschodniej Jawie. W  niedzielę Holfendrzy atako­
wali Sutji n » zachód od Surabaja. Artyleria armii republikańskiej wspar­
ła przeciwnatarcia Indonezyjczyków. Holenderski okręt wojenny ostrzeli­
wał w niedzielę Gresik na północny-zachód od Surabaja. Indonezyskie 
baterie nadbrzeżne odpędziły holenderski okręt wojenny, W  Tejonie Mo. 
djokerto armia republikańska odparła natarcie Holendrów. Holendrzy ata­
kowali w  sile 800 żołnierzy przy w  sparciu czołgów na Dawarlanddons. 
Po 45-minutowej bitwie Holendrzy w ycofali się w  kierunku Randegan.

Komunikat dodaj®, że w sobotę do­
szło do walk' pod Sungosart, 8 km na 
północ od Malang. Opóźnione wiado­
mości z  Sumatry donoszą o zajęciu 
Tanalibangok przez Indonezyjczyków, 
posuwających się na Padang.

Komentator radiowy armii republi­
kańskiej powiedział, że republikanie 
rozpoczęli dopiero stawiani© oporu, 
który wzrośnie. Holendrzy sądzili, że 
opanują republikę w  ciągu tygodnia, 
a tymczasem aajęli tylko kilka 
miast.. Wątpliwe jest, czy potrafią je 
utrzymać. Komentator dodał, że Ho­
lendrzy użyli do waffik cztery dywizje 
i dwi© brygady z ekwipunkiem nowo­
czesnym. Republikanie eabdłi kilku- 
set żołnierzy holenderskich i zestrze­
lili ogółem 5 samolotów holender­
skich.

Oficjalny komunikat republikański 
podaje, że podczas walki, która roze­
grała się w, niedzielę na północ od

Siingosari, 25 Holendrów zostało za" 
bitych, a 13 republikanów rannych. 
Siingosari zostało odebrane przez re - . 
puiblikanów, W  okręgach Lamadjaog 
i Soerang walki trwają.

Holenderski komunikat utrzymuje, 
że kolumny lotno przecięły w  jednym 
tygodniu 160 km od Palembang w''ce­
lu zajęcia kopalni w,ęglowycth Boekit 
i Assam oraz około 140 km w  celu 
opanowania dwóch miast: Moer&rae-

niim 1 Lahait. Holenderska marynarka 
wojenna doniosła o opanowaniu por­
tów Cheribon, Probolinggo i  Panjou- 
wangi w ciągu ubiegłego tygodnia.

Okręty te zostaną natychmiast u- 
żyte do eksportu surowca zdobytego 
przez Holendrów w walkach z repu­
blikanami.

Holendrzy zrzucają 
desanty

Jogjakarta, 30 lipca (tSAP). Indone­
zyjski komunikat doniósł w ponie­
działek, że -w piątek holenderscy spa­
dochroniarz© zostali zrzuceni na ~a- 
maduang, 36 km na południe od Ban- 
doemg. W  komunikacie dodano, że 
wojrika republikańskie ł miejscowa 
ludność zlikwidowały oddział spado­
chroniarzy.

Rząd grecki wzm oże tero??
Londyn, 30 lipca (IPAJP). Prasa do­

nosi, że w ciągu ubiegłych dwóch dni 
na posiedzeniu greckiej rady mini­
strów omawiano przedłożony przez 
STtab generalny plan walki przeciwko 
powstańcom oraz dalszą akcję pnze- 
ciwko partii komunistycznej EAM.

W  BreścSe

Wybuch 300 łon saletry
Londyn, 30 lipca (O. Francuski© 

miasto portowe Brest zostało nawie­
dzone straszną eksplozją, jaka nastą­
piła w  porcie na statku, wiozącym'
3.000 ton saletry amoniakalnej. W e­
dług pierwotnych doniesień, 8 osób 
zostało zabitych, wielka liczba od­
niosła rany.

Dotychczas nie zdołano nawiązać 
komunikacji z miejscem eksplozji, 
wskutek czego ule można było spraw­
dzić pogłoski, według której zginęły 
23 osoby, zaś przeszło" 200 odniosło, 
rany. Eksplozja nastąpiła na statku, 
wiozącym ładunek saletry amoinia- 
kalnej pod flagą norweską, który za- 
winął w  poniedziałek wieczór do por­
tu w Breście. Na statku tym z nie­
ustalonej przyczyny wybuchł pożar.

Zaalarmowana portowa straż pożar­
na usiłowała statek przeholować z 
portu. Nagle nastąpił gwałtowny w y­
buch, a w sąsiednich domach powstał 
pożar. Załoga opuściła statek i usi­
łowała gasić pożar, nastąpiła jednak 
druga, jaszcze gwałtowniejszą eksplo­
zja. W iele osób w pórcie odniosło 
rany od spadających kawałków mu­
rów i odłamków szyb. W  mieście ■wy­
buchła panika. W iele osób opuszcza­
ło pospiesznie miasto, unosząc z  so­
bą doraźnie zebrane mienie.

Skutki eksplozji
Raryż, 30 lipca (PAP). Eksplozja 

6tatku norweskiego „Ocean Liberty" 
w porcie Brest, wywołała poważne

szkody w  mieście i pociągnęła za so­
bą śmierć 25 osób.

Około 100 osób zostało ciężko ran­
nych, a kilkuset odniosło lżejsze o- 
brażenia.

Pożary w mieście szalały do późna 
w nocy i jedynie dzięki zmobilizowa­
niu straży pożarnej z kilku innych 
miast oraz ofiarnej pomocy ludności, 
udało się opanować płomienie.

Wybuch statku „Ocean Liberty"'' 
był tak silny, że wstrząs odczuto na 
wybrzeżu angielskim, oddalonym o 
190 km.

Dziennik monarchiistyczny ,;Ka‘time- 
lińj," podaj®, że na posiedzeniu zary­
sowały się różnice poglądów w obu 
kwestiach.

Minister bezpieczeństwa publiczne­
go Zenras, któremu niedawno szef 
wywiadu amerykańskiego w  Grecji 
zamziucił współpracę z Niemcami, oraz 
kilku innych ministrów domagało 
utworzenia specjalnych rządowych 
oddziałów, które by przerzucono dro­
gą powietrzną na tyły powstańców’ 
oraz riiatycłMniastoweij delegalizacji 
partii komunistycznej.

Ze,rvas chce zwiększyć armię regu­
larną oraz kontynuować aresztowania 
wśród działaczy demokratycznych nie 
rozwiązując oficjalnie partii komuni­
stycznej. Minister Zeryas, zagroził dy­
misją, jeśli żądania jego nie zostaną 
TOTOględnlone. Powzięci© decyzji w 
tef sprawie odroczono.

Dziennik „Kattmeriasi" podkreśla, iż 
rząd podejmie takie kroki, jakie u* 
znają za konieczne „zagraniczne 
czynniki sojusznicze", czyli innymi 
słowy, przedstawiciele W ielkiej Bry­
tanii i USA w  Gracji

Dwa statki z nielegaln?mi imigrantami 
przybyły do Haiiy

Halfa, 30 lipca (ISAP). W  dwie i pół 
godziny po przybyciu pierwszego 
statku z nielegalnymi imigrantami, 
300-tonowego motorowca „Powrót do 
Syjonu" przybył druqi statek. trzvma- 
sztowy szkuner. Na pierwszym przy­
było. 396 pasażerów, w tym 122 dzie­
ci i 71 kobiet. Dwu mężczyzn, i 5 ko­
biet chorych zabrano do sapitala. —• 
Mężczyźni —  przeważnie młodzi —  
byli w  łachmanach, nieraz boso. Po­
chodzą z Afryki, wyjechali z jednego 
z portów pólnocno-afrykańskich.

Na drugim statku przy jechali Ży­
dzi z Europy środkowej, lepiej ubra­
ni i zaopatrzeni w  żywność —  puszki

Polski górnik wydobył 100 mil ton węgla
Warszawa, 30 lipca (PAP) Do Pre­

zydenta R- P. wpłynęła następująca 
depesza: N

„Dnia 28 lipca 1947 r. w godzinach 
rannych osiągnął przemysł węglowy 
wydobycia 100 milionów ton węgla ka­
miennego. od chwili objęcia kopalń 
orzez władze polskie.

Meldując o powyższym, zapewniam 
Obywatela Prezydenta w imieniu 
wszystkich pracowników przemysłu 
weglowego o niezłomlnei ich wołi dal­

szej wytężonej pracy nad wykona­
niem zadań, postawionych im przez 
Rząd Rzeczypospolitej.

Centralny Zarzad Przemysłu 
Węglowego 

Dyrektor Generalny 
(— ) inż. Fryderyk Topolski"

*  Parlament węgierski został ofi­
cjalnie rozwiązany przez prezydenta 
republiki. Otwarcie nowego parla­
mentu nastąpi 16 września.

amerykańskie, duńskie 
siki©.

I argenłyń-

Statek wyjechał prawdopodobnie z 
portu włoskiego lub jugosłowiań­
skiego. Wyładowani© pasażerów ‘tego 
statku odbyto się w  zupełnyrn spo­
koju. ,

Znany dramaturg 
brazylijski w Polsce

Warszawa, 30 lipca (PAP). Jak już
donosiliśmy —  do Polski przybył na 
okres 10-dniowy znany brazylijski 
powieściopisarz, essayista i  drama­
turg p. Anibal Monteiro Machado.

Monteiiro Machado —  b. prezwod- 
niczący związku literatów brazylij­
skich i jeden z jego założycieli— jest 
wypróbowanym przyjacielem Polski 
Ludowej, czemu dawał wyraz niejed­
nokrotnie w przemówieniach i druko­
wanych rozprawach jeszcze w  czasie 
wojny, gdy w  krwawych bojach ro­
dziła się nowa Polska.

Monteiro Machado przywiózł od li­
teratów brazylijskich rezolucję, skie­
rowaną do literatów polskich, wyra­
żającą ich całkowitą i serdeczną so­
lidarność w  wysiłkach nad odbudową 
demokratycznej Polski

ców ONZ określiła jako minimum 
potrzeb 2300 kalorii dziennie na oso. 
bę, gdy Polska — nawet na podsta­
wie najbardziej optymistycznych 
przewidywań — będzie w stanie do. 
starczyć jedynie 1.732 kalorie na gł0. 
wę przeciętnie dla całej ludności.

"Raport ■ Harrisona ocenił sytuacją 
żywnościową Polski tylko do końca 
roku bieżącego, jednocześnie rapojf 
ten uznał, że. import dodatkowej ży­
wności dla specjalnych grup hdino- 
ści jak dzieci, chorzy, starcy Ud. o- 
raz import ziarna na zasiew jest u-
zasadniony.

Można by się zgodzić z wnioskami 
sprawozdania, że Polska będzie mo­
gła pokryć swe minimalne zapołrze- 
bowanta żywnościowe, ale pod wa­
runkiem, że wykonane zostaną inne 
zalecenia komisji t. zn„ że Polska 
otrzyma dodatkowe artykuły żyw­
nościowe dla specjalnych grap lud, 
ności oraz zboże na zasiew w nad­
chodzącym roku gospodarczym.

Podkreślając konieczność zaopa­
trzenia Polski w ziarno na zasiew dyr, 
Iwaszkiewicz wskazał na wysiłek 
państwa polskiego, dokonany nad 
zwiększeniem produkcji zboża. Ob* 
szar zasiewów wzrósł w roku 1943-47
o 1.390 tys. ha w zestawieniu z to- 
kiem poprzednim.

Natomiast w nadchodzącym roku 
rolniczym obsiar zasiewów będzis 
zwiększony o  dalsze 1.035 tys. ha. 
W  czasie rozmów przedstawicieli 
Rządu Polskiego z misją płk. Harri­
sona kwestia potrzeb Polski w tej 
dziedzinie nigdy nie była kwestiono­
wana.

Od lutego roku 1947 Rząd Polski 
rozpoczął zakupy zboża w Stanach 
Zjednoczonych pokrywając j© ze 
swych szczupłych zasobów dewiz. Za- 
kupy te musi niestety kontyiraować 
w ciągu następnych miesięcy, aby po­
kryć minimum zapotrzebowania zbo­
żowego w okresie dokonywania sie­
wów jesiennych. Fakt ten najle sj 
świadczy jak konieczna dla Polski 
była pomoc pouttrrowska.

M u z u ł m a n i e  p r o t e s t u j ą

Kair, 30 lipca (SAP) Przywódca 
muzułmańskiego „Związku Brater< 
stwa", szeik Hassan el Banna wysto­
sował depesze do holenderskiego mi­
nistra pełnomocnego w Kairze, Prote­
stując przeciw agresji holenderskiej 
na Indonezje. Akcję holenderska na­
zywa w depeszy „aktem  wrogim w 
stosunku do Muzułmanów na catym 
świecie. Na Holandie spada Odpowie­
dzialność —  stwierdza szeik — za 
śmierć wielu Muzułmanów w nieza­
leżnej, muzułmańskiej Indonezji".

Hassan el Banna depeszował rów­
nież1 do sekretarza generalneoo ONZ, 
wzywając go w imieniu świata arab­
skiego i  całego Islamu, aby Organi­
zacja Narodów Zjednoczonych wda­
ła sie w te sprawę.

Pomoc maSajska 
dla Indonezji

Slngapore, 30 lipca (SAP) Zjeiino- 
czon narodowa organizacja malajska 
wyasygnowała 5.000 dolarów dla In- 
doneayjskiego Czerwonego Krzyża. 
W  związku z apelem wygłoszonym 
przez radio przez prezeskę In lonezyi-1 
skiego Czerwonego Krzyża do kobiet 
malajskich, rząd malajski poczynił 
kroki aby pomoc Malajskiego Czer­
wonego Krzyża przybyła jak najszyb­
ciej na miejsce walk.

Hiroszima w drirgr 
r o c z n i c ę

Paryż, 30 lipca (PAP). Według do­
niesień Agencji France Presse, wła­
dze miejskie miasta Hiroszima, znisz­
czonego przez bombę atomową, poda­
ły do wiadomości program uroczysto­
ści ku upamiętnieniu drugiej rocznicy 
zrzucenia bomby atomowej. Właściwa 
rocznica przypada w dniu 6 sierpnia, 
jednakże uroczystości rozpoczną 6'?
o dzień wcześniej i będą trwały trzy 
dni.

O godz. 8 w  Hiroszimie odezwą si? 
wszystkie syreny miejskie oraz dzwon 
pokoju, umieszczony na wieży, zbu­
dowanej w  miejscu upadku bomby. 
Jednocześnie wypuszczone zostaną 
setki białych gołębi. Po ceermonii ofi­
cjalnej odbędzie się nabożeństwo ża­
łobne za dusze ofiar wybuchu.

Przemysłowcy czescy 
w Szczecinie

Szczecin, 30 lipca (PAP). Przed, kij]
ku dniami bawili w Szczecinie przed- 
stawiciele czechosłowackiego związ­
ku przemysłowego: gen dyrektor ̂ za­
kładów samochodowych „Skoda.* 
Pilzna inż. Vilem Hromadko i dY1̂ '  
trotechniczny inż. Mirosław Susi. Go­
ście czescy badali możliwości zorga­
nizowania W ramach gospodarcze]
współpracy p o l s k o - c z e c h o s ł o w a c k i e ]

budowy jednostek rzecznych i żeglu­
gi przybrzeżnej. Części do statków 
wytwarzałby przemysł polski 1 czeski, 
po czym montaż odbywałby si<5 w sto­
czniach szczecińskich.
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Nafta lubi czYnić niespodzianki
Rozmowa z inż. Wilkiem, naczelnym dyrektorem C. Z. P. P. P.

G dyby do nafty, albo ściślej 
do ropy naftowej można 
było odnosić 6ię w  sposób 
lekceważący, wypadało by 
powiedzieć: —  „ma w  so­
bie ooś z kapryśnej i zmien­

nej w pojawianiu się _  kokietki"!
Po prosta niepoprawna zalotnica __
wielo raizy i wieliu krzywdzi, lecz gdy
kogoś wybierze za obiekt sym patii__
szaleje! Inż. dr Konstanty Tołwiński, 
uroczy maniak, jeżeli chodzi o posziu- 
kiwania nowych terenów roponoś-
nycih w  Polsce, powiada o niej: __
„Ód przeszło pól wieku w  różnych 
krajatóh _ wydobywa się ciągle olbrzy­
mie ilości bituminów, a pomimo to

Dyr. inż. Z.
(Rys. Kochanek)

W ilk

rezerwy złóż naftowych i gazowych 
nie tylko nie zmmiieijszają się, lecz ra­
czej wzrastają".

—  Jak. jest u nas,, jeśli chodzi o 
ropę j gaz ziemny? — z tym zapy­
taniem zwracamy się do ob. ioiż. Zdzi­
sława Wilka, nacz. dyr. Cemtr, Zarz. 
PPP w Krakowie —  jakie czynimy 
zabiegi, aby skokietować naiszą ro­
pę i spowodować zwiększenie pro­
dukcji tego cennego daru ziemi?
— Zabiegi Centr. Zarządu. Przemy­

słu Paliw Płynnych zdążają w  dwu 
kierunkach jednocześnie: —  1) przy 
pomocy ,.kosmetyki wiertniczej" sta­
rają się pobudzić stare tereny ropo 
i gazonośne do intensywniejszej wy­
dajności; — 2) usiłują znaleźć nowe 
złoża ropy na ‘nowych miejscach.

— Gzy pierwszy rodzaj zabiegów, 
stosowanych w  celu podniesienia 
wydajności ropy i gazu, dlaije re­
alne wyniki?
— Naturalnie, że tak. N ie «ą to, 

rzecz jasna, wyniki olśniewające, lecz 
w naszych warunkach ;— pomyślne. 
Przytaczam liczby, potwierdzające 
stały wzrost wydobycia ropy w  Pol­
sce: — w r. 1945 średnie dzienne wy­
dobycie wynosiło 300 tcm; w  r. 1946 
wzioisło ono do 330 ton; w  czerwcu 
r. b. osiągnęło już 375 ton!

-+■ Może ab. d y re k tO T  z e c h c e  o b ­
jaśnić nas, j a k im i  s p o s o b a m i u d a ło  
s ię  p o w ię k s z y ć  w z r o s t ,  p r o d u k c j i?

— Chętnie przytoczę parę przykła­
dów: — wydajność ropy na dawnych 
terenach, zależna jest w  pierwszym 
rzędzie od intensywnych wierceń —  
im więcej odwierconych metrów, tym

lepsze bywa.ją wyniki. Pod tym wzglę­
dem; zdobyliśmy się na rekord Poiski 
odwierconych metirów w ciągu jedne­
go dnia —  w sizybie Wojsław Nr. 2 
w  pow. tarnowskim. W  czerwctu 1947 
odwiercaliśmy tam po 65 metrów na 
dobę! W  Turaszówce obok Krosna 
po raz pierwszy w  RoAsce zastosowa- 
lismy —  zapalenie złoża ropnego pod 
ziemią, czyli usiłowaliśmy stworzyć 
cois w  rodzaju „podziemnej ratinerii“ . 
Metoda ta zastosowana w szybie A- 
melin Nr. 19, dała bardzo dodatnie 
wyniki —  zobaczymy, czy przyszłość 
potwierdzi stalą praikityczność tej me­
tody. W  każdym razie mogę zapew­
nie, że inżynieT-tnafciarz nie ustaje w 
poszukiwaniu coraz nowych sposo- 
bow, zmierzających do powiększenia 
produkcji naftowej. Na starych tere­
nach staramy się iść w głąb po ropę 
i po gaz...

—- A  na nowydh terenach, ob. dy­
rektorze? Nasze społeczeństwo lu­

dzi sie bowiem, że...
—-  Że ropa ni z tego, ni z owego 

tryśruie tu, Lub tam? Nie, redaktorze. 
Gdybym był młodszy, to bym ropę o- 
kreślił jako przekorną wietrznicę, 
lecz zarazem jatko istotę uwielbiającą 
siłę i stałość. Ropa ulega tym, którzy 
umieją ją znaleźć i w  tym dążeniu nie 
ustają w wysiiikadh. Niewątpliwą rze­
czą jest dla mnie', że ropa mogłaby 
trysnąć nawet bardzo niedaleko od 
Warszawy, gdyż w — Kutnie. Tam 
również z punktu widzenia naukowe­
go potwierdzono obecność złóż bitu- 
młezniydh, czyli ropodajnych. Nasz 
przemysł naiiitowy wie o tym i przy­
gotowuje się do ataku na naszą mat­
kę ziemię — w różnych nowydh miej­
scach, tam, gdzie dotychczas ropy nie 
eikepilioaitowaino.

—  Czyli, ob. dyrektorze, np. w 
Busku Łuib w  Górach Świętokrzys­
kich...? •
—  I tam także, aCe w pierwszym 

rzędzie (pracujemy już w  okoiiicaclh 
Żywca. Za poradą inż. dr K. Tołwiń­
skiego, w  Soli, na południe od Żyw­
ca —  wyznaczyliśmy miejsce na ot­
wór, zorganizowaliśmy odpowiednią 
ekipę, sprowadziliśmy ryg wiertniczy 
i już na głębokości 80 metrów trafi­

liśmy na ślady gazu. Stało się to w 
rekordowo szybkim czasie, ponieważ 
caiła robota trwała zaledwie 14 dni! 
Praca nad -poszukiwaniem nowych te. 
renów praydatnydh do eksploatacji 
ropy czy gazu, musi być prowadzona 
nieustannie i z tą samą energią. Dla-

(Ryis. Brandhuber)

Szyb na odludziu

tego też, tereny mogące w przyszło­
ści dać państwu ropę, podzieliliśmy 
na kijka stref i już tom szukamy, liub 
też będziemy sziukać nafty. Poza oko­
licami Buską, poza podnóżem Gór 
Świętokrzyskich, azuksony również ro­
py w miejscowości StudziarAa, w o- 
kolicy Spały, niedaileko od Warszawy, 
w pow. tomastzowsko-Hrazowieckim. 
Dla mnie' jedaak, osobiście najbardziej 
ciekawy jest teren przymoreCd. Roz­
poczyna się on na Kujawach, w oko­
licach Inowrocławia i Włocławka i 
-ciągnie się szerokim pe^em, przez Po­
morze w kierunku na Koszaiłim...

—- Bądźmy niedyskretni., inżynie­
rze. Jak Ło jest naprawdę z tym 
Inowrocławiem, o  którym mówiono, 
że tam miano zualeźć ropę?
-—- Potwierdzam, że ropa jest w Ino­

wrocławiu! Poszukiwania nasze w  o- 
kolicach Inowrocławia;, na terenach

Dymią kominy na Ziemiach Odzyskanych

Fot. H. Maikarewicziow a

Coraz srybcie] nacieramy ślady zniszczeń wojennych na Ziemiach Odzy­
skanych. Dymią kominy fabryk, które okupant usiłował całkowicie znisz­
czyć. Na zdjęciu: olbrzymi piec do wypalania wapna w Sobótce k. W roc- 
ławia. Jeśłi chodzi o konstrukcją —  to różni się oma nieco od konstrukcji 

podobnych pieców w  Polsce central nej.

solnych, dały reatoe wyniki —  w  ; 
dwu odwierconych otworach znaleź- I 
Mśmy —  w  jednym wazelinę ziemną, I 
w drugim — ropę naftową.

—  Więc to jednak nie są bajki?! |
— Bynajmniej, zarazem jednak mu- \ 

6zę ochłodzić zapały wielu entuajas- i 
tów naftowych: -— od ukazania .się i 
ropy do eksploatacji praktycznej —  j 
droga daleka. Potrzeba pieniędzy, pie- i 
nięcfcy i jeszcze raz pieniędzy, teraz —  j 
odpowiednich nowoczesnych narzędzi. \ 
Mimo to stwierdzam z całą odpowie- I 
dziwnością, a mam za Spbą kiilkadzie. i 
siąt lat pracy górniczej w górnictwie i 
naftowym, że —  pas 20.000 kilomet- \ 
rów kwadratowych, ciągnący się od \ 
1 nowrocławia aż po Koszalin, może \ 
dać Polsce, duże, jeśli nie po prostu \ 
wielkie niespodzianki. Pragnąłbym do- j 
żyć tej chwili, kiedy na tym terenie i 
wyrośnie ks wież wiertniczych i ropa ! 
rurociągami zaczniie spływać wprost i 
do inadcrnoirkiej rafinerii..

—  Ob. dyrektorze, czy to nie ma- | 
rżenia...?
—  Każdy rasowy nafciacz marzy o j 

ropie. Marzyć trzeba. Marzenia te ] 
przecież winny znajdować wyraz re- j 
alny. i praktyczny. Mamy możliwości i 
—  źaisżne one są jednak od środków i 
materialnych, od narzędzi i od wysił- i 
ku inżyniera górniczego. Poza tym — j 
najważniejsze —  wszelkie prace praik- \ 
tycz.ńe nafeiarza muszą opierać się na i 
podłożu uprzednio przeprowadzonych i 
badań naiikowo-geologAczriych. I tutaj i 
muszę zdradzić pewną tajemnicę — i 
udoiło się za śmieszną cenę, 20 kilo- i 
gramów słoniny — wydostać z rąk i 
niemieckich dokumenty, dotyczące ba- i 
dań naukowych, prowadzonych w ce- \ 
laich odkrycia złóż ropy na Pomorzu i
1 na Kujawach. Ułatwi to niezmiernie | 
naszą pracę. Z drugiej zaś strony — i 
potwierdza raz jeszcze, że marzenia i 
górnika naftowego w Polsce mogą. być \ 
realtoe. Niemcy byli ludźmi zibyt prak- i 
tycznymi i zrównoważonymi, żeby hi- i 
dzić się niepo traelbnie —  ale i oni ; 
twierdzili, że Pomorze może dać ro- i 
pę.

Tyle stwierdził dyrektor inż. Zdzi- i 
siław Wiffik.

Dowiadujemy się jeszcze, że w dro. j 
dze do Polski znajdują się-wielkie i i 
ciężkie ryigi, przyrządy służące do j 
głębokiego wiercenia przy pos.zuk.iwa- j 
niach źródeł ropodajnycih. Użyczyła i 
nam icih Rosja Radziecka. W  prze- - 
ciwstawieniu do dotychczas używa­
nych rygów, które mogły, wwiercać 
się w głąb niewiele więcej ponad 1.000 
do 1.200 metrów —■ rygi radzieckie 
zdołają. wedrzeć się w głąb ziemi na
2 i pół tysiąca metrów. Pozwoli to 
przelbić niejedną warstwę geologiczną, i  

dotydhezas zazdrośnie chroniącą głę- i 
binowe pokłady ropy.

Marzenia marzeniami, lecz realizm 
życia woła : —  Pollska potrzebuje ropy 
i —  niewątpliwie tę ropę mieć bę­
dzie! Trzeba tylko cierpliwości i 
wzmożonego wysiłku.

— Obywatelu dyrektorze, jak dłu­
go będziemy musieli czekać na zre­
alizowanie praktyczne i ew. umicho- 
mieniie wydobycia ropy na wymie­
nianych terenach?
— Priy intensywnej pracy i pod 

warunkiem odpowiedniego wkładu in­
westycyjnego — do 5 lat. Przypusz­
czam, iż —  nie dłużej. A  wtedy, jeśli 
potwierdzą się tezy naukowe i nasze 
poszukiwania dadzą wynik realny — 
PoVika może posiąść duże ilości ropy.

Rozmowę przeprowadził
JULIAN PODOSK1

g Czytelnicy piszą:

j Za niski wymiar kary
1 Prasa doniosła, że Delegatura' Star
T rostw Grodzkich w Warszawie ukara­

ła 30-dniowym aresztem szofera Jó- 
zeta Pawlaka za to, tż w dniu U  lip­
ca br. w stanie nietrzeźwym najechał 
na tramwaj saimochodem. Wynikiem 
„spotkania'' było doszczętne rozbicie 
samochodu.

Maszyniści kolejowi, kierowcy sa­
mochodów, motorowi itp. mają w 
swych rękach życie ludzkie i dlatego 
muszą być trzeźwi w czasie pełnienia 
służby; nawet nieznaczne podniece­
nie alkoholem może wywołać u kie­
rowcy podniecenie, które staje się 
przyczyną braku należytej uwagi i o- 
strożności, a w następstwie sprowa­
dza katastrofę. Kara powinna odpo­
wiadać stopniowi odpowiedzialności 
i dlatego wydaje ml się, że kara 30- 
dniowego aresztu — b e z  j e d n o ­
c z e s n e g o  o d e b r a n i a  
p r a w a  j a z d y  n a  p e w i e n  
o k r e s  c z a s u  — jeŝ t za ła­
godna. Doświadczenie nas poucza, że 
kary są także środkami wychowaw­
czymi, zaś pobłażliwość więdzie czę­
stokroć do większych przestępstw.

Jest niewątpliwą prawdą, że ilość 
katastrof samochodowych jest u nas 
nieprawdopodobnie wysoka w sto. 
sunku do ilości samochodów, a jedną 
z głównych przyczyn wypadków jest 
nadużycie alkoholu przez kierowców. 
Potwierdza to Związek Zawodowy 
Transportowców, który na podstawi.? 
danych statystycznych podał do wicp* 
domości, że w okresie od 1 luteoo 
1945 do 30 września 1946 było 33.000 
śmiertelnych ofiar w katastrofach sa. 
mochodowych, spowodowanych w 
większości wypadków nietrzeźwość ą 
kierowców.

Przypatrzmy się teraz, jak jest u 
naszego zamorskiego sąsiada. Szwe. 
cji. Obowiązuje lam rygorys yr/.n1 
postanowienie, które niezależnie od 
kary więzienia pozwala na odebranie 
kierowcy prawa jazdy na zawsze, ;e- 
żeli po wypadku analiza krwi wyka­
że, że kierowca pił alkohol. Dz:ś w 
Szwecji wvpodek samochodowy nale­
ży do rzadkości. Warto przytoczyć kil­
ka wierszy reportażu jednego z redakto­
rów „Dziennika Polskiego", który od­
był wycieczkę w maju br. do ?Danii 
i Szwecji. Pisze on „Miliony rowe­
rów, dziesiątki tysięcy samochodów l 
i innych pojazdów mechanicznych 
krąży po ulicach Kopenhagi, czy 
Sztokholmu. Nie słychać klaksonów, 
ani trąbek samochodowych, nie sły­
chać dzwonków tramwaiowych, czy 
rowerowych, — mimo lo nie m.a za­
bitych, rannych. Tak zupełwe, jak 
gdyby między szoferami, motorowy­
mi, rowerzystami i piechurami zawar­
te zostało przymierze, klófemu na 
Imię: ochraniaj człowieka/"

Moje marzenia nie sięgają tak da­
leko, abyśmy się upodobnili do 
Szwedów pod tym względem, jednak 

■mogą Iść w tym kierunku, aby 
zmniejszyła się wydatnie liczba oiiar 
samochodowych. Można to osiągnąć, 
jeżeli kary za nadużywanie alkoholu 
przez kierowców w czasie jazdy zo­
staną zastosowane z całą surowością.

AN. WOJCIECHOWSKI

W ś r ó d  c z a s o p i s m
„NOW E DROGI"

Trzeci zeszyt „Nowych Dróg" (bli­
sko 250 stron książkowego formatu 
zaledwie za 90 zł!) powinien się zna­
leźć w ręku każdego inteligenta, 
zajmującego się i interesującego za­
gadnieniami społeczno-politycznymi. 
Czasopismo wyraża światopogląd mar­
ksistowski —  jest organem PPR — 
sądzę, że tym bardziej powinni je 
czytywać wszyscy, którzy pragną się 
rozeznawać w programie i zamierze­
niach tego stronnictwa.

W^zeszycie —  pomijając nawetza- 
dadniema ściśle partyjne, z natury 
rzeczy zajmujące w „Nowych Dro- 
dach" wiele miejsca (znakomite, na­
cechowane najlepszą marksistowską 
Hrecyzią myślenia i wnioskowania 
prace Wł. Gomułki-Wieslawa) —  zna- 
chodzimy tak interesujące artykuły 
jak H. Minca o tendencjach rozwojo­
wych przemysłu polskiego F. Fiedle­
ra o źródłach niedorozwoju kapitali- 
złnu w Polsce, R. Werfla o problemie 
biurokratyzmu, W. Michajłowa o sto­
sunku nauki badawczej do planowa­
nia i in. Mamy również bardzo inte­
resujący syntetyczny artykuł W. By­
liny o wynikach konferencji moskiew- 
skiei, zwracaiacy uwagę swoim rozu­
mnym optymizmem.

1 Szczególną uwagę budzą „Bezdroża 
pseudohumanizmu", świetna recenzja 
Ad. Szaffa z „Na miarę człowieka", 
znanej książki Leona Bluma, po pol­
sku wydanej we Włoszech przez pro­
pagandę Andersa (!). Kto miał jesz­
cze jakieś wątpliwości co do zasadni­
czo ujemnej roli Bluma w ruchu so­
cjalistycznym, musi się pó wywodach 
Szaffa całkowicie zgodzić z sądem 
polskiego marksisty, że Blum repre­
zentuje dziś „reakcyjne tendencje 
drobnomieszczaństwa w ruchu robotni­
czym". Inny błąd w historycznym roz­
woju socjalizmu, błąd tzw. lukśem- 
burgizmu, omawia Jerzy Ryng. Z Ró­
żą Luksemburg, ową wybitną działa­
czką socjalizmu międzynarodowego 
polemizował Lenin, sąd o jej błędach 
(teoria akumulacji kapitału, ujemna 
ocena ruchów narodowo-wyzwoleń­
czych, ..wszystkim wiadomo, jak szko­
dliwa dla rozwoju ruchu rewolucyj­
nego w  Polsce", jak pisze Roman 
Werfel) jest ustalony; oczywiście nie 
może . on przesłonić — jak słusznie 
przypomniał Tadeusz Daniszewski w 
„Trybunie Wolności" —  wielkich za­
sług czynu i myśli tej niezłomnej re­
wolucjonistki, której zamordowanie 
stało sie sygnałem i zawołaniem bo­
jowym reakcji niemieckiej, po bez­
karnym zgładzeniu Róży Luksemburg 
i Liebknechta kroczącej już śmiało do 
hitleryzmu.

„MYŚL WSPÓŁCZESNA"

Pisałem niedawno (Dziennik Lite­
racki nr. 18) o „czeskosłowackim" 
zeszycie „Twórczości". Z podobnego 
typu zeszytem wystąpiła również 
„Myśl Współczesna", znakomicie re­
dagowany naukowy miesięcznik łódz­
ki. Stosownie do swego charakteru
— „Myśl Współczesna" nie ogłosiła 
żadnego przekładu z literatury pię­
knej naszych południowo-zachodnich 
sąsiadów, zestawiła natomiast cykl 
artykułów, układających się w boga­
ty zbiór wiadomości o współczesnym 
życiu Czechosłowacji,, z przewagą zre­
sztą prac natury gosipodarczej. Szcze­
gólną uwagę zwraca tu szkic K. Krej- 
czi‘ego „Tło społeczne ideologii sło­
wiańskiej wCzecthach"; wielkie zainte­
resowanie, połączone z westchnieniem 
ulgi, budzi studium F. A. Novaka „O- 
chrona przyrody i krajobrazu", Do­
zwalające ufać, że szkodliwym ten­
dencjom niszczenia przyrody i kraj­
obrazu, dającym się zauważyć zwła­
szcza na Słowacji, będzie rychło po­
łożony kres. W  kronice: omówienie 
współczesnego teatru, filmu, muzyki i 
plastyki czeskosłowackiej.

Czeskosłowackie zeszyty „Twór­
czości" i „Myśli Współczesnej" po­
kazują jak poważnie pojmujemy za­
danie zbliżenia kulturalnego z Cze­
chami i Słowakami i jak wiele i szyb­
ko da się na tym polu osiągnąć, przy 
dobrej woli obu stron. Oczekujemy 
podobnych zeszytów rosyjskich, po-

łudmiowo-słowiańskich i wsohodnio- 
słowiańskich,

„MYŚL CHŁOPSKA"

Z wiosną br. rozpoczął NKW SL wy­
dawnictwo pisma teoretyczno-progra- 
fnówego pn. „Myśl Chłopska". Redak­
torem jest znany działacz radykalno- 
chłopski, Aleksander Kubicki. Czaso­
pismo —  wyszły dotychczas dwa ob­
szerne zeszyty —  ogłosiło szereg 
krótkich- przeważnie wartościowych, 
artykułów,- napisanych przez czołowe 
osobistości Stronnictwa Ludowego. 
Kto chce rozeznawać sie we współ­
czesnym życiu politycznym wsi pol­
skiej —  a kogo mogłyby nie intere­
sować problemy chłopskie, najlicz­
niejszej klasy w narodzie! — na pew­
no nie pożałuje zapoznania sdę z 
„Myślą Chłopską".

„PRZEKRÓJ"

W  „Przekroju" jak zwykle: dowci­
pne rozmaitości; znowu wyborna 
„Zielona gęś" („Przedwojenny puł­
kownik"; stele zgrabnie redagowa­
ny dział „Mody"; pomału coraz zaba­
wniejsze „Pigułki"; etc. etc. — W ie­
ści z Ziem Odzyskanych: Mariana 
Brandysa „Skandale dolnośląskie" i 
Kazimierza Koźniewskiego „W  zma­
ganiach z mazurskim Smętkiem". Że 
Smętek nie opuścił jeszcze ziemi ma­
zurskiej o tym wie każdy; że spora 
część ludności mazurskiej czuje sie 
obca Po)6ce, a częściowo nawet wro­
ga. o tym wiemy również. Czy jej się

zatem wyrzec? Oczywiście nie, skoro 
to ludność niespornie etnicznie perska. 
Rozstrzygnąć tu musi czynnik czasu, 
stopniowo zwracający Mazurom świa­
domość polską. To wie Kożniewski, 
ale w poszukiwaniu różnych sposo­
bów szybszego zaradzenia złemu idz'f> 
czasem za daleko, np. gdy rzuca myśl 
drukowania d.a starszej ludności ma­
zurskiej „polskich książek w języku 
niemieckim". Powołuje się na przy­
kład Irlandczyków, mówiących po an­
gielsku, ale ten przykład chybia: bo 
jeśli Niemcy chcieli prusaczyć Ma­
zurów za pomocą przemawiania do 
nich ich własną gwarą byli logiczH; 
nasze jednak niemieckie teksty dla 
Mazurów tylko by ich utwierdziły 
w poczuciu rzekomej odrębności,

WARSZAWSKIE CZASOPISMA 
KATOLICKIE

W  „Dziś i jutro": ciekawe fclu- 
dium Wł. Pietrzaka o twórczości Nał­
kowskiej, jakieś nowe wvnocinv Maj­
dańskiego i o Majdańskim, ponura 
wiersze, niesmaczny atak na Magda'e- 
nę Samozwaniec (tak, tym razem wy­
pada wziąć w obronę tę skądinąd nie­
poważną autorkę, której się wydaie, 
Żr pisuje recenzje teatralne), ciepłe i 
życzliwe uwagi o polskiei nrasie emi­
gracyjnej i zła korekta. Dobraczyński 
streszcza film włoski „Paisa"; jeszcze 
jeden przykład udałego filmu okupa­
cyjnego, jeszcze jeden powód do 
wstydu dla Filmu Polskiego.

„Tygodnik Warszawski" stoi nie.
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Wódz z rodu Hitlera
T ypowy awanturnik" — oto ty­

tuł rozdziału, który H. G. Wells 
poświęca gen. de Gaulle w  
6Wej książce ,,Od 42 r. do 44 r.“

(wyd. Becker i Warburęj, Lon­
dyn, marzec 194-4 r.).

W ielki pisarz angielski, zmarły 
przed rokiem, wcześnie przewidział 
rolę, iaką odegra gen. de Gaulle. Z
*v ..

H. G. Weila

niepokojem fcwierdzał, że człowiek 
ten cieszy się daleko idącym popar­
ciem sfer reakcyjnych W. Brytanii. 
Faworyzowanie generała stanowiło 
pierwszy szczebel jego kariery, groź­
nej nie tylko dla Francji, ale i dla de­
mokracji europejskiej.

Demaskując de Gaulle'a, autor „N ie­
widzialnego człowieka" powołuję się 
na dwie książki' Pierwsza z nich to 
zbiór przemówień de Gaulle'a z 1940 
roku wyd. przez Humphrey Milford 
13. II. 1943 r.

PATRIOTA CZY... IMPERIALISTA?

Kiedyż to generał zabiera głos —  
pisze Wells —  czy z okazji wielkich 
świat narodowych w rodzaju np. rocz­
nicy zburzenia Bastylii? — Nigdy. 
Za to nie omija on okazji, by propa­
gować najskrajniejszy imperializm 
francuski. Ulubionym tematem jest dla 
generała... jego dostojna osoba. Chęt­
n e zaczyna każde zdanie od ,.Ja" z 
emfazą głosi, że to ..Jemu" podlegają 
wszyscy Francuzi (były to lata woj­
ny). Milczy jednak o tym. że wielu z 
tych Francuzów odsunie od udziału w 
walce, bo nie chcą służyć jego osobi­
stym celom.

De Gaulle ciągle dyskontuje dla 
swoich celów wszelkie porywy pa­
triotyczne, reklamuje się swoim pa­
triotyzmem. Czyż jednak Daladier — 
mówi Wellls —  „bohater" Monacłrum 
1 późnielszy prześladowca szerokich 
rzesz wyborców, syndykalistów i ko­
munistów. nie chełpił się również 
swoimi uczuciami narodowymi? A 
gdzie był de Gaulle — skoro jest pa­
triotą — gdy pozbawiano praw i are­
sztowano demokratycznych deputowa­
nych, którzy kwestionowali- zabójczą 
dla Francji politykę 200 rodzin, re­
prezentujących wielki kapitał? Gdzie 
był de Gaulle, gdv zamykano ,.L'Hu- 
manite" i „Ce Soir"? — pyta H. G. 
Wells. Wówczas generał milczał — 
konstatuje pisarz. — Jest to zrozumia­
łe, gdy czyta się iego mowy, które

są kwintesencją agresywnego impe­
rializmu.

PAN BÓG X PAN DE GAULLE

Faktyczne oblicze gen. de Gaulle'a 
i lego tendencji politycznych odkry­
wa równie dobitnie druga książka, na 
którą powołuje się H. G. Wells. Jest 
to boigato ilustrowane dzieło, które 
ma służyć wychowaniu młodych 
Francuzów w  duchu uwielbienia dla 
„wodza". Warto obejrzeć choćby ob­
razki. De Gaulle w dzieciństwie, de 
Gaulle słucha opowiadań dz:adka, de 
Gaulle kadet w  Saint-Cyr, de Gaulle 
na konia, de Gaulle wyrusza w 1914 
r. na front, de Gaulle raniony itd.

Charakterystyczne przy tym jest, 
że niemal na wszystkich tych pou­
czających ilustracjach ds Gaulle jest 
jedyną postacią. Nikt nie zaćmiewa 
jego dostojnej sylwetki. Czytelnik 
dowiaduje się z książki, jak wyjątko­
wo dzielny okazał się „wódz". Ru­
szył na front, walczył, do niewoli do­
stał się już w  1914 r.r pięciokrotnie 
próbował się z niej wydostać. Nie 
udało mu się to. Wrócił wreszcie po 
wojnie do Francji i —  cóż znowu za 
wspaniały krok. Przyjął katedrę w 
szkole wojskowej w  Saint-Cyr. W  
drugiej wojnie światowej —  jak w y­
nika z pouczającej książeczki — tyl­
ko Pan Bóg i pan de Gaulle potrafili 
stawić opór Niemcom. Ani alianci w 
skali ogólnej, ani ruch oporu we 
Frartcji nic nie/ zdziałały, wszyst­
ko bowiem jest zasługą wielkiego, 
nieomylnego. bohaterskiego, naj­
dzielniejszego... megalomana —  koń­
czy Wells.

„NIESZCZĘŚCIE FRANCJI CHCESZ 
WYKORZYSTAĆ DLA USTALENIA 

DYKTATURY"

i Dla uzupełnienia charakterystyki 
gen de Gaulle'a wielki pisarz anaiel- 
ski załącza list otwarty geii. Eon. Gen. 
Eon przybył do Anglii na pierwsze 
wezwanie, by stanąć do walki z fa­
szyzmem. To właśnie zgubiło go w  o- 
czach „wodza". Nigdy bowiem de 
Gaulle nie ustosunkowywał się wrogo 
do faszyzmu. Gen. Eon posiadał jesz­
cze jedną wielką wadę: mówił praw­
dę i nazywał rzeczy po imieniu.

„Kryje pan, że chce pan nie­
szczęście Francji wykorżystać dla

ustalenia własnej dyktatury — 
pisze Eon. —  Łatwo jest jednak 
stwierdzić istotne pańskie zamia­
ry. Czyż to nie pan zmusza żoł­
nierzy do składania przysięgi, że 
tylko w panu widza legalną wła­
dzę i że będą walćzyć o uznanie 
legalności tej władzy tak jak 
walczą z Niemcami. W  takich 
przysięgach leżą źródła Wojen 
domowych".

Jak się przygotowuje tego rodzaju 
spiski, poucza książka de Gaulle a — 
„Ku zawodowej armii". Wytrawny 
profesor z Saint-Cyr wykłada, że peł­
ne bezpieczeństwo'gwarantuje 100.000 
armia zawodowa, całkowicie zmoto-

nie do walki z wroqiem zewnętrz­
nym. tylko do walki z przeciwnikami 
politycznymi.

HEIL DE GAULLE!

De Gaulle marzy o sławie wielkich 
wodzów, pojawiających się rzadko na 
przestrzeni wieków, o Aleksandrach 
i Napoleonach, ale takich wielkich 
Wodzów świat chce się pozbyć i to 
im prędzej, tym lepiej. Gdy się studiu­
je postać gen, dę Gaulle'a nieodparcie 
nasuwa się porównanie z Hitlerem 
stwierdza Wells. Obaj są narzędziami 
w rękach reakcji. Obaj dążą do zgnie­
cenia demokracji, obaj deklamują o 
patriotyzmie, a myślą... o sobie. Obaj

|W okupowanych
Niemczech

| Niemieckie, arcyniemisckie...
(Korespondencja wiasna API)

| C  ryderyk Nietzsche nazwał jedno
■ ze swych dzieł, poświęcone kry­
tyce etyki tradycyjnej: „Ludzkie, ar- 
cyludzkie..."

Drobne fakty, powszechne w Niem­
czech dzisiejszych, ale niezmiernie 
charakterystyczne dla sposobu myśle­
nia świeżo upieczonych „demokra­
tów", które sa tematem dzisiejszego 
mojego listu z Berlina, otwiera opo­
wieść o prof. Nietzsche, współcze­
snym, niemieckim „naukowcu". Opo­
wieść ta kłóci się mocno z tradycyj­
nym, , powszechnie przyjętym poję­
ciem etyki. Są to już rzeczy nia 
„ludzkie, arcy ludzkie", ale „niemiec­
kie, ercyniemieckie"... ^ .

...na wszystkich tych pouczających ilustracjach de Gaulle jest jedyną po­
stacią

ryzowana. Piechota, obrona jednostek 
zmotoryzowanych itd. to rzeczy zby- ’ 
teczne. O tym poucza generał już po 
doświadczeniach w  El Alamein i w 
walkach w ZSRR. Generał de Gaulle 
ma rację —  stwierdza gen. Eon —
100.000 armia zmotoryzowana, odpo­
wiednio dobrana wystarcza szczegól­
nie, gdy brak innych jednostek, ale

chcą w  glorii chwały słuchać miłego 
uchu dyktatora: „heil".

Czas, gdy ludzie tacy, jak de Gaul­
le mogli liczyć ha powodzenie, mija
—  Stwierdza znakomity pisarz — de 
Gaulle jest z rodu Hitlera. Postać je­
go winna być ostrzeżeniem dla Fran­
cji i Europy.

M. BOROWICZ

Leśna dostarcza prąd do Czechosłowacji
( K orespondencja  własna ,,Dziennika Polsk iegou)

Dzieło ręki człowieka nie zawsze 
niszczy pierwotny urok przyrody. 
Często potęguje go je&zicze i dodaje 
dzikiemu krajobrazowi walony wido­
wiskowe najwyższej klasy. Jeśli ró­
wnocześnie korekta przyrody pozwa­
la na wykorzystanie jej sił dla do­
bra ludzi, stanowi to i do wód wyso­
kiej kultury. Takim wykorzystaniem 
sił przyrody pirzy zachowaniu, a na­
wet „poprawieniu" uroku krajobrazu 
jest budowa zapór wodnych. Wśród 
sztucznych jezior, słynnych ze swej 
atrakcyjności, , niepoślednie miejsce 
zajmu.j.ą jeziora Dolnego Śląska. Do 

nich należy sztuczne jezioro w  Leśnej

wątpliwie na najbardziej pra­
wym skrzvd!e prasy katolickiej i 
wciąż manifestuje, swą zachowawczo- 
wsteczna postawę. Pismo przeciwsta­
wia się ostro i całkowicie „niepowo­
łanym mentorom" ti. grupce katoli­
ków francuskich z „Esprit" i „Temps 
prćsent", przypisując im z oburze­
niem „prąd promnrkslstowski". Je­
rzy Braun ma smutną odwagę bronie­
nia niejakiego Juliana Babińskiego, 
faszysty i redaktora prowokacyjne­
go „Merkuriusza Ordynafyine^o'. i 
wmawia w czytelników, że wojna to 
„gigantyczna loteria". K. Radwan w 
napiętnowanym już w prasie codzien­
nej artykule manifestuje swe całko­
wite uznanie dla koncepcji podpo­
rządkowania się kurateli obcefto ka­
pitału !bvle stopa procentowa nie by­
ła zbyt wysokal. Dalei martwi s e 
„Tygodnik Warszawski", że wobec 
braku konkordatu pomiędzy Watyka­
nem a Polska. Stolica Apostolska mo­
że nie dbać o polskie misie katolic­
kie w Chinach. Itd. itd Dział literac­
ki w obu tygodnikach znacznie po­
niżej przeciętności.

„PROBLEMY"

Głośna była przed wojną polemika
o role i znaczenie Stanisława Augu­
sta ostatniego króla rzeczvposoolitei 
szlacheckiej. Zainicjowały ia z wła­
ściwym sobie wyczuciem frapiracych 
tematów „Wiadomości Literackie" a

powodzenie ich ankiety udowodniło, 
jak bliskie zainteresowaniu społe­
czeństwa międzywojennego, jakby s 
przeczuwającego swą przejściowdść, 
były zagadnienia, zwiazane z upada­
niem państwa i tradycyjnych form' 
jego bytu. W  interesujący sposób 
wznowił obecnie ten temat prof. A- 
dam Skalkowski, ruchliwy historyk 
doby Legionów i ostrożńy krytyk ta­
lentów wojskowych Kościuszki. Prof. 
Skałkowski dał swemu szkicowi ogło­
szonemu w .Problemach" wymowny 
tytuł „Rehabilitacja Stanisława Au­
gusta". Mą temu królowi właściwie 
tylko jeden (choć niewybaczalny) 
grzech do zarzucenia: rezygnacię z 
korony, czyli symboliczno-dyplomaty- 
czna zgodę na gwałt zadany Polsce. 
Czy tezv Skałkn-wskiego wvwo’ aią 
nowa dyskusję? Zapewne na razie nie, 
bo zbyt wiele iest zagadnień, bliż­
szych dzisieiszemu suołeczeństwu. 
Ale rewizionizm pooladów na Stani­
sława Augusta wydaje się tym bar­
dziej bvć górą.

Kiedyż ten sam trafny rewizionizm 
w stosunku do najrozmaitszych fak­
tów z dziejów Polski, zachwaszczo­
nych w niebywały sposób historiozo 
fią mistyków i krzepideli serc, fał- 
szerską robota wsteczników f obsku- 
rantów. doprowadzi wreszcie do na 
pisania historii Polski takiej, jaką 
ona była naprawdę?

Jaszcz

na terenie powiatu kubańskiego, Po­
tężna zapora zamknęła wąską gar­
dziel głębokiej doiliiny, piętrząc wo­
dy niewielkiego potoku, poruszając© 
tunbiny elektrowni.

Elektrownia w Leśnej, stosunkowo 
niewielki —  w  stylu zameczku — bu­
dynek, wytwarza dziennie 14.000 ki­
lowatów. Prąd tej. elektrowni tylko 
w  niewielkim stopniu y/ykorzystywa- 
ny jesit przez okoliczne osiedla. 92Vo 
siły elektrowni przerzucają ̂ twaewody 
wysokiego napięcia przez bliską gra­
nicę Czechosłowacji i prowadzą ją 
aż do jej stolicy —  Pragi. Dostawa 
prądu z Leśnej do Czechosłowacji, to 
jedęm z odcinków podsko^czechoisło- 
wąokiej współpracy gospodarczej, 
sprecyzowanej ścisłe przez Bawarie 
umowy. v

*

Sztuczne jezioro w Leśnej obok du­
żego znaczenia gospodarcze gdf ma 
niezrównane walory - krajobrazowe. 
Jego wody oblewają z trzech stron 
wysokie wzniesienie, ukoronowane 
efektownym zamkiem. Zamek Czociha' 
obok swej kilkusetletniej historii, ma 
już swą kartę w dziejach najnow­
szych, kamtę zapisaną w, kronikach 
sądowych, w historii szabru. na w iel­
ką 6kailę.

Zamek powstał w X IV  wieku, jako 
bastion obronny na granicy Czecho­
słowacji. Początkowo zwany ziarnkiem 
Czecha, zmienił śwą nazwę w gwarze 
śląskiej na zamek Czecha, Wielką 
rolę odegrał zamek w czasie wojen 
husyokich, później jednak upada i 
stopniowo zamienia się w ruinę.

Przed kilkudziesięciu laty magnat 
niemiecki Gutscho-ff zakupił ruiny 
wrâ z z majątkiem ziemskim. Dla fan­
tazji bar. Gutschoff odbudował zamek 
ściśle według pierwotnych wzorów, z 
zachowaniem nawet pierwotnej tech­
niki. W  tej formie zamek Czocha za­
chował. się do dzisiaj.

Najnowszy rozdział historii zamku 
Czocha otworzył osławiony starosta 
|ubański Keńda. Pracę swą rozpoczął 
od „zabezpieczenia" zamku. Pod jego 
rządami niknęły i  zamku luksusowe 
u rządzenia, bezcenne srebra i krysz­
tały. Afera szabiOwnicza b. starosty

zakończyła się wyrokiem sądowym, 
opiewającym na wiele lat więzienia.

Dziś zamek Czocha jesit nareszcie 
we właściwych rękach. Część śred­
niowieczna zamku, z Zabytkowym 
podwórcem turniejowym i klasycz­
nym lochem — studnią dla niewier­
nych żon —  przeznaczona ziostała na 
muzieum. Wspaniałe sale tej części 
zaimku jeszcze dziś wypełniają boga­
te zlbiory zlbtroi i wszelkiego rodzaju 
bron? oraz zabytkowe meble. W  czę­
ści drugiej ziarnku, przeznaczonej da­
wniej na mieszkanie, obejmującej GO 
pokoi, sitwoirzony zostanie w  najbliż­
szym .czasie ośrodek szkoleniowy dla 
uczniów średnich i  wyższych szkół 
rolniczych.

Sam zamek i majątek ziemski zia- 
rządaaiay jesit obecni'8 przez Min, Rol­
nictwa. Majątek ziemski jeSt dziś 
najlepiej zagospodarowany w Polsce. 
Pomyślany jako ośrodek hodowla­
ny posiada najbardziej nowoczesne 
urządzenia, wszędzie zaprowadzone 
wodociągi i prąd elektryczny. Wśród 
sztuk hodowlanych reprezentowane 
są najlepsze rasy.

Zapora wodna elektrownią j o- 
pnod.ek hodowlany z zaimkiem, stano­
wią o war’ ości nieprzeciętnej tego 
zakątka Dolnego Śląska.

J. Vel.

Nowa ognisk© stonki 
ziemniaczanej 

w woj. kieleckim
W  dniu 27 bm. Służba Ochrony Ro­

ślin wykryła nowe ognisko stonki 
-'ziemniaczanej we wsi Chorsty, woj. 
kieIeokie.~Ognisko obejmuje powierz­
chnię 12 arów i znajduje się na tere­
nie tej samej gminy, w której wykry- 
to po raz pierwszy stonkę w ub. ro­
ku. — Na terenie wszystkich dotych­
czas wykrytych ognisk stonki ziem­
niaczanej, trwa bez przerwy energicz­
na akcja, mająca na celu likwidację 
szkodnik a.

| „NIETZSCHEGO SOBIE" FILOZO. 
1 FIA... 70-letni prof. dr Nietzsche, prze- 
1 łożony zakładów leczniczych Sonnen. 
| stein pod Pirną, stanął niedawno przed 
| sądem w Dreźnie, oskarżony o to, że 
| w  zakładach, które znajdowały się pod 
| jego kierownictwem, znalazło śmierć 
= przez zagazowanie, lub użycie „środ- 
| ków uspokajających" kilkadziesiąt 
i  tysięcy umysłowo chorych.
| Prof. dr Nietzsche z najwyższym spo- 
| ko jem przyznał przed sądem, że w 
| ciągu dwu lat w zakładach Sonnen- 
I  stein uśmiercono przez użycie gazów 
1  od 40 do 50 tys. ludzi, ale...
| Nietzsche oświadczył, że działał dla 
1 dobra ludzkości, gdyż byli to „ty l-  
| k o" umysłowo chorzy, a więc ludzie 
I  zgoła niepotrzebni, nie zasługujący 

na to, by spożywać chleb powszecdnl 
(„unnuetzliche Fresser —  brzmiało 
to dosłownie). W  jego działalności 
„dla dobra ludzkości" dzielnie sekun­
dowała mu grupa „zdolnych psychia­
trów" i cały personel zakładów.

Nie trudno stwierdzić, jaka jest 
,,genealogia moralności" nowego Nie­
tzschego i jaki duch panuje w iego 
„rozważaniach niewczesnych". Odpo­
wiedź jest prosta: „Tako rzecze.1,. 
Goebbels"...

*

NAJNOW SZA KREACJA WERNE­
RA KRAUSSA. Przed sadem denazifi. 
kacyjnvm stanął także Werner Krauss 
(pisze Się przez SS), z bożej i  Hitlera 
łaski artysta. Werner Krauss oskarżo­
ny był o to, że w propagandowym 
filmie rasistowskim. „Jud Suess" grał 
cztery różne role Żydów. Zadaniem 
filmu było budzenie nienawiści raso­
wej. Poza tym Krauss miał na su­
mieniu szereg innych poważnych 
przestępstw hitlerowskich.

Trzeba było widzieć, lak Werner 
Krauss (pisze się przez SS) zagrał tę 
najnowszą kreacię —  rolę owcy, ro­
le demokraty. Wysiłki specjalisty — 
obrońcy od denazifikacji okazały się 
niepotrzebne. Werner Krauss oświad­
czył, że zgodził się na role w stylu 
wvżej wspomnianych tylko po to, by 
nie wziął jej ktoś inny, kto mógłby 
ją wykorzystać dla szerzenia propa­
gandy rasizmu...

Tłumaczenie sie Kraussa było tak 
naiwne, że komisja denazifikacyjna 
musiała mu uwierzyć. Werner Krauss 
uznany został za... demokratę.

JEDEN NARÓD, CZTERY RZESZE 
I ZATRZĘSIENIE FUEHRERÓW, W 
Niemczech „urodziła sl4" jeszcze jed­
na nowa partia... A  wyglądało to tak: 
przed jeden z gmachów na Wiebea- 
nelerstrasse w Monachium zajechał 

| dłurri sznur luksusowych limuzyn. 
| Zaroiło się od eleganckich artystek i 
| wytwornych panów. Zjawiła się gru- 
| pa studentów. Przed tym audytorium 
| jakiś wysoki pan wygłosił mowę:
1 „M y chcemy — krzyczał — stwo- 
1 rz\ć organizację indywidualistów;.. 
| Będziemy jak najostrzej zwalczać 
| ustawę o denazifikacji (burzliwe o- 
g klaski). *Tylko w oparciu o Amerykę 
g i dzięki naszej nartii Niemcy mena 
| być znów szcześliwe..." (długotrwałe, 
| burzliwe oklaski).
| ..FuehreT" nowej partii nazywa się 
| Breithaupt. Jest prawnikiem z zawo- 
a du, byłym dyplomata, byłym dzienni- 
| karz^ni i fotonrafem filmowym, obe- 
H cnie iest redaktorem „demokratvczne- 
| no" Pisma. Utrzvimiie się — jak o- 
i  świadczył —  z datków swoich „zwo-
1 lenników".=:
| „Moja "artia — mówi on — liczv o- 
§ Wecnie 280 członków, ale wielu zwn" 
| lenników meno programu w trzech 
|| zachodnich strefach okupacyjny eh 
§ czev a n=> »"ój synnał do startu".
j| , Ein Volk .." leden naród, cztery
g strefy okupacyjne i... zatrzęsienie
| wprost fuehrerów. Istna epidemia.

1 *  s
| Trzy drobne obrazki Rzeczy tu, w
| Berlinie powszednie. Ale warte P°-
g wtórzenia, bo są niemieckie, bardzo
i  n‘euileckie. arcyniemieckie...■
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Sprawcy
Sąd Wojskowy w  Warszawie roz­

patrywał w  dniu 28 b. m. głośną afe­
rę kradzieży 50 ton cyny z transportu 
UNRRA, który przybył do Gdyni w 
maju i przeznaczony był dla Zjedno­
czenia Przemysłu Hutniczego wiCato- 
wicach. Cyna nie doszła d.o miejsca 
przeznaczenia, gdzie była niezbędna 
dla produkcji hutniczej, lecz wskutek 
machinacji kierownika odbioru trans­
portów morskich w  Gdyni, Zygmunta 
Sałaćińskiego i warszawskiego „kom­
binatora" Lipińskiego powędrowała 
nielegalnymi drogami na warszawski 
rynek prywatny. Na podstawie sfał. 
szowanych blankietów Ministerstwa 
Przemysłu i CUP, Sałaciński przesłał 
cynę do nieistniejącego „Zjednocze­
nia Metalurgicznego" w Warszawie. 
Tutaj cyna została przez Lipińskiego . 
zmagazynowana częściowo w  Legio- 
nowie, częściowo ukryta w cjTuzaitsh 
na ul. Wroniej, częściowo zaś sprzeda­
na właścicielowi młyna na Okęciu, 
Władysławowi Płachcie i kupcowi z 
Krakowa. Zygmuntowi Przełęckiemu.

Wszyscy ci Współuczestnicy afery 
z Sałacińskim i jeszcze jednym urzę­
dnikiem Biura Transportów Morskich, 
Tadeuszem Tonkielem na czele —  za­
siedli na ławie oskarżonych.

Na wstępie procesu obrona Unio­
sła o przekazanie sprawy sądowi pow­
szechnemu, czemu jednak sprzeciwił 
6ią stanowczo prokurator, mjr. Graf, 
stwierdzając, że podobne przestęp­
stwo, które pozbawia zakłady prze­
mysłowe niezbędnego dla dalszej 
produkcji surowca i w  ten sposób pa­
raliżuje je —  musi być uważane za 
sabotaż.

Sąd uznał stanowisko prokuratora 
za słuszne i  wniosek obrony odrzucił.

NIE MIAŁ CZASU N A  WALKĘ 
Z OKUPANTEM

Jako pierwszy zeznaje główny or­
ganizator kradzieży ■— Lipiński, w y­
soki, elegancko ubrany mężczyzna. 
Przed wojna był on studentem me­
dycyny — podchorążym; Przez cały 
czas okupacji zajmował się handlem 
i „nie miał czasu" na zajęcie się pra­
cą konspiracyjną. Po wojnie rzaicił 
się Lipiński znów w wir interesów, 
studiując jednocześnie na Akademii 
Nauk Politycznych.

Do przywłaszczenia 50 1pn cyny 
przyznaje się w zupełności. Twierdzi 
jednak* że nie zdawał sobie sprawy z 
konsekwencji swego czynu i kiero­
wała nim jedynie chęć zysku. Zapy­
tywany o szczegóły powojennej dzia­
łalności handlowej, Lipiński zeznaje, 
że w roku 1946 zajmował się sprowa­
dzaniem papieru z Łodzi, jednakże 
Komisja Specjalna zarekwirowała mu 
cały towar. Od kwistnia tego roku 
sprowadzał nielegalnie towary z W ro­
cławia, posługując się fałszywymi ze­
zwoleniami na wywóz ruchomości z 
Ziem Odzyskanych. Chciał wpraw­
dzie rozpocząć karierę polityczną i w 
tym celu zapisał się na Akademię 
Nauk Politycznych, nie mógł jednak 
bez amnestii zerwać ze swą dotych­
czasową działalnością. Oczekiwał — 
jak mówi —  „pomocy państwa'.

■MUSIAŁEM ZABEZPIECZYĆ BYT 
RODZINIE"

Z Sałacińskim spotkał się oskarżo­
ny w lutym 1947 roku w Gdyni i wte­
dy otrzymał od niego propozycję nie­
legalnej sprzedaży towarów z maga­
zynów portowych. Na uw igę sądu, 
że, jak widać, brnął dalej w aferach, 
fflimo rzekomo dobrych chęci, Lipiń­
ski odpowiada:

— Amnestia mnie przecież nie ob­
jęła, a musiałem zabezpieczyć byt ro­
dzinie.

Ponieważ w lutym port w Gdyni 
był zamarznięty i żadnę interesujące 
Lipińskiego towary, -- a więc przede 
Wszystkim maszyny, nie nadchodziły, 
wobec tego do transakcji nie doszło. 
Tyle tylko, iże umówili się z Sałaciń­
skim na spotkanie w Warszawie. I 
wtedy jednak nie doszło do „porozu- 
®ienia". Dopiero 8 maja Lipiński zde­
cydował się na przejęcie awizowa­
nego ładunku 50 ton cyny. Po porozu­
mieniu z Sałacińskim przez pośredni­
ka, oskarżonego Tonkiela, Lipiński 
przygotował w Warszawie fikcyjne 
blankiety firmy metalurgicznej i nie­
zbędne pieczątki i podpisy, które w y­
konał na zamówienie ,,Kulawy Ja­
nek", znany mu z czasów okupacji. 
a „działający", obecnie na Bazarze 
Różyckiego^ Wprawdzie w międzycza­
sie otrzymał od Sałaćińskiego depe- 
ŝ ; „towar zepsuty, nie odbierać', 
Sieraniej w kilka dni później przybył 
do Warszawy Tonkiel z wiadomością, , 
że cyna wyszła z Gdyni i przybędzie 
na Warszawę Wileńską. Tam też o- 
czekiwa! jei przybycia Lipiński zao­
patrzony w fałszywe pełnomocnictwo 
Akcyjnej firmy „Zjednoczone Zakła­
dy Metalurgiczne". Przy odbiorze cy-

kradzieży 50 ton
przed Sądem Wojskowym

uy i

cy był obecny osk. Tonkiel, Wyładu-' 
nek odbył się przy pomocy wynaję­
tych samochodów SPB. ,

Cyna została chwilowo złożona na 
Okęciu i częściowo na Targówku. Po­
tem siedem ton sprzedał Lipiński za 3 
miliony 600 tysięcy złotych Płachcie, 
połtorej tony inż. . Baranowskiemu i 
po pięć ton Sobyle i Przełęckiemu. Re­
szta została, według umowy z Sała- 
cinskim. ——------zmagazynowana na ul. W ro­
niej w  Warszawie oraz w Leakmowie 
i Krakowie.

„W OLAŁEM DUŻE TRANSAKCJE"

Kończąc swojte zeznania osik. Lipiń­
ski podkreśla raz jeszcze, iż aferę 
traktował jaiko edrottę do zarobienia 
pieniędzy, a nie jako sabotaż gospo­
darczy. Twierdzi również, że wszyst­
kie jego interesy były przeważnie 
„deficytowe". W  wielu wypadkach o- 
ezustwa narażały go na poważne 
straty.

Prokurator, zadając oskarżonemu 
pytania, zwraca mu uwagę, iż taka 
choćby transakcja, jak zakopywanie 
papieru musiała narazić na 6traty u- 
czącą się młodzież, która drożej pła­
ciła za zeszyty.

Lipiński odpowiada: —  „To nie by­
ła szkodliwa działalność, bo cena ze­
szytów była taka sama".

W  dalszych wyjaśnieniach Lipiński 
twierdzi że miał długi, że potrzeba 
mu było 40—50 tysięcy złotych mie­
sięcznie na utrzymanie rodziny, dla­
tego musiał sję chwytać tego rodząju 
nielegalnych machinacji. Nie liczył

zresztą na wieflkie interesy i tylko 
rzeczą przypadku było, że ilość cyny 
była tak duża. Zrobiłbym to samo, 
gdyby to były 3 lub 4 tony.

— Jednym słowem, wiana UNSRA
— rzuca prokurator.

Obrońca pyta' osk. Lipińskiego o 
szczegóły jego handlu podczas oku­
pacji.

Osk.: —  Wolałem duże transakcje. 
Zarobili były duże, chociaż i straty 
duże, jak np. spalenie całego samo­
chodu mąki przez dywersantów.

— Jakich dywersantów? — wtrąca 
prokurator.

—  Niemieckich —  mówi po namy­
śle oskarżony.

—• A  może nie niemieckich? —  py­
ta pTofcuratc;

Wtedy ot . Lipiński mówi, że par­
tyzantom p >kim dawał zawsze tyle 
ze swojego towaru ile chcieli

PRAGNĄŁ „ZAOKRĄGLIĆ" SWÓJ 
MAJĄTEK

Z kolei sąd przystępuje do prze­
słuchania osk. Sałaćińskiego. Przed 
wojną był kapitanem, a posadę dy- 
TektOTa oddziału portowego w  Biurze 
Odbioru Transportów - Morsikidh cfojął 
w czerwcu 1946 r.

Z Lipińskim skontaktował się za 
pośrednictwem komandora Bartosze­
wicza, który truidni się obecnie han­
dlem, Najpierw zaproponowano mu 
kupno- samochodu, na co Lipiński się 
nie zgodził, twierdząc, że zarobek 100 
tys. złotych to zbyt mało. W  pierw­
szym okresie była między nimi mo­

wa tylko o towarach dostarczanych 
przez marynarzy przypływających do 
Gdyni, co było transakcją legalną. Li­
piński jednak interesował się więcej 
dostawami UNRRA.

Prokurator pyta, kto proponował 
transakcję.

—  Lipiński, który zobaczył awizo na 
cynę. Chciał dostać towar wprost ze 
stacji albowiem wydostanie go z ma­
gazynu nie leżało już w mojej kom­
petencji.

■Prokurator: —  Co Lipiński mówił 
oskarżonemu o swoim majątku?

Oskarżony: Mówił, że dysponuje 
7— 8 milionami zł gotówką i że kwo­
tę tę chce zaokrąglić do 10, bo musi 
myśleć o sobie. Mówił, że jest czło­
wiekiem twardym i  że można na nie­
go liczyć.

Prokurator: Czy oskarżany zdawał 
sobie sprawę z wartości cyny dla 
Państwa?

Oskarżony: N ie zastanawiałem się 
nad tym. (

Dalej Sałaciński przyznaje się, iż 
oskarżonego' Tonkiela on sam wciąg­
nął do afery. Otrzymane pieniądze 
zużytkował na umeblowanie się, odzież 
i spłatę długów. Pieniądze były mu 
bardzo potrzebne, gdyż, chociaż pen­
sja 20.000 zł wystarczała mu na u- 
trzymanie, musiał się urządzić wró­
ciwszy do Polski bez niczego.

Na transakcji z cyną osk. Sałaciń­
ski zarobiłby na czysito —  i&k zezna­
je —  10 milionów zl.

'Na tym zakończył się pierwszy 
dzień rozprawy.

Życie W  arszairy

ZAMIERZENIA MUZEUM NARO­
DOWEGO. Tegoroczna jesień i zima 
upłyijLą w Wairszaw.e pod znakiem 
interesujących wystaw. Pierwsza z 
nich, zaraz po wakacjach, będzie wy­
stawa zbiorów sztuki gotyckiej, na­
stępni® wystawa grafiki angielskiej. 
W  grudniiu zorganizowana zostanie 
wysitawa prac Tytusa Czyżewskiego. 
Styczeń przyniesie przebogatą wysta­
wę polskich tkanin artystycznych, 
wystawę architektury czeskiej i  air 
chitektury szwajcarskiej.

PLANY MOSTU Sl.ĄSKO-DĄBROW- 
SKIEGO POD ZNAKIEM ZAPYTA­
NIA. Prof. Hempel, projektodawca 
mostu Poniatowskieoo zrzekł się przy­
gotowania projektów budowy mos­
tu Śląsko-Dąbrowskiego. Przyczyną 
ma być odrzucenie pewnych szczegó­
łów konstrukcji w opracowanym przez 
prof. Hen-pia* projekcie.

WZRASTA LICZBA MIESZKAŃ­
CÓW STOLICY. Biura Ewidencji 'Lu­
dności w stolicy notują stoły wzrost 
liczby mieszkańców. W  czerwcu przy­
było do stolicy preeęzło 8000 osób. 
Najchłonniejszą -dzielnicą jest śród­
mieście, zamieszkałe ptze-z 161.059 o* 
sób oraz Mokotów (71.933). Najsilniej 
zaludnioną dzielnicą Warszawy jest 
oczywiście Praga, ktąra liczy 197.193 
osób. Stałemu wzrostowi liczby mie­
szkańców sprzyja nadwyżka urodzin 
nad zgonami Do tej pory ewidencja 
ludności stolicy prowadzona byta sy­
stemem alfabetyczny^, obecnie przy
6 tąp i ono do sporządzenia kartoteki 
terytorialnej według dzielnic, ulic i. 
numerów domów.

Warszawai wcsiła w dni jĘ fazę
odbudowy

Wanszawa sposobi się do nowej o-
fensywy zbiórkowej. Komitet Odbu­
dowy mobilizuje swe siły w  oparciu
o 3 tysiące podkomitetów. Akcja 
zbiórki ma być przeorganizowana, 
propaganda wzmożona. Wyniki tej 
zbiórki winny bowiem w  tym okresie 
być większa. Wprawdzie cyfra 430 
Bulionów złotych, zebrana -w ciągu 
9 miesięcy, jest znaczna, ale możli­
wości społeczeństwa są o wisie więk­
sze. Według obliczeń średnio przypa­
dało na obywatela 18 zł, a na pracu­
jącego 35 zł.

Przyczyną stosunkowo małych w y­
ników finansowych akcji na rzecz od­
budowy stolicy jest bez wątpienia nie­
dostateczna jeszcze- organizacja. Ko­
mitety nie 'zdołały dotrzeć do naj­
dalszych miejscowości. Może i s^ma 
zbiórka była prowadzona z nie zaw­
sze dostateczną energią.'

Na ten wynik składają się jeszcze 
inire przyczyny. Istnieje w  społeczeń­
stwie pewien opór, który wpływa na 
wyniki zbiórki. Utarło się fałszywe 
mniemanie, że odbudowa idzie żółwim 
krokiem, że nie każdy grosz jest z 
pożytkiem wydawany. Przekonania te 
płyną z niecierpliwości, jaką wielu o- 
kafuje. Pragnęliby widzieć Warsza­
wę jak najszybciej odbudowaną, nie 
rozumiejąc jak gigantycznego dzieła 
podjął się Komitet. Pieniądze zebrane 
drogą składek przeznacza się na spe­
cjalnie określone obiekty, drogie ser­
cu nie tylko warszawiaków, lecz rów­
nież mieszkańców całej Polski. Z 
tych składek właśnie odbudowano

Most Poniatowskiego, a obecnie od­
budowuje się Most Śląsko-Dąbrow­
ski, Uniwersytet, Pałac Nauki im. 
Staszica, bursę dla młodzieży akade­
mickiej „Dziekanka", sskoły, kościoły, 
szpitale.

Odbudowa Warszawy Jest dziełem
wielkim, O tym często się zapomina. 
Wystarczy powiedzieć, że -usunięcie 
gruzu zalegającego jeszcze dzisiaj sto­
licę wymaga olbrzymiego wysiłku. 
Trzeba by w  ciągu jednecto roku zmo­
bilizować 130 pociągów 50-wagono- 
wycih, by usunąć 20 milionów m  ̂ gru­
zu. Do dnia dzisiejszego żyje jeszcze 
w piwmicaohlub w ruinach grożących 
każdej chwili zawaleniem, kilkadzie­
siąt tysięcy ludzi, a 20 tysięcy dzieci 
nie pobiera nauki z braku budynków 
szkolnych. ^

Kto nigdy nie był w Warszawie, 
kto nie Widział Mostu Poniatowskie­
go, nie może sobie zdać .sprawy z 
wielkości wysiłku, który dobrze oce­
niła zagranica. A  większość ofiaro­
dawców na pewno Warszawy nie zna. 
nie może obserwować tych szybkich 
postępów odbiuic’ , . Ich niecierpli­
wość, płynąca ztlsztą z najszlachet­
niejszych pobudek, przeszkadza im o- 
cenić . spokojnie i rzeczowo dotych­
czasowe wyniki.

Komitet Odbudowy sposobi się do 
nowej akcji ze zwiększoną energią. 
Warszawa bowiem wchodzi w, nowy 
okres odbudowy. Po pierwszym okre­
sie, którego cechą charakterystyczną 
była odbudowa żywioło-sya,' nadchodzi 
okres odbudowy baTdzie-j syst^naty-

Znaczenie cegielni w  odbudowie kraju
Ważnym zagadnieniem, związanym 

z odbudową wsi w . Rzeszowiskiem jest 
brak cegły. Cały szereg cegielni jest 
jeszcze ,nie uruchomionych i sprawa 
tą winny zaiąć się odnośne władze 
odbudowy. Np w pow, rzeszowskim 
stolą nieczynne cztery duże cegielnie, 
których zdolność produkcyjna obli­
czana jest na 12— 15 milionów cegieł 
rocznie. Inne zaś niemal całą swoją 
produkcję' dostarczała dla odbudowy 
Jasła i pow. debickiego. W  tym sta- 
ńie rzeczy rolnikowi grozi opóźnienie 
w akcji odbudowy. Aby tego uniknąć, 
zarówno spółdzielnie iak i wielu 
chłopów przystąpiło do zakładania 
niewielkich cegielń polowych. któ­
rych w pow .rzeszowskim powstało 
już ponad 10. Produkują one rocznie 
około 300 tys , cegieł,
. Jak stwierdzają właściciele cegielń 
Dołowych, zakładanie ich nie wymaąa 
ani wielkich kapitałów, ani specielnie 
dużych gruntów, Mocja one być roz­
siane po wszystkich gromadach. Każ­
dy rolnik może na własnym polu i we 
własnym zakresie w y p a l i ć  20 tysięcy 
sztuk cegieł, potrzebnych mu do wy­

budowania murowanego budynku 
mieszkalnego. Na cegielnie polowe 
wybierać należy grunty eudhe w  o- 
twartym terenie (by ceqiła mogła 
schnąć), w pobliżu drogi i  jakiejś rze­
ki lub stawu. Unikać należy gruntów 
moczarowych. Pamiętać też trzeba, 
że jakość cegły zależy cd jakości gli­
ny. Najlepiej do tego celu nadaje się 
glina niezbyt tłusta, zawieraiąca od­
powiednia ilość piasku. Sucha glina 
łatwo sie kruszy, a wyprodukowana 
z niej cegła jest słaba. Najmocniejszą 
cepłe daia ąliny żelaz’ ste i wapienne.

Koszt wypalenia 1.000 cegieł w ce- 
dzielmiach po!owvch przeciętnie wyno­
si 2.500—3.000 złotych. Przy gospo­
darczym sposobie zakładania cegielni 
i przy wkładzie własnej pracy, koszty 
te redukują sie niemal do połowy. 
Aczkolwiek piodukcja ceaieł w ce­
gielniach Dołowych wvmaoa oraco- 
.witości i zapobiegliwości, to jednak w 
nagrodę można mieć trwały murowa­
ny dom mieszkalny, » w razie wypro­
dukowania większej ilości cegieł, ła­
two ją można sprzedać, osiągając za 
tysiąc szituik 6—7 tys. zł, (pb)

cęnej, opartej o p-lan konkretny. W  
tym pierwszym okresie odibudowy- 
w'ano obiekty mniej zniszczone, co 
przynosiło szybkie wyniki, rzucające 
się bardziej w oczy. W  drugim eta­
pie trzeba od razu przygotować cię 
na mniejsze efekty. Trzeba będzie bu­
dynki odbudować nieraz od funda­
mentów, a więc wkłąd finansowy bę­
dzie znaczniejszy. Wyniki będą rosły 
powoli. Dla serc niecierpli „  /oh bę­
dzie to ciężki okres próby. Ci nie­
cierpliwi muszą sobie uświadomić, ze 
Warszawa przechodzi z okresu roman­
tycznych zrywów i gwałtownych wy­
ników w okres żmudnej i systema­
tycznej pracy, rozłożonej na długie 
lata. Tylko właściwe zrozumienie j  

tych spraw przez większość owych : 
niecierpliwych serc przyniesie wzmo- j 
żeni 3 ofiarności.

Czynniki decydujące stawiają 60- j 
bie szereg poważnych zadań na naj- ; 
bliższe lata. Należy poczynić takie j  

inwestycje w terenie, by uwarunko- | 
w'ały' w przyszłości powstanie zdro- ■ 
wago organizmu miejskiego, gwaran- i 
tojącego każdemu mieszkańcowi j 
właściwe warunki mieszkania, pracy i 
i wypoczynku. Będzie to więc zerwa- ; 
nie z ciasnotą mieszkań i  natłoczę- ; 
nieim kamienic.

O d b u d o w a  W a r s z a w y :  
j e s t  s j  r a w ą  c a ł e g o  n a .- 
rod u . Tak olbrzymie dzieło może i 
być wykoijane tyuko wspólnym wy- j 
siłk-iem, w którym winni uczestni- j 
czyć wszyscy mieszkańcy Polski od j 
najmłodszych do najstarszych. Nie j 
jest to wysiłek wielki dla pojedyn- { 
czego człowieka. Wystarczy ofiara i 
kilkudziesięciu złotych w ciągu fo-ku. i 
Warszawa wierzy, że nawet naibar. i 
dziej niecierpliwi dadzą się przekonać 
i nie poskąpią grosza. Tacy powinsi 
przyjechać do Warszawy i odwiedzić 
te wszystkie miejsca, w  których do- i 
konuje się odbudowę wielkich dzieł 
za grosze publiczne. Byłoby to ze 
wszećh miar wskazane przed nową 
ofensywą, która chce dotrzeć do serc : 
wszystkich mieszkańców Polski.

Dr ST. PET. s

] Z  kraju

COŚCIE ZAGRANICZNI W  WRO- 
| CLAWIU. W  Wrocławiu przebywa 
i od kilku dni p. Dereń Karton, redak- 
| to.r zagraniczny „Dadiy Work er", or- 
! ganu komunistycznej partii Anglii i
I znany pi&airz brazylijski, H-anrabaP 
| Macćsdó. Goście przybyli do Wro­

cławia celem za^ycznai îa się z pro­
blemami Dolnego, Śląska.

NOWE SAMOCHODY NADCHO­
DZĄ DO POLSKI. W  związku z dal­
szą realizacją pożyczki amerykań­
skiej w wysokości 50 milionów dolar 
rów, nadchodzą nowe transporty róż­
nego sprzętu z demobilu amerykań­
skiego. Ostatnio przybył na stoiku 
„Katowice" transport 2 j pół-tono- 
wycth 12 ciężarówek. Samochody są 

! zupełnie nowe. Przekazano je Centra"
! li Zbytu Saifnochodów.

OTWARCIE SCHRONISKA W  DO- 
LINIE PIĘCIU STAWÓW. Prezes 
PPT, ob. .wicemin. Wolski dokonał 
otwarcia w Dolinie Pięciu Stawów 
nowego schroniska PTT.

PROCES NIELEGALNEGO STRON­
NICTW A NARODOWEGO W  PO­
ZNANIU. Przed wojskowym sądem w 
Poznaniu rozpoczęła się rozprawa 
przeciw członkom nielegalnej organi­
zacji, występującej pod ^azwą Stron­
nictwa Narodowego. Na ławie oskar­
żonych zasiedli; dr Mieczkowski, ad­
wokat dr Tadeusz Musiał, adwokat 
Jan Zwierzyński, przemysłowiec E. 
r.enCh i urzędnik St. Jeske. Wszyscy 
oskarżeni odpowiadałą za zorganizo­
wanie nielegalnej konspiracyjnej or­
ganizacji oraz kolportaż nielegalnych 
biosz-ur.

ZA UPRAWIANIE NIELEGALNE­
GO HANDLU. W  Poznaniu wykryto 
wielką aferę, polegającą na uprawia­
niu nielegalnego handilu o miliono­
wych obrotach przez właściciela h w  
towni, Bernarda Grynieckiego. W  cza­
sie rewizji, przeprowadzonej w miesz­
kaniu Grynieckiego, znaleziono obcą 
walutę wartości o-k, 2 milionów zło­
tych. W  hurtowni zaś wykryto zma* 
ęazyncwany nielegalnie towar war­
tości 30 milionów zł. Gryniecki stanie 
przed Komisją Specjalną.

SKAZANIE SPRAWCY NAPADU 
W  JELENIEJ GÓRZE. W  Warszawie
aresztowany został Miec*ysław Sar-, 
hc, sprawca napadu na urząd poczto­
wy w Jeleniej Górze. Sarba po ster­
roryzowaniu 'rewolwerem urzędni­
czek. zrabował 200 tysięcy złotych * 
zbiegł. W  czasie zeznań bandyta przy­
znał się do rabunku oraz do odnale­
zienia w swym mieszkaniu w Jeleniej 
Górze skrytki, zostawionej przez wy* 
siedlonych Niemców, W  skrytce znaj­
dowała się wielka ilość biżuterii. —  
Skarb ten Sarba prz-yWł.^zczył sobie. 
Sąd skazał rabusia na 18 ljt  więzie­
nia, zmnieiszaiąc karę na podstawie 
amnestii do 10 lat.

P R Z E D  ST A W IC iE L S T W O  W  P O L S C E  

FIRMY P H I L I P S

zawiadamia, że na M ĘDZYNARODOW YCH TARGACH GDAŃSKICH  
(2. VIII. — 10. VIII. 1947)

W  P A W I L O N I E  G Ł Ó W N Y M  W  G D Y N I
wystawia aparaty i urzqdzenia produkcji

C E N T R A L I  N. V. P H I L I P  S - E I N  D H O  V E N - H  O  LL A N D

W sze lk ie  d o d a tk o w e  In form acje  w  P A W U O N  E W Y S T A W O W Y M  
w  G 9YIMI lub W  B 'U R 2 E  P R Z E D S T A W IC IE L S T W A  w  W A R S i A W I E  
H O T E L .  B \ R IS T O L ,  telefon 873-93, -



„DZIENNIK POLSKI"

Wiadomości sporto we
A

\onact gorą

...bo jak się ożenisz, to się i odmienisz!
Takie przyśpiewki słyszeli Kawa­

lerowie, schodząc z boiska po prze­
granym z... Żonatymi meczu 2:8! A  
jakżeż inaczej zapowiadało się na po­
czątku...

Powolnym, zmęczonym krokiem 
wchodzili na zieloną murawę Craco- 
vii Żonaci. Tempo narzucał im... wó­
zek dziecinny z imitacją dziecka (nie 
chciano ich dobijać oryginalnym „mi-

Ciergiel —  najpewniejszy - kawaler. 
Miał masę okazji, nie wykorzystał 

żadnej. Polecamy...

lusińsktm") 1 pijką, prowadzony przez 
patrona żonatych, dyrektora „Cusomo­
wy", Kotowskiego (żonaci też się cza­
sem muszą „rozerwać"). Czarne, ża­
łobne kostiumy podkreślały ich ziem­
skie „męczeństwo". Z głębokim 
współczuciem witało fęh 10 tysięcy 
widzów... Aż tu wbiegają lekkim kro­
czkiem biało ubrani Kawalerowie. Na 
Ich dziewiczość wskazują wianki na 
głowach (poza tym zdaje się, że już 
nic więcej). Prowadzi ich dawny rep 
Cracovii Antoni Malczyk z lilią w rę­
ku (już 45, chwała Bogu, rok!). 
Wzajemne powitania., wymiana upo­
minków 1 fotografia, po czym Kawa­
lerowie podbiegli ku publiczności i 
rzucili je j z wdziękiem swe wianki. 
Wśród panien zawrzało..., ale spory 
wnet uspokoił gwizdek na rozpoczę­
cie spotkania najlepszych piłkarzy 
Cracovii i Wisły.

Wykazana przy wejściu kondycja 
wskazywała wyraźnie na pewne zwy­
cięstwo Kawalerów, tym bardziej, że 
i  skład był dobry. A  więc Hymczak 
(Smolarek) Filek II, Kubik, bracia 
Wapiennicy i Jabłoński /., Giergiel, 
Kohut, Szewczyk, Jabłoński 11 1 Sze­
liga. Żonaci, teoretycznie biorąc, też 
nie byli bez szans: Jurowicz (Rybic­
ki), Gędłek, Flanek, Mazur, Parpan, 
Legutko, Babula, Rupa, Artur, Gracz 
i Cisowski. Przebieg jednak spotka­
nia wykazał, że musi być i  rozum 
przy młodości. 1 serce. Żonaci włoży­
li do gry serce. — Kawalerowie nie 
chcieli włożyć nic. Możę trochę am­
bicji z początku, a polem już i tego 
brakło. Nic więc dziwnego, że bramki 
sypały się im jak z rogu... żonatego. 
(Nadmienić tu muszę, że Kawalerov/ie 
byli lepsi tylko w grze głową —  nie 
przeszkadzały im widocznie „rogi"). 
Ale właściwie dopiero po przerwie. 
Pierwsze bowiem 45 minut mimo, że 
Żonaci starali się — nic im nie wcho­
dziło. Raz tylko Rupie (po 10 minu-

atch). A  drugi raz tuż przed końcem 
strzał Bobuli dobił rutynowany mał­
żonek Gracz. Po przerwie zato uwi­
doczniła się cyfrowo lepsza kondycja 
1 rutyna Żonatych. W  zamieszaniu 
podbramkowym, któryś z Kawalerów 
zawinił ręką rzut karny, wykorzysta- , 
ny sprytnie przez egzekutora Żona­
tych Jurowicza. 3:0. Kawalerowie do. 
pingowtmi przez płeć piękną zrywają 
się do ataku i w 20 min. Kohut po 
przeboju, mimo „asysty" Flanka 
zmniejsza porażkę na 3:1. Zaraz jed­
nak potem poprawia Żonatym stosu- 
nek Bobula i nawet Cisowski. I je­
szcze jeden „kawalerski“ zryw. Wy­
korzystuje go Kohut z „wolnego" 
rzadko oglądaną „bombą". Niemniej 
piękne są „wolne" Giergiela, ale mi­
jają cel o  centymetry. Wyraźny brak 
precyzji u Kawalerów. Wysiłki ich 
słusznie określiła jedna pani, że „cza­
sami nawet gniotą, ale nic z tego nie 
wychodzi". Wychodziło natomiast Żo­
natym i to z każdą chwilą lepiej. Za­
dokumentowali to dalszymi bramkami 
Gracz, Artur I Parpan, ten ostatni z 
dużej odległości.

Kawalerowie wykazali jednak od­
powiednie zdyscyplinowanie 1 wy­
trzymałość nerwową (dobry materiał 
na ■ mężów!) i  z boiska nie zeszli 
przedwcześnie. Wytrwali na poste­
runku do ostatniego gwizdka sędzie­
go, mec. Kosseka. Sprostować tu od 
razu muszę, że wbrew zapowiedziom 
o prowadzeniu tych zawodów przez 
rozwiedzionego mec. Kossek dotych­
czas nawet nie wdrożył kroków roz­
wodowych, a sędziował na zaproszęu 
nie obu stron jako specjalista od 
spraw rozwodowych i alimentamych 
(stąd znają go 1 Żonaci 1 Kcr^alero- 
wie). Zarówno on jak 1 podsędek 
(w „cywilu" kierownik sekretariatu 
sadowego) p. Franczyk, rozstrzygali 
wszelkie spory Kawalerów z Żonaty­
mi bezstronnie ( chociaż obaj żonaci).

Cały dochód z imprezy przezna-zb- 
no na zakup sprzętu dla juniorów Cr a. 
óovii i WtisłyJ Kawalerowie mieli 
więc dobrą zaprawę, jak „robić na 
dzlecil", Mgr Rotter

MECZ O WEJŚCIE DO KL. A. po­
między Źiurawiamką ('Przemyśl) i  Cu­
krownią (IPrziewonsk) zakończył się 
zwycięstwem Zurawianki 5:2.

Sokół (Rzeszów) pokonał 
8K Hrusov (Mor. Ostrawa) 

3:1 (2:0)
{Telefonem od własnego koresp.)
Czesi rozegrali już szóste z kolei 

zawody w . Polsce i  byli wyraźnie 
zmęczeni, toteż tempo gry było 6łabe.

Pierwszą bramkę dlla Sokoła zdo­
był w 10 min. Brudek. W  13 minucie 
Majcher podwyższył pięknym strza­
łem wynik na 2:0. Dopiero w 21 mi­
nucie drugiej połowy Sklarz zdobył 
honorową bramkę z rzutu karnego. 
Wynik meczu ustalił Warchałowski, 
strzelając w 40 minucie trzecią bram­
kę dla Sokola. Sędziował b. dobrze 
p. Kamiński z Wrocławia. Widzów 
m^ło.

SK HfiUSOV (Morawska Ostrawa)— 
RZEM KS (Jarosław) 8:1 (2:0)

Drużyna II ligi czeskiej SK Hrusov 
pokazała ładną grę i wysoki poziom 
techniczny, zwyciężając w  wysokim 
stosunku, ponieważ po przerwie na 
skutek kontazgi graczy, Ra KS grał 
w  9-tkę. Do przerwy Rz, KS przedsrta- 
wiiaił równorzędnego przeciwnika. Sę-. 
diziował Rynikiewicz z Przemyśla.

WOJSKOWE ZAWODY PŁYWACKIE 
W  KRAKOWIE

W  sobotę 2 i  w  niedzielę 3. sierp­
nia odbędą się w  Krakowie ogólno­
polskie zawody pływackie w biegach 
indywidualnych i skokach do wody z 
udziałem pływaków z całej Polski.

Ray pierwszym przeciwnikiem 
Louisa

W  Nowym Jorku odbyło się pierw­
sze spotkanie eliminacyjne w  wadze 
ciężkiej między Murzynem Charlesem 
z Cincinati i Rayem o prawo stocze­
nia walki towarzyskiej z mistrzem 
świata Louisem. W  spotkaniu tym 
zwyciężył nieznacznie na punkty po 
10-rundowej walce Rąy, mimo 10-ki- 
loqramowej nadwagi przeciwnika. Ray 
będzie walczył z Louisem w listopa­
dzie. 4 ■

*
JKS — TARNOVIA 10 SIERPNIA.

Zawody o wejście do ligi pomiędzy 
mistrzem cfa\ przemyskiego JKS i 
krakowskiego Tarnowią, zostaną ro­
zegrane 10 eieripnia w  Jarosławiu, ■—• 
Poprzedni mecz wygramy p.rze-z JKS 
uznany zioetaił przez PZPN jako to w a- 
irzyiski.

Amerykanie demonstrują swą klasę

F o t  H. M akarewicz

Najlepszy dziesięcloboista świata Irving Mondseheln przechodzi nad po­
przeczką w skoku wzwyż. Obok doskonały biegacz Dave Boleń, Murzyn, 

który cieszył się największym powodzeniem wśród pań.

Muzyka dla wszystkfcfi

Fot. W ładysław  Rut, Poznań)

Realizując hasła popularyzacji muzyki wśrćd najszerszych mas, pierwsza 
w Polsce Filharmonia Robotnicza w Poznaniu urządza koncerty symfonia, 
ne dla świata pracy. Orkiestra Filharmonii pod kierownictwem dr Zygmun­
ta Latoszewskiego (dyrektora Opery Poznańskiej) skupia ^najlepsze sily. 

Zdjęcie nasze przedstawia moment. z koncertu Filharmonii Robotniczej w 
Parku Wilsona w Poznaniu. Dyryguje Z. La to szewski:

Przeszło miliard złotych na odbudowę wsi
Naczelny Komisariat Odbudowy 

Wsi w ramach <L zw. zakuipu central* 
nego pomocy dla wsi rozdzielił zaku­
pione przez siebie różne towary w  
drugim, j trzecim kwartale na ogólną 
sumę 460 milionów 207 tys. zł. N ie­
zależnie od tego Komisariat Odbudo­
wy W si przekazał do 'Wydziałów o d "  
bodowy poszczególnych Urzędów 
Wojewódzkich na dalsze zakupy ma­
teriałów budoiwCamych, w  szczególno­

ści drewna, dachówki, pustaków sa­
rnę 590 milionów złotych.

Kwota ta rozdzielona została nap> 
szczególne województwa w następu­
jący siposób: warsaajwskie 96 mil, zl, 
kieleckie 84, rzeszowskie 55, biało- 
stocki© 30, łódzkie 30, lulbelsikie 35, 
krakowskie 17, bydooskie 19, szcze­
cińskie 9° wrocławskie 90, katowic­
kie 4, poznańskie 14, gdańskie 14, ol­
sztyńskie 12 milionów złotych.

Zgon wybitnego uczonego 
w Wrocławiu

i W  Wrocławiu zmarł w tych dniach 
prorektor Politechniki Wrocławskie'], 
prof. dr inż. Edward Sucharda, prole* 
sor zwyczajny chemii organicznej, 
nieorganicznej i analitycznej,. Zmarły 
był poprzednio rektorem Politechniki 
Lwowskiej i dziekanem wydziału 
chemicznego. W  śp. profesorze dr 
Sudhardizie chemia polska traci jed­
nego z najwybitniejszych przedstawia 
cieli.

Rozwiązanie ostatniego 
zarządu PSL na D. Śląsku

W  Złotoryi na .Dolnym Śląsku od­
była się konferencja powiatowego za­
rządu PSL i  działaczy terenowych. Na 
konferencji prezes Zarządu powiato- 
wego, Józef Jasek, złożył oświadcze­
nie, iż  występuje <z szeregów PSL i 
jako prezes powiatowego zarządu 
PSL wzywa wszystkich chłopów z 
pow. złoioryjskiego do pójścia za ie" 
go przykładem, Ob. Jasek oświadczył 
dalej, że pracą dla demokratycznej 
Polski Ludowej będzie się starał prze­
kreślić dotychczasową swą działal­
ność. W  odpowiedzi ńa apel członko­
wie PSL złożyli iswoje legitymacje. 
Przez rozwiązanie powiatowego za­
rządu PSL w  Złotoryi, Polskie Stron­
nictwo Ludowe straciło ostatnią swo­
ją placówkę na Dolnym Śląsku.

Uniewinnienie 
b. prezydenta 
Jeleniej Góry

W  dniu 25 bm. wznowiony został 
proces b. prezydenta Jeleniej Góry, 

Grocholskiego, oskarżonego o prze­

stępstwa z~chęai zysku. Początkowo 
rozprawa toczyła sie przed sadem do. 
raźnym, a następnie sprawa skiero­
wana została- do sądu zwykłego, zaś 
Grochuilstki wypuszczony na wolność 
za kaucją 100.000 zł. Ponieważ świad­
kow ie 'n ie poży li żadnych obciążają­
cych zeznań, natomiast obrona przed­
łożyła dwa dyplomy uznania dla pre 
zydenta za jemo owocna prace, a o- 
skarżony wykazał, iż funkcje swa 
spełniał z wiedza woj. wrocławsk.eao, 
kierując siię dobrem obywateli i mia­
sta —  sąd wydał wyrok uniewinnia­
jący-

Kto pobije jego rekord 
w wyładunku węgla?

Górnik Wincenty Pstrowski ogło­
sił list otwarty do wszystkich górni­
ków w Polsce zachęcający do współ- 
zawodnictwa i pobicia jego wyników 
wydobycia węgfla. Pstrowski powró­
cił do Polski z Belgii, gdzie pracował 
przez 10 lat. W  maju uib. r. rozpoczął 
pracę jako rębacz na kopalni „Ja­
dwiga" w  Zabrzu. Pracuje w chodni­
ku o dwóch metrach wysokości i 2 i 
pół metra szerokości. W  lutym b. r. 
wykonał normę w 240%, w kwietniu 
w 273%, a w  maju - r  270°/o. Górnik 
Pstrowski wzywa wszystkich towa­
rzyszy do pobicia jego rekordu.

Łódź—Amsterdam
Do Łodzi przybył olbrzymi 15-toao- 

w y samochód holenderski, który bę­
dzie dwa razy w miesiącu kursował 
między Łodzią a Amsterdamem i 
•przewoził eksportowane przez Cen­
tralę Tekstylną materiały włókienni­
cze z Łodzi do Amsterdamu. Eksport 
towarów włókienniczych do Holandii 
będzie wynosił około 30 ton missięcz- 
nie. ,’

W  s p r a w i e  r e p e r t u a r u

Ogłoszone przez nas fragmenty 
planó^ repertuarowych krakow­
skich teatrów wzbudziły tradycyj­
ne w naszym mieście zaintereso­
wanie j dyskusję. By mogła się 
ona stać p u b l i c z n ą ,  zanim 
kierownictwo teatrów sprecyzuje 
swoje plany i przedłoży je do za­
twierdzenia Ministerslwu Kultury 
1 Sztuki, udzielamy jej miejsca na 
łamach naszego pisma. Pierwszy 
zabiera głos: Wojciech Natanson.

W roku ubiegłym powiedziano sobie 
w Krakowie: dość swarów i nie­

porozumień teatralnych, trzeba za­
cząć pracę wspólną. Ale najlepszą 
drogą ku harmonijnej współpracy 
jest — podział zadań. W  tej myśli 
wytyczono odrębną 6ferę dla Teatru 
Słowackiego, odrębną dla Starego 
Teatru, i inną jeszcze dla Kameralne­
go T. U. R.

Że taki podział pracy jest potrzeb­
ny, dowodzą doświadczenia innych 
miast i innych krajów. W  Łodzi prze­
prowadzono go z inicjatywy Schille­
ra. W  Paryżu rozgraniczono kompe­
tencję Komedii Francuskiej i Teatru 
Luksemburskiego. Tak jest i w Mo­
skwie i w Pradze, i w  Londynie i  w  
Wiedniu,

Tegoroczny, bardzo zresztą intere­
sujący plan repertuarowy scen kra­
kowskich, czyni w tej zasadzie peiwne 
wyłomy. Słusznie: zasada jest po to, 
by uniknąć chaosu i nieporozumień. 
Może być pojmowana elastycznie; 
zresztą tak -było i dotyahczias, o czym 
świadczy Zapolska i Szekspir na sce­
nie Starego Teatru. A le wolno wystą­
pić z pewnymi uwagami, które dy­
rekcja teatrów zapewne w swym pro­
gramie uwzględni.

Teatr Słowackiego —  zgadzamy się 
na to wszyscy — musi przede wszyst­
kim służyć wielkiej poezji, te  ujrzy­
my Słowackiego, Szekspira, Lope de 
Vegę, Wyspiańskiego i  Fredrę — 
to świetnie i z góry się na to cieszy­
my. Ale smutno nam, że pominięto 
Norwida! Osterwa niie zdążył iuż 
wznowić swego przedwojennego uję­
cia „Pierścienia wielkiej damy". Ale 
obecnie jest okazja: oto Horzyca w 
rńaleńkim, skromnrutfcim Toruniu po. 
raz pierwszy opracował dla teatru 
polskiego i zrekonstruował poemat 
dramatyczny ,,Za kulisami". Sukces 
był ogromny. Tłumy młodzieży i star­
szych oglądały przedstawienie. Cze- 
mużby temu wydarzeniu kulturalne­
mu miał pozostać obcym Kraków? 
Kraków, który był zawsze jednym z 
ognisk zainteresowań Norwidow­
skich, a dziś jest jednym z najważ­

niejszych punktów naszego teatralne­
go życia.

Slprawa druga: jest gotowe od kilku 
lat anafcomite tłumaczenie nie granej 
dotychczas w  Polsce sztuki Goldo­
niego, „Sprytna wdówka". Utwór 
jast uroczy, ma nieodparty dow­
cip i humor. Przy tym jest tai wspania­
ła rola dla Jaroszewskiej, której ta­
lent (jak podnoszą słusznie nasi kry­
tycy) marnuje się i rozmienia na dro­
bne. „Sprytna wdówka", byłaby oka­
zją, by zaniedbania teatru wobec 
wielkiej artystki nareszcie naprawić.

Uwaga trzecia dotyczy Solskiego. 
Pamiętamy cudownie stylowe i 'Wspa­
niałym zaprawione humorem ruchy 
jego i spojrzenia w „Zemście". Byłem 
3, czy 4 “razy i zawsze zachwycałem

■ się sposobem otwierania tabakierki. 
Słyszymy, że Solski ma zagrać Fry­
deryka. Czemuż nie Horsztyńskiego, 
Skąpca i Łatkę? To są również jego 
arcydzieła, a dla nas — lekcja hi­
storii.

Dzięki Sewerynowi Pollakowl o- 
trzy makśmy nareszcie pierwszy 
kompletny (i znakomity) przekład 
Puszkinowskiego ,,Borysa Goduno­
wa". Dramat ten już samym te­
matem związany jest z Polską. Mic­
kiewicz entuzjastycznie się o nim wy. 
rażał i na jego podstawie snuł porów­
nania z Szekspirem („I ty będziesz 
Szekspirem' powiedział do Puszkina 
„o ile zezwolą losy"). Czemuż Teątr 
Słowackiego nie miałby skorzystać 
z tej okazji? '

Stary Teatr według ogłoszonego 
nam programu —  ma służyć twórczo-  
ści współczesnej. Ten kierunek nadał 
swej scenie już na samym początku 
pierwszy jej dyrektor, Ronard Bujań- 
ski, d wtedy już gorąco myśl tę pro­
pagowałem, wraz z kolegą w  kierow­
nictwie literackim, Tadeuszem Brezą. 
Ale, _ skoro teatr ma być naprawdę 
współczesny, pamiętajmy, by uwzglę­
dniał różne kierunki dramatyczne. Je­
den z naflepiej się zapowiadających 
poetów dramatycznych, Tadeusz Gay-  
cy, padł w  walce z Niemcami. Pozo­
stało po nim dzieło niezwykle, noszą­
ce niewątpliwe znamiona wielkości.

, Myślę o „Homerze i O r c h id e iPrzed 
k.dku miesiącami Sąd Konkursowy, 
powołany uchwałą władz miejskich 
Krakowa, jednomyślnie przyznał „Ho­
merowi" pierwszą nagrodę. W  skład 
„jury" wchodzili: Karol Frycz, Wła­
dysław Dobrowolski, Wacław Nowa­
kowski, Wojciech Natanson, Roman 
Szydłowski, Władysław Tęcza, Kazi- 
m.erz Wyka i Julian Wołoszynowski. 
Powtarzam: decyzja była jednomyślna! 
O toz: regulamin konkursu zawiera 
zobowiązanie zagrania utworu-nagro­
dzonego. Zobowiązanie jest także i 
moralne, związane jest z bohaterską, 
(za nas.) śmiercią autora. O sukces nie 
ma się co martwić, gdyż w  i-hnych 
miastach, nie posiadających takich 
zastępów kulturalnej publiczności, 
sztuka cieszyła się wielką frakwen- 
C j

Możnai by jeszcze poruszać inne 
sprawy. Myślę, że kierownictwo lite­

rackie i dyrekcje pozwolą nam publi­
cznie przedyskutować program tea­
trów, jak to uczyniono w roku ubie­
głym. A le  chciałbym 6ię tutaj ująć 
przynajmniej za HNankerem‘‘ Wił- 
helma Szewczyka. Już sam te- 
mat jest atrakcyjny: przypomi­
na nam zapomnianego obrońcę poi* 
'skości we Wrocławiu. A  i sposób u- 
jęcia tematu znamionuje talent na­
w y k ły .

Kontakt z twórczością zagraniczny
—  .to sprawa arcyważna. Trzeba mii-' 
kać błędów przeszłości, gdy Zattńi>et 
Giraudoux, Claudela i Obev'a musie­
liśmy oglądać fabrykaty Bus-Fskete* 
go i Letiraza. Potrzebni są więc czujn' 
obserwatorzy zagranicznego ruc)M 
teatralnego. Sztuki zagraniczne 
tak. Ale: tylko najlepsze! Myślę- tak­
że , że zbędne jest, „zapychania 
dziur" przez wznawianie dzieł w '°* 
dz&ju „Cyrana de Bergerac". Utwór 
ten byłby niezwykle kosztowny, * 
czyż ten wydatek ponosić warto? Ro- 
stand nigdy nie cieszył się we Francji 
prawdziwym uznaniem ludzi kultura!* 
nych. Dziś nikt tam nie próbują 
wznawiać, tej pseudopoez-ji, niesmacz­
nej j ckliwej. W  Londynie spróbowa­
no „Cyrana" wznowić — skutek był 
żałosny. Tyle pięknych i 
dzieł wydała literatura światowa. 
Czyż ni© szkoda czasu na Rosta.nda?

WOJCIECH NATANSOS
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Kimgi&ley Basil Martin wraz z małżon­
ką Dororilhy Woodnaam zwiedzali 
zabytki naszeoo miasta. Szczególnie 
wrażenie zrobii na nich Wawel, a na-- 
stąpnie ołtarz W ita 'Stwosza. Przeby­
wali oni dłuższy czas w  piaoowmi, 
(jdzie odnawiany iest ołtarz z kościo­
ła N. Panny Marii i szczeqółowo za­
poznali eie ze sposobami renowacji, 
podziwiając ipiekme rzeźby.

W  crodzinach poksdaiawyclł oioście 
zetknęl; sie z przedstawicielami sfer 
toteEektualnycłi, katolicki ciii ,• in. W  
rektoracie U. J. przyjął ich iprof.’ U. 
J. dr Wł. Szafer, po czym w redafkcji 
„Tygodnika Powszedmeicfo" odwie­
dź iii red. Turowicza.

Doskonałe wrażenie zrobił na <toś- 
ci-ach anfl-ielskićh folklor wsi potekiej, 
z którymi zawoziliali sde na tanem w 
Myślenic a cli. Szczególni© zdziwienie 
budziło w moli, że tak w Krakowie

lak i na prowincji można kupić na 
wolnym ryniku szynką, kiełbasę, jaja 
1 inne artykuły spożywcze.

W  aodiziiiacłi popołudniowych. P . K. 
B. Martin i p . D. W-oodman złożyli 
pożegnalną wizytę redaktorowi na­
czelnemu „Dzienmiika PoJskieKjo", któ­
ry podejmował icSi lampką wiina. P. 
Mairtin oświadczył w rozmowie, że 
oboje z małżonką przeieai sa pozna­
niem Krakowa i je^o. nabytków. Pod­
kreślali, iż zachwyceni byli uprzejmo­
ścią Polaków, okazywaną im na każ­
dym kroku. „Nie ulega Wątpliwości
— powiedział p. Martin — że jak 
tylko czas mi pozwoli, przyjadę po­
nownie do Krakowa dila b-liższeiao za­
poznania sie z waszymi rodakami".

_ W  ciodzinach wieczornych ]>[). Mar­
tin oipuściy Kraków, udając sie do 
Katowic, sikąd p. Martin wyiedzie do 
Wrocławia, a p . Woodman do PTacfi.

Dekerae a zasłużonych ssialżoriltiw
W  sali Miejskiej Rady Narodowej 

przewodniczący W ojew. /Rady Naro­
dowej poseł Blak dokonał we wtorek 
odznaczenia 22 osób za przeżycie w 
małżeństwie przeszło 50 lat, oraz ma­
tek posiadających liczne potomstwo. 
Na uroczystość przybyli: wiceprezy­
dent miasta SŁ Dziw lik, zasł. prze- 
wodn. MRN inż. Kostecki, z ramienia 
Kmdy Głównej MO mjr T. Grochal, 
z OKZZ Wł. Dzierwa, mgr Mathia- 
ezowa jako reprezentantka Społecz- 
no-Obywateiskiej Ligi Kobiet, sekre­
tarz prezydenta miasta radca Wł. La- 
bersdiek, przedstawiciele partyj poli­
tycznych oraz organizacyj społecz­
nych.

Do zebranych, przemówił poseł 
Blak, przypominając, że obok szeregu 
osób, które prowadziły zdecydowaną 
walkę z okupantem, istnieją jeszcze 
i inni pracownicy, którzy oddali swo­
je usługi w dziele biudowy nowej Pol­
ski. Szeregi te są również bardzo li­
czne. Odznaczone tutaj matki dały 
Polsce nowych obywateli. W  oibecnym 
ustroju matka i dziecko będą przed­
miotem specjalnej troski. Dzisiejsze 
odznaczenia, to dowód, że Polska nie 
zapomina o tych szersgach szarych 
ludzi, którzy zasłużyli się Ojczyźnie.

Następnie poseł Blak wręczył od­
znaczenia. Za przeżycie w małżeń­
stwie ponad 50 lat odznaczeni zostali 
Złotym Krzyżem Zasługi: Michał Ko- 
rańiski, mistrz krawiecki wraz z żoną 
Marią, Leon Wieiebnowski, • mistrz

Staraniom Towarzystwa Przyjaźni 
Poteko-Bułganskiej została —  jak już 
donosiliśmy — otwarta w  ndedzieilę w 
Pałacu Sztuki wystawa pośmiertna 
Christo B. Kutewa. artysty malarza 
bułgarskiego. Życzeniem airtysity było 
urządzenie wystawy objazdowe! dla 
aapoznania sizersziego ogółu społe­
czeństwa polskiego i innych narodów 
z jego pracami, W  zwiwzfcu z tym w 
Towarzystwie Przyjaźni Pofcłko-Buł- 
gsarekiej powstał komitot złożony z 
prof. T. Korpala artysty imaJa-raa, dr 
St. Mazurkiewicza i prof. Sabiny Kra­
sickiej który zajmie się urządzeniem 
tego rodzaju wystawy objazdowej. 
Nie ulega -wątpliwości, że przepiękny 
„Cykl taifcrżański" obrazujący na kil­
kudziesięciu dTi!źy<h płótnach wspa­
niały krajobraz Tatr pr®desty,n'jwany 
jest, aby zapoznały się z nim i inne 
narody.

Komitet proponuje urządzenie w 
najbliższym czasie wystawy w Pra-

szew6ki i żona Katarzyna, Karol GitL- 
lert, mistrz krawiecki i żona. Marian­
ną, Jan Paździor, emeryt kolejowy i 
żona Katarzyna, Paweł Rachel, stel­
mach —  emeryt PKP i żona. Maria, 
Bronisław Ciessanówski, nauczyciel i 
żona Maria, Antoni Wroński, emery­
towany nauczyciel i żona Matylda, 
Michał Paczut, rfustrz szewski i  żona 
Aniela oraz Jan Cegielski, robotnik 
i żona Marianna. Pojiad. to Złotym 
Krzyżem Zasługi została odznaczona 
Władysława Siemińska, matka 14 
dzieci, a Srebrnym Krzyżem Zasługi 
Kazimiera Krajewska, żona czeladni­
ka szewskiego jako matka 12 dzieci 
i Zofia Kupiec, matka 11 dzieci. Brą­
zowym Krzyżem Za-sługi odznaczony 
został 184etni Ryszard Suchan, uczeń 
liceum matematyczno-przyrodniczego, 
który podczas okupacji uzyskiwał 
własnym sprytem fałszywe zaświad­
czenia pracy przy okopach i oddawał 
je innym ludziom.

W  Imieniu odznaczonych podzięko­
wał Prezydentowi Bolesławowi Bie- 

| rutowi za dowód pamięci 84-lełni Ani. 
1 toni Wroński, który podniósł dalej 

zasługi rządu w ciężkiej pracy przy 
odbudowie Ojczyzny. Przemówienie 
swe zakończył okrzykiem „Niech ży­
je Prezydent Rzeczypospolitej Pol­
skiej Bolesław Bierujt".

Uroczystość zakończono zebraniem 
towarzyskim w salli Tetmajarowskiej 
u Hawełki.

Przypomnienie 
bardzo aktualne

ZarząJ Miejski — Starostwo Grodz­
kie Krakowskie przypomina, że w 
myśl odnośnego obwieszczenia prezy­
denta m. Krakowa właścicjeie realno­
ści, parcel nie zabudowanych oraz do­
zorcy domów są obowiązani codzien­
nie o godz. 5 po należytym skroipie- 

i niu zamieść cihodnik i ściek, a śmie- 
I ci złożyć na jednym miejscu DO stro- 
| nie jezdni. W  wypadku zanieczysz- 
I czenia chodnika, ścieku i ulic. podczas 
i dmia, winni .chodnik, i ściek bezzwło- 
| cznie i po skropieniu zamieść., W  cza­

sie pcsuichy należy skropić całą prze­
strzeń przed domem -po raz druai o 

1 godz. 13, a podczas upałów po raz 
trzeci o godz. 17. W  wypadku ulew­
nych deszczów należy podnieść krat­
ki ściekowe aby umożliwić szybki 
odpływ wody. Winni niestosowania 
sie do postanowień regulaminu let­
niego karani będą na zasadzie obo­
wiązujących przepisów prawnych.

*

Dobrze się stało, że Zarząd Miejski 
przypomniał 60ibie o istniemiu recmla- 
nróau łetnieao. Regulamin ten iest u 
nas traktowany bardzo „liberalnie". 
Takie wypadki, by ulice w  czasie u- 
pałów .były kropione trzy razy dzien­
nie, iprawie nigdy sie nie zdarzają. .— 
Jak wygląda zamiatanie i kropienie 
chodników i jezidni w Krakowie, moż­
na się najlepiej przekonać podczas 
wiatru. W  czasie każdej ulewy nato­
miast płyną dosłownie potoki ulicami, 
a kratek ściekowych nikomu ani eie 
śni podnosić. Może po tym przypom­
nieniu odpowiednie czynniki potrafią 
zmusić opornych do przestrzegania 
reicrulammu leitaiego, który ostatecz­
nie nie Iest taki „ostry".

Wzmewissił© rudhu 
pieszych przez III móst
Komitet Odbudowy Mostów wzna­

wia ruch pieszych na moście III przez 
kładkę specjalnie do tego cellu wybu­
dowaną. Kierownictwo Odbudowy 
Mostów zwraca uwagę, że kładka 
jest wąska i ze względu na bezpie­
czeństwo- zatrzymywanie sii? aa kład­
ce, przechodzenie z dużym ciężarem, 
przeprowadzanie rowerów lufo wóz­
ków jest surowo wzbrodnione.

Objazdowa wystawa dzieł Ch. B. Kulawa
d ze , a  t a k ż e  eweiiutualnie i w  innych 
m iiaatiaęh  Czechosłowacji, po Czym ca­
ła wystawa (około -70 płócien) ma 
być przewieziona do Jugosławii. Po 
zamknięciu wystawy w Jugosławii 
obrazy zostaną przekazane ojczyźnie 
malaria, aby t a k ż e  społeczeństw:* buł­
garskie miało mozmoiść zapoznania s ę̂ 
z  artyzmem swego rodaka.

Równocześnie, właśnie ze względu 
na „Cykl tatrzański" należało by ape­
lować do dyrekcji Towarzystwa Przy­
jaciół Siituk Pięknych, alby wystawa 
ta była otwarte jeszcze przez wrze­
sień br. chociażby celem zapoznania 
naszej młodzieży — przebywającej c- 
becnie na wczasach — z pięknem 
Tatr tak doskonale uichwy-coaym i 
utrwalonym na obrazach Christ* B. 
Kutewa. Przypuszczalnie Kuratorium 
Okr. Szkolnego Krakowskiego' poczy­
ni w tym kierunku odpowiednie 
kroki.

UPALNY WTOREK. W e wtorek 
termometr w słońcu wskazywał +42 
stopnie. Nie więc dziwnego, że-ikSika. 
Osóib zemialało na ulicarfi, a pierw­
szej pomocy udzielił fon lefcajjz Pogo­
towia Ratunkowego. Wisła zaroiła sie 
od zażywających kąpieli, poniżej III 
Mostu Aleksander Feluś--wpadł na 
głętsiffiĘ i począł tonąć. Zdołanie w> z 
wody wydobyć, a lekarz Pogotowia 
Rat. p o  dciprowadzeniu do przytom­
ności odwiózł Fe&asla d o  szpitala. •

Kronika infobna

Zgon prof. A, O. 
inż. lana Czerwińskiego
W  Krakowie zm-arł inż. Jan Wa­

cław Czerwiński, profesor Akademii 
Górniczej, b, inżynier Dyrekcji Drćg 
Wodnych. Inż. Czerwiński odznaczo­
ny był komandorią Orderu Polonia 
Restiłuta, czedhosłowacklm Orderem 
Lwa i Złotym Krzyżem Zasługi, Po­
grzeb otdlbędzie się we czwartek 31 
bm. o godz. 10, z kaplicy na Cmen­
tarzu Rakowickim.

W  21. ROCZNICĘ ZGOISJJ JANA
KASPROWICZA (ur. 1830, umarł 
1926) odprawiona zostania Msza św. 
w piątek 1 sierpnia br. o godz. 9 w 
kaplicy Jego Mauzofieum na Haien? 
dz,ie w Zakopanem.

Myśleli — że ło będą żarty
Krakowska Delegatura Komisji Spe­

cjalnej do walki z nadużyciami i 
szkodnictwem gospodarczym przepro­
wadziła ostatnio szkolenie około 100 
^•akcjonariuszy ORMO. Oddział ten. 
żyty będzie do prowadzenia dalszej 
. alki ze spekulacją.
Komisja Specjalna przy pomocy 

.'po Jęczmy oh Komisyj Kontroli Cen 
rzepro-wadzą w dalszym ciągu na 
iłym terenie województwa kontrole 

-idepów baidając, -czy kupcy silosują 
:.lę do prziepisów wymagających uwi­
docznienia cen na artykułach, posia­
dania cenników w sklepie, stosowa­
nia marż zarobkowych itp.

W  wyn-iku kóntroSi w Zakopanem 
stwierdzono, że kup ĉy tamtejsi nie 
stosują się do tych przepisów. Spra­
wa przedstaiwia się nawet w ten spo'- 
sóib, że kupcy zakopiańscy uważają, 
iż podane wyżej przepisy ich właści­
wie nie dotyczą. M. 1 kupiec Józef 
Werona ukrywał w piwnicach znacz­
ne ilości zapałek, a  zgłaszającym się 
po zakup-no tego artykułu odmawiał 
sprzedaży. Inny kupiec Stanisław Zu­
bek pobierał nadmierne ceny z a  
sprzedawane artykuły pierwstzej po­
trzeby, Jadwiga Staszkiewicz również 
żądała nadmiernych cen za towary, 
nie posiadiaiSa cennika w sklepie a to­
wary nee miały oznaczonych cen Ku­
piec Jan Pająk Czamiaij gromadaił u

siebie duiże ilości towarów, kitórych 
pochodzenia nie umiał wyjaśnić. Ko­
misja Specjalna do walki z naduży­
ciami i  szkodnictwem gospodarczym 
przeprowadziła dochodzenia i  wymie­
nieni kupcy będą pociągnięci do od­
powiedzialności karnej.

Ostatnio Komisja Cennikowa w 
Krakowie obniżyła cenę cihieba i 
mięsa. „Naturalnym" — jak się to 
okaizało —  skutkiem tego słusznego 
zarządzenia było wycofanie- tyoh - ar­
tykułów z rynku. Komisja Specjalna 
przeprowadziła dochodzenia w  pi®* 
ka*nia-ch krakowskich i ustaliła, że 
niektórzy piekarze, zaprzestali wypie­
ku cMe-ba, pomimo tego, iż jak stwier­
dzono posiadali oni w piekarniach 
zapas mąki, W  szczególności stwiei* 
dzono, iż piekarnie Janiny Wożniak 
ul. św. Tomasza 5 i Wincencjd Pachel 
ul. Długa 7 nie wypiekły cbieba z 
mąki dostarczonej im przez Fundusa 
Aprowizacyjny. Przeciwko tym pie­
karzom prowadzone są dochodzenia, 
jak również i przeciwko innym, któ­
rzy przez zaniedbanie spowodowali 
brak chletoa na rynku.

Poza tym we wszystkich powiatach 
woj-ewócfeitwa krakowskiego prowa­
dzona jest ©tale akcja kontroli skle- 
pów, która dostarcza wiele materiału 
dowodowego. ,

WYDAWNICTWO KART ŻYWNO­
ŚCIOWYCH na wrzesień odbywać sie 
będzie w  okresie dodatkowym od- 21 
sierpnia do 10 września br.

li-omunihaty
*

DYŻUR LEKARZA-POŁOZNIKA UBEZPIE- 
CZALNI £POŁ.: dnia. 30 lipca dr Władysława 
Ferster, Retoryka 18, m. 6# tel. 585-86.

DYŻURY APTEK : Rynek Główny 13, F lo­
riańska 15, Lubicz 7, t)hnga 4, Retoryka 1, Plac 
Iwwalidóiw 7, Zwierzyniecka 7, Grzegórzecka 
9 Krakowska 1, Rynek Podgórski 9.

*
Z DNIEM 3 SIERPNIA Ulbeizpdeczatoła Spo­

łeczna w  Krakowie wprowadza w  swoich apte­
kach przy ui. Batorego 3 i pl. Serkowskiego 
19, dytiury niediziclne przewrdziajie dla zała­
twienia pŁŁnych receipt wydanych przez leka- 
karzy US, w  sobotę w  godz. wieczocrnych i 
nocnych i w  niedzielę w  godz. przedipołuidnlo- 

' w^/ch. Dyżur trwa od gódz. 6— 12.
TO W . PRZYJACIÓŁ DZIECI W  KRAKOW IE 

zawiadamia, iż dzieci z  kolonii Kobiem ice 
wracarją w  cz-wairtek 31 bon, godz. 12.30 (dwo­
rzec główny). Przegląd lekarski turnusu na 
sierpień odbędzie się 3-1 bm. godz. 17, w  
Ubezpiecz. Spot. ul. Batorego 3, II I p. W y ­
jazd II turnusu: niedziela 3 sierpnia, godz. 
6.33 —  złbiónka na dworcu głównym pod ze­
garem o  godz. 7.30 rano. Przegląd lekarski 
dzieci wyjeżdżających do Konar; 4 sierpnia 
godz. 14.30 u dr Gt»siorowskiejf ul. Zamoj- 
sikiego 28. Od-jazd do Kcaiar 5 sierpnia godz. 
8.30, ze Smolki 9.

POLSKI ZW IĄZEK TURYSTYCZNY urządza 
następną 4-dniową wycieczkę na Dolny Śląsk 
do ' Jeleniej Góry, Karpacza, Bierutowic, 
Szklarska ej Poręby, SwŁeradowa-ZdTojai i  td. 
W  programie również zwiedzenie Wrocławia. 
W yjazd  2 sierpnia. Przejazd autokarem. Ilość 
miejsc ściśle ograniczona. Warunki b. przy­
stępne. Zgtoszenia w  Związku do dnia 1 sierp­
nia godz. 12, tel. 573-65.

W YSTĘPY BALETU PARNELLA W  TEATRZE 
IM . J. SŁOWACKIEGO od 1 —  10 sierpnia. 
Feliks Parnell przygotował rewelacyjny, nowy 
program, na któiry m. in. składa się cała hi­
storia tańca: od  o jca  Adama aż do Freda 
Astaix'a. Będzie to retrospektywny przegląd 
wszystkich tańców w  dziejach świata. Część 
druga to poematy taneczne w  rozległej skali 
kompozycyjnej, np. poetycka w izja legendy 
,,Lech, Czech i  Rus". Now e koetiumy wg 
wzorów St. Lipskiego. Muzyka i kierownictwo 
muz. St. Dzi ęg i eiewski. Choreograf i a( insceni­
zacja i układ F. Parnella. Świetny zespół. Na 
powyższe występy zachowują swą ważność 
staiłe karty wolnego wstępu wyłącznie koloru 
zielonego.

Kino Oświatowe Instytutu. Filmowego (Garn­
carska 1) — godz. 17 i 18.30: „W ie liczka '4, 
,;M chy" „O rzeł b ie lik ".

K ALEND AR ZYK  IMPREZ
na środę 30 lipca

TEATRY. M iejski im. J. Słowackiego —
godz. 19: „Rom ans". M iejski Stary Teatr
—  Duża sala, godz. 19.30: „Tw arz i m aska"i 
Mała sala, godz. 19.15: „Dewaluacja Klary**. 
„Scala** TUR —  godz. 19.30: „Szkarłatne ró­
że*’ . Barbakan, scena na wolnym powietrzu —  
godz. 21: „Ig rce  w gTÓd walą".

W YS TA W Y . Pałac Sztuki (pl. Szczepański 
4) — W ystawa pośmiertna Christo B. Kutewa, 
art. malarza bułgarskiego, • oraz wystawa w iel­
kiej kolekcji barwnych reprodukcyj dzieł sztu­
ki zagranicznej — codziennie w  godz. 10— 16.

W ystawa sztuki ludowej w  Miejskim Mu­
zeum Przem. Artystycznego, ul. Smoleńsk 9, 
codziennie od godz. 10— 14.

MUZEA. Galeria Muzeum Narodowego w 
Sukiennicach, Muzeum Przem. Art. i Muzeum 
Historyczne m. ^Krakowa: codziennie od godz. 
10— 14. W ystawa sztuki średniowiecznej pol­
skiej w  Domu Szołayskich (oddział Muzeum 
Narodowego): wtorki( czwartki soboty, nie­
dziele od godz. 10— 14. Zbiory w  w ieży ratu­
szowe j na Rynku (oddz. Muzeum Narodowego): 
w  niedziele i  święta od godz. 10— 14.

NAJCIEKAW SZE AUDYCJE ROZGŁOŚNI 
KRAKOWSKIEJ 

na dzień 31 lipca (czwartek)

Godz. 12.10: Pieśni słowiański©; 12.35: Kon­
cert orkiestry Z. Z. Prac. Kolej.? 13: ,,Z mi­
krofonem po kra ju "; 15.40: Utwory skrzypco­
we; 19.40: Recital fortepianowy Z. Szymono­
wi cza; 20: „Z  szerokiego św iata" —  „Pow ieść 
amerykańska — Sinclair L ew is "» 21.45: „Fran­
cja z  Siedmiu W ysp " —  słuchow-isko.

(,,Svet v  obrazech") 
— Co pan u strzeliło do głow y, aby 

dopuścić do mikrotomu brzuchomówcę?

Wolne posady

DZIEW CZYNA potrzebna *a- 
rar za dobrym wynagrodź*- 
ulem. Zgłoe-r&n-Ia: Unędiu- 
raa 4112.

FRYZJERKĘ dobrą p rzy jm y 
Posada stała, ewentualnie 
mieszkanie oraz wypomóżkę. 
Kraików, Limanowskiego 27a.

21476

POTRZEBNA samodzielna 
pracownica domowa na w y­
jazd do Katować. Zgłosze­
nia: Kraków, ul. Urzędni­
cza 39, m. 1. 21492

POSZUKUJĘ aaraz fryzjerk i 
na stałe, na prowincję. — 
Zgłoszenia: Dziennik Polski, 
Kraków, „N r. 21485''.

N A  Wyjazd na prowincję 
potrzebny natychmiast me­
chanik do prowadzenia lo- 
komobili zaworow ej typu 
Lanz. Warunki korzystne, — 
mieszkanie zapewnione. — 
Oferty: Dziennik Polski, ,,Nr 
21477".

POTRZEBNY zaraz chłopiec 
do piekarni. Kraków, ulica 
Dhiga 7. 21481

Sprzedaż

m o t o c y k l  .,Jawa 200 ccm 
prawie nowy, do sprzeda­
ni*. Grudzińskiego 2, I. p., 
Cichy Kącik, dojaod „4 ".

21445-2

DKW limuzynę, m otory cznie 
w  bardzo ' dobrym stanie, 
sprzedam. Wiadomość: tele­
fon 560-24. od godz 8— 12.

214S6-^

LUKSUSOW Y kabriolet szó­
stkę, pół wyś cigow  ą czwór­
kę, bezpośrednio sprzedam 
Kraków, telefon 5-62-40.

21517-2

O KAZJA, pozostały towar z 
likw idacji sklepu papierni- 
cz-ego do sprzedania. W ia ­
domość: Kasprowicza 12/2.

21448

FORTEPIAN marka , rBecb- 
steitn", kluby gabinetowe 
skórzane, jadalnia piękna, 
(orzech kaukaski), sprzedam. 
Kraków, Grzegórzecka 27, m, 
12, ł>d godz. 13— 15-tej. 21440

GROBOWIEC okazyjnie do 
sprzedania. W iadomość: Sta­
nisław Bodnicki, Rakowicka 
7. 21450

FORTEPIAN krótki, krzyżo­
wy, z  metalową płytą, mar­
ki w iedeńskiej, okazyjnie 
do sprzedania. Ul. Brzozo­
wa 9, m. 7. 21487

— kradzieże
ZGUBIONO kartę roap^zna- 
wczą, książeczkę spółdziel­
ca na nazwisko Wójdflc Ma­
ria, k si ążeczk ę spółd^ el cza 
W iktora W-raeś aiańskięgo, —  
Zakopane, Tatary 186.

5654k

P IA N IN O  Fiebigera, dobry 
stan, sprzedam. Kraków Ja­
sna 7, Kautorowicz. 21456

PATEFON walizkowy, apa- 
rait fotograficzny, lustrzankę, 
sprzedam. A le ja  Słowackiego 
58, m. 18. 21491M OTOCYKL D K W  !25, —

sprzedam. Kraków, Jasna 7, 
Kantorowicz. 21457 SPRZEDAM . 6-tygodńiowe 

w ilczury. W iadomość: A l. 
M ickiewicza 21, m. 18, —  
między 18— 20. 21443

SYPIALN IA , szafa kombino­
wana do sprzedania. Rynek 
podgórski 15, m. 5. 21431-3

ZGUBIONO następujące le­
gitymacje: Związku Byłych 
W ięźniów  Politycznych, —- 
Związku Zawodowego, PPS, 
służbową i kolejową na na­
zwisko: Dziubacki Włajtiy- 
sław, Tarnów, Pierackiego 
14. 5655k

AKORDEON „K eb rd ie- 120 
basów, z registrem, sprze­
dam. Kraków, Basrska 35, re­
stauracja. 21470

M ASARSKĄ szprycę 10— 12 , 
kg, stojącą, sprzedam. OfeT-
ty: Dziennik Polski,, ,Nr. 
21475 .

FOTOGRAFIE nagrobków*
(porcelanowe! wykooule: — 
, El-Ch 6 - Pilni W  arsz awa 
Jerozolimskie 27 Prowincje 
informujemy listownie

4859*

BRYNDZE
czysto owczą

wysyła Zd pobraniem;

Przetwórnia *  
„Pienin^* §

KHOSCreNKO N/D.,
6w. Kingi 532.

Do Elektrowni w Rożnowie

poszukujemy buchaltera
Mieszkanie zapewnione.
Zgłoszenia przyjmaje Wydział Per­

sonalny ZEOK-n. Al. Mickiewicza 33.
SB34k

“ 1
P o w a ś n e p r z e d s i ę b i o r s t w o  

przemys ł owe  w oko l i cy  K at o w i c
p o s z u k u j e  cd z a r a z

1) Kierownika Domu Hu!?ury
2) Dyrygenta orkiestry

Kwalifikacje:
ad 1) a  wyższe w yksztaicenie, najchętniej pedago­

giczne,
b. wykazać się zaświadczeniem takiej lub po­

dobnej pracy; 
ad 2) najchętniej byłego dyrygenta orkiestry woj­

skowej.
Reflektuje się tylko na pierwszorzędne siły fachowe. 

Warunki pracy i płacy <So omówienia.
podania wraz z życiorysem i fotografią należy kiero­

wać do PAP, Katowice, ul. Jana ii, pod „Kierownik 
Dyrygent". P.5639k

ZGUBIONO kartą rejestra­
cyjną RKU Tarnów na na­
zwisko Łata Piotr, Zalipie.

5554k

ZGUBIONO dokumenty na 
nazwisko W łoda Hanna, — 
znaiłazioę proszę zwrot.
; .5 5651k

ZGUBIONO kartę rozpozna­
wczą, iegótymacje nauczy­
cielskie, zaś wiiadczenie RKU 
na na-zwdsko Rajchei Stani­
sław, Przemyśl, Kapuitulr* 7. ) 

5652k |
-----------.---------------------------- 1

ZGUBIONO zezwolenie na j 
sprzedaż pieczywa na na- I 
z-iviisio Głowacka, Tarnów, ( 
Kraaiński^ego 12. 5656k j

Szczotki Pędzle 
HURT -  DETAL

Jan Sycfiowski
Kraków Floriańska 3f
w podworcu te l. 570-34 

20980-10

PODZIĘKOWANIE

JWP. Doktorowi Bromowiczowi
za szczęśliwe przeprowadzenie ciężkiej operacji

Dr Docentowi Zarębie 
Dr Tarmasowi

za troskliwą opiekę w czasie choroby męża mojego —  
składam serdeczne podziękowanie 21461

G u rffu low a  Ja n in a

SKRADZIONO kartę ewaku­
acyjną na nazwisko CicŁo 
Apolonia, Świdnica, Marksa
9. 5657k

ZGUBIONO w pociągu W ro­
cław— Katowice: kartę wy­
meldowania ze Szczecina, 
dowód osobisty z  Zarządu 
gminy Trzebinia, w yciąg me­
trykalny nazwisko Klęczek 
Józefa, urodzona 3-go listo­
pada 1916 Brzezinka-Oświę- 
cian, powiat Bielsko, zamie­
szkała Myśiachowice-Krze- 
szowice 233, Trzebinia

5649k

OSOBĘ, która zabrała tecz­
kę w kościele Mariackim, 
proszę o zwrot dokumen­
tów. 21538

8 TRAKTORZYSTÓW
na .,Lanz-Bulldo2“

3 S Z O F E R Ó W
na ciągniki ameryk. „John Deere“  i ,,Case“  
p r z y j m i e  z a r a z  

Zespól P. IM Z. T p z e ś n ió w ,  p-ta Ośno 
Lubuskie, st. kol. Smogóry

Po zawarciu kontraktu zwrot kosztów podróży 5637k

KONIA-klaoz, siwa szpaczka,
5 lat, znak na ogonie wy- 
strzyżony, skradziono o go­
dzinie 4-tei z Nowego Pla­
cu. Wynagrodzenie 10.000 * 
zł. Dać .znać na M ilicję lub: 
Fraczek Piotr, Piaski W ie l­
kie nr. 25. P 5636k

i U N IE W AŻN IAM  skradzione
| świadectwo dojrzałości, — 

świadectwo małej matury, 
oraz świadectwo ukończenia 
kursu pedagogicznego na 
nazwisko Warchoł Franci­
szek, Brzeziny. 1077a

U NIEW AŻNIAM  zgubione w  
Podgórzu zezwolenie na pro­
wadzenie wszelkich pojaz­
dów mechanicznych n 4062?, 
wydane w roku 193* przez 
Automobilklub Polsk War­
szawie, na nazwisk< vk>ivl 
Julian. 2l4b8
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OBWIESZCZENIE LICYTACJI
VIII. Km. 106/47 Komornik Sądu Gródzkieęo rew. VIII w 

Krakowie, ul. Starowiślna 15 —  uzupełnić obwieszczenie li­
cytacji wyznaczonej na 4 sierpnia 1947 r., zamieszczone w 
..Dzienniku Polskim*,* Nr. 202 z 27. \ il. 1947 r., źe . licy ta ­
c ja  nastąpi na wnlosefc Komunalnej Kasy Oszczędności Po­
wiatu Krakowskiego, a  skierow ana je s t  przeciwko F-m !e Fa­
bryka Bielizny I Konfekcji Polonia Ska z o. o ., w Krako­
w ie, ul. Dietla 45, a przedmiotem sprzedaży będą maszyny 
do krajania, szycia i dziurkowania. . 566lk

OGŁOSZENIE PRZETARGU
Oddzisl Drogowy PKP w Kr. P!aszov;ie ogłasza przetarg 

nieograniczony na

wykonanie robót blacharskich, tj.:
1) wykonanie nowych rynien w iszących,
2 ) wykonanie nowych rur spustowych,
3) naprawa rynien w isrących i rur spustowych.
Kosztorysy do wypełń.cnla oraz- bliższe informacje otrzy-

Piac można w releracie technicznym Oddziału Drogowego w 
Kr Plaszowie.

Oferty odpowiednio zapieczętowane skftrfać należy do 
skrzynki ofertowej w Oddziale Drogowym w Kr. Płaszowie do 
dnia 7^ VIII 1947 r.

G tw a^ e  ofert nastąpi tegoż dnia o godz. 11-tej w biurze 
Odoziału.

Do o feity należy douczyć kwit Kasy Dyrekcyjnej na zło­
żone wadium w wysokości 1.5 proc. sumy oferowanej.

Oddział zastrzega sob:e prawo wyboru oferenta bez wzglę­
du na wysokość sumy oferowanej oraz unieważnienia prze­
targu bez podania powodu.

Firma przystępująca do przetargu obowiązana jest dołą­
czyć do oferty uwierzytelniony odpis‘ karty rejestracyjnej na 

10*7. _____________________ _____________ - 5642k-2

OGŁOSZENIE O PRZETARGU
M inisterstw o Kom unikacji ogłasza przetarg nieograniczony na
d o s i a w ^  2 S O  OOO p a l n i , m o s i ę ż n y c h
n a f t o w y c h  r ó ż n y c h  n u r r s a r ó w  i 4 0 0 .0 0 0  

o s a d  d o  n ic h .
Bliższe warunki dostawy podane w ,,Monitorze Polskim" 

Kr. 97 z dna 14. VII. 1947 r.
Informacje można otrzymać w Departamencie Zasobów Ko­

li jowych v  Warszaw;e. ul. Chałubińskiego Nr. 4, V piętro, 
pokój Nr. 232, w godzinach od 9— 12-tej. P.5635k

O G Ł O S Z E N I E  P R Z E T A R G U
R eferat Odbaduv/y przy S tarostw ie w Łańcucie ogłasza prze­

targ nieograniczony na

częściow y reraanl budynku Sądu 
Grodzkiego w Łańcucie

n,i pom ieszczenie biur Urzędu Skarbow ego w tymże budynku.
Ślepe kosztorysy na powyższy remont można otrzymać w 

Urzedzie Skarbowym w Łańcucie, parter, drzwi Nr. 5 .
Termin sictad.ania ofert w podwójnych kopertach zalakowa­

nych oraz dowodu złożenia 'radium w wysokości 5 proc. 
kwoty oferowanej w Urzędzie Skarbowym iak wyżej upływa 
dnia 7 sierpnia br., w  tymże dniu nastąpi otwarcie tychże 
o godzinie 12-tej w południe.

Łańcut, dnia 24 lipca 1947 r 
P.5317U S taro sta  Powiatowy (— ) EDMUND PRZYBYLSKI

D elegatura M inisterstw a Przemyślu i Hantilu na Dolny Slask 
Wydział dla Spraw FiOPZI) w Je le n ie j Górze, ul. 3 Maja 18,
ogłasza

P R Z E T A R G
na sprzedaż rem anentów poniemieckich,

jak:
eurow cc, p f isb r y k a ty  i fabrykaty, artykuły chem iczne, te ­
chniczne, wyreby m etalowe, artykuły gospodarstw a domo­
wego oraz wrak*, pojazdy m echaniczne I części sam ochodowe.

Szczegółowy wykaz> składający się z około 700 pozycyj to­
warów znaidujących się w naszych magazynach na Dolnym 
Śląsku i Ziemi Lubuskiej jest do przeglądnięcia w Biurze 
T/vdzialu MOPZO w Jeleniej Górze, ul. 3 Maja 18 —  Refe­
rat Przetargowy, pokój Nr. 9, od 2 sierpnia —  każdego dnia 
od godziny 9— 13-tej do 11 sierpnia br.

W tym też terminie wnosić można bezpośrednio lub przez 
pocztę w zalakowanych kopertach oferty na zakup xoszcze- 
golr.ych artykułów lóco skład, bez opakowan:a.

W ofercie —  obok danvch arłykftów należy podać numer 
rozycii ,a na kopercie zaznaczyć ,.Referat Przetargowy".

Nadto do oferty należy dołączyć wyciąg z reiestru handlo­
wego. względnie uwierzytelniony odpis karty przemysłowej, 
oraz kwit na złożone w Narodowym Banku Polskim w jeleniej 
Crerze 10 proc. wadium od oferowanej sumv A rtyk u ł n 't- 
sprzedane w przetargu, będą przedmiotem przetargu ustnego 
w  dmu 16 sierpnia br “

O wyniku przetargu zostaną oferencł fktórrch oferty beda 
zaakcentowane) powiadomieni do dn'a 16 s'ernnia br.

Oferty nieuwzgiednione pozosfana bez odpowiedzi.
delegatura Ministerstwa Przemyślu i Handlu so­

bie prawo woinego wyboru oferenta- oraz unieważnienia prze­
targu bez podania przyczyn i ponoszenia jakichkolwiek od­
szkodowań._____________ __ _________________ ____ 553gls

Polsko-Szwajcarska Fabryka Czekolady 
„Suchard“ S. A. pod zarządem państwowym

i ogłasza

P R Z E T A R G  N I E O G R A N I C Z O N Y
na przetransportowanie kotSa parowego 

z Łomży do Krakowa.
Transport obejm uje:
1) Dostawę do stacji ko le jow ej.
2) Załadowanie na wagon.
3) Konw ojow an ie.
4) TV yładowanie w K rakow ie.
5) PrzewÓH na teren fabrvezny.
Tonaż kotła 30 ton.

, a ,łle m in  W ładan ia ofert do dnia 10. V in .  
It»4< r. — Zastrzega się w o lny w ybór o feren ­
ta. umowaamenie częściowa lub całkow ite 
l e t a r g u  bez podania przyczyn.

Oferty nieprzyjęte pozostaną bez odpo- 
wiedffl. . 56(J2k

URZĄD W O Jf WODZKI k r a k o w s k i  
WYDZIAŁ ADMINISTRACYJNY

L. AC. I!t/0g/8/'47. Kraków, dnia 24 lipca 1947.

OGŁOSZENIE
W myśl art. 9 (2) dekretu z 10. XI. 1945 r. (Dz. U. R. P. 

Nr. 56, poz. 310) —  Urząd Wojewódzki Krakowski podaje do 
wiadomości, że niżej wymienione osoby uzyskały zezwolenie 
lia zmianę nazwiska (i imienia):

I )  Dr Henryk Appel, ur 1901 w Saneia. s. Józefa i Ro 
zaiii Planer, zam, w Krakowie —  na Henryk Karol 2 im. 
Kowacki; 2) Rozalia Baran, ur. 1912 w Zakliczynie, c. Wi­

k to rii Slósarczyk, zam. w Krakowie —  na Eadowska; 3) 
Ilersch Beigelmacher, ur. i917 w Masłcraiący, s. Moszka i 
I aigli Rodzj-nek. zam. w Krakowie —  na Henryk Baracz; 4) 
Reisla Sara 2 im. Elaugrund, ur. 1917 w Słotwinie, c. Aro- 
na i Estery Klausner. zam. vj Kraków e —  na Zofia Borkow­
ska, 5) Alfred Leopoid 2 im. Brochmajin, ur. 1935 w Białej, 
s. Leona i Franciszki Tomiak, zam. w Białej — na Tomiak;
6) Stanisław Ignacy 2 im. Bułka. ur. 1899 w Krakowie, s. 
Ignacego i Mani Baranek, zam. w Krakowie —  na Brożewski;
7) Adam Butz, ur. 1903 w Gronia, s. Jana i Rozalii Wach, 
zam. w Groniu —  na Albiński; 8) Jan Byk, ur. 1903 w Kra­
kowie, z bratem Józefem Janem 2 im., ur. 1907 w Krakowie, 
s. Ludwika i Barbarj Bysiek, zam. w Krakowie —  na Zmie- 
niewski; 9) Tadeusz Cieliczko, ur. 1919 w Nawojowej, s. Mi­
chała i Marii Popieluch, z synami Julianem Andrzejem 2 im., 
ur. 1923 i Adamem, ur. 1928 w Wiązownicy, zam. w Zako­
panem —  na Zarzecki; 10) Jankiel Cytrynbaum, ur. 1910 w 
Gożdzielinie, s. Dawida i Ryfki Fiszbaum, zam. w Krakowie —  
na Tadeusz Nowak1.

I I )  Jan Szymon 2 im Dzwonek, nr. 1913 w Kielcach, s 
Franciszka i Maratony Jasińskiej, zam. w Krakowie —  na 
Jasiński; 12) Julia Marta 2 im. Emsig, ur. 1912 w Borysla 
wiu, c. Maurycego i Pesi Lachs, zam. w Tarnowie —  na La 
chowską; 13) Wacław Wilhelm Ernst, ur. 1900 w Radiowi 
cach, s. Marcelego i Franciszki Gradowskiej, zam. w Krako­
wie — na Gradowrki: ■ 14) Gerda Feiwel, ur. 1922 w Wiedniu, 
c. Hermana- i Racheli Wan«, zam. w Krakowie —  na Gertru­
da Falkiewicz; 15) Maria Feuersteinowa, ur. 1881 we" Lwo­
wie, c. Józefa Rauscha i Ewy Jurowicz —  na Jurowicz; 16) 
Marian Paweł 2 im. F:ak, ur. 1911 we Lwowie, s. Andrze­
ja i Magdaleny Kowalskiej, zam. w Krakowie —- na Źetow- 
ski; 17) Pola Flaumenhalt, ur. 1921 w Rzeszowie, c. Fran­
ciszka i Marii Desser, zam. w Krakowie —  na Eleonora Ma­
ria 2 im. Księżak; 181 Pinkas Friedmann, ur. 1910 w Skale, 
s. Joachima i Reisli Kilber». zam. w Krakowie —  na Roman 
Kwiatkowski: 10) Roman Goldberger, ur. 1922 w Krakowie, 
s. Izaak 1 Gryny Hiłir.ger, z bratem Salamonem, ur. 1920 w 
Krakowie, zam. w Krakowie —  na Leśniak; 20) Helena Gold­
stein, ur. 1920 w Krakowie, c. Józefa i Ryfki Finkelhaus, 
zam. w Krakow:e — na Halina Felicja 2 im. Szymczak.

21) Lew Goriniztein. ur. 1907 w Równem, s. Daniela i Ma­
rii Ginsberg, zam. w Krakowie —  na litlian Gawrzewski; 22) 
Stan:s'aw Henryk 2 im. Grmfarb, uj-. 1924 w Łodzi, s. Józefa 
i Leokadii Pater, zam. w Zakopanem —  na Górczyński; 23) 
Eliasz Grdnfeld, ur. 1906 we Lwowie, s. Judy 1 Leontyny, 
zam. w Krakow-e —  na Edward Paweł 2 im. Patkiewicz; 24) 
Regina Jlabergtiifz ur 1910 w Warszawie, c. Stanisława 
i Adr'i Ciolcr.ibłkier, zam. w Krakowie —  na Irena Mirecka- 
25) pr Maks Herbst, ur. 189<? w Nowym Sączu, s. Abrahama
1 ) eig'1 Maryulles, zam w Nowym Sączu —  na Marian Ha­
licki; 26) Albert Heustein, ur. 1906 we Lwowie, s. Leiba i

.Sary _Verstandig, zam. w Krakowie —  na Roman Bodak; 27) 
Zri?.n-ew Piotr 2 im. Hubał, ur. 1921 w Strviu. s. Kazimie­
rza >,>'kotaia 2 Im, i Józefy Parłyki, zam. w. Krakowie —  
na huba.ewski; 28) Herbert Hunpert, ur. 1896’ w Lanckoro­
nie. s. Hermana i Leońory Reich, zam. w Żywcu —- ,na Cze- 
s.aw Jasiński; 29i Leon Job, ur. 1905 w Krakowie, s. To­
masza 1 Marii Lach. zam. w Krakowie —  na Narecki; 30) 
■Varia Kapcia, ur. 1916 w Regulicach, c. Jakuba i Marianny 
Paw, zam. w Krakowie —  na Pawicka.

31) Tadeusz Jan 2 im. Kapusta, ur. 1919 w Krakowie, s. 
Franciszka 1 Stefanii Zębalskiej, zam. w Krakowie —  na Ka- 
1̂  ; .  t ste,ia Katz, ur. 1922 w Krakowie, c. Oskara 

D" ,j0wy na Stefania Karwowska; 33) Dr Adolf 
■ 901 w Sc!»odnicy, s. Macieja i Stanisławy 

- rif'n- w Krakowie —  na Adam Marian 2 im. 
!rir« i u  r  v ry ’a Kesten:ierg. « r- >914 w Słomnikach, s. 
kim , i - i  w  Superman, zam. w Krakowie —  na Władysław 
Klich, 3o) Maria Kiełbasa, ur. 1898 w Krakowie, c. Katarzyny 
zam w Krakowie —  na Łuczj-ńska; 36) Chaia Rachela 2 im!

7 w I aH,-Ur- 18^ , W Kralt(,wie. c - Benjamina
2 im. Weindlmga 1 Małki Lans, zam. w Krakowie —  na
< ' 37)  Samiiel Kranz- «r- 1*92 w Domaradzu, 

w Krak'‘« ' «  —  na -Stanisław W-«- 
S ;  3,e ), i  TJl,< Krew ’ ”/■ 1900 lw »w ie . s. Abrahama Jakuba 2 im. > clfzy Mund, zam. w Krakowie —  na Adam 

U-czakowsks; 39) Stanisław Jan 2 im. Krupa. ur. 1918 w 
Krakowie, s. Stanisława i Józefy Sciborowskiej, zam w 
Kiakowie —  na Krupowski; 40) Roman Kurte ur. 1917 w 

,?■ Maurycego i Joanny Marii 2 im. Waltner, ram. 
w Arakom ?e —  na Berkowski.

5 t n L Â ander Leoj}°w> ur- 1919 w Warszawie, s. Jana 
Anny Szytow, zam. w Krakowie —  na Leszczycki; 42) Uszer

*  Wiedn900 W Chr2anowi.'-  *■ K aem ł i Rruchy sludmak" 
« r  —  na Franc?szek Dombrowski; 43) Edward 

’  ur t i i 7 \  J 0,11. z bratem Steianem V/iadys!awera 
« . ń  J  m . t  Rokitnie, s. Jana i Julianny Grabowskiej, 
I o w  ™ ?  ,r0!c:u — ’ na Borrat.V4ski; 41) Pepi Mund, ur. 
1920 w Sanoku, c. Symchego i Scheindli Hochdorf, zara w 

Pa.akowsI' ^  « '  P*weł Olak. ur. 19™ w 
nź JaI . . 8 * « 0fie g 0 i Agaty Swiech, zam. w Krakowie —  
„a Kamiński; 46) Stefan Jan 2 im. Ooryszek, ur. 1923 w

K>ako°W?e n S'p Stan-Sv-Wa * Wa,erii Pozna* sWej, zara. w 
nr iq Ó I 7  S* Poitnanskt; 47) Genowefa Maria 2 im , piekło

»  ! V V l -  ’ C' An' tlnieS0 '  Katarzyny Kowalczyk, 
190=: Z  m l n 7 ’ ?a p'e,mska: 481 Ludwik Pomietło. ur. 1.105 w Kłeczy Dolnej z bratem Franciszkiem ur. l o , 0 w 
K eczy Dolnef. s Tana i Wiktorii f.omzik, zam. w Krakowie ~

1937 491 H° r ' ka T evsa  2 Przednówek, ur.
i  , Krakowie, c. Janiny, zam. w Krakowie —  na ^za- 
dek: 501 Felicja Rose, ur. 1907 w Krakowie, c. Etkana Chai-

wa LZoL%'ki W
51) Julius

Wolne posady
DWIE nauczycielki, emeryt 
Id młodsze, zostaną przyjęte 
do prywatnej szkoły pow­
szechnej. Mieszkanie, u- 
trzymairi-e na miejscu. O fer­
ty: Dziennik Polsid, »fNr. 
21248".

FRYZJERA damsko-mąskiego
przyjm ę zaraz. Kraików, Ry­
nek Główmy 33. 21438

W Y T W Ó R N IA  w  Dębie k.
Tarnobrzegu zaitrudm zairaz 
dwóch ślusarzy maszyno­
wych. Mjeszk-anie, opał, 
światło i  stołówika zapew­
nione. 5&48k*2

POSZUKUJĘ dziewczyny do 
dzdedka, na wyjazd. P a w a  
18, m. 8. 21482

FAC H O W C A do produkcji 
win owocowych, na dobrych 
wairamkach postukujemy. —  
O ferty  z ocLpisaani świa­
dectw do „P A i l " ,  Poanań, 
Ratajczaka 7, pod ,,7.800'*.

21489-2

AG ENTA, zais/tępćy na Kra­
ków, poszukuje Wytwórnia, 
kosmetyczna. Zgłoszenia: 
..PAR ", Kraków, Rynek Gl. 
46, dla „Fachow iec". 21536

K W A L IF IK O W A N Ą  kuchar­
kę, i  bardzo dobrym gobo- 
waoiiem, przyjmę. Kraków, 
M iodowa 22, (biuro). 21525

N A TYC H M IA ST  potraeboy 
zdolny pomocniik fryzjerski, 
męsiloi 50/50. Now~y Sącz, Jan 
gieliońska 8, Zakład fryzjer­
ski. 21515

SREBRNIK (brąfflowndk) do 
samodzielnych prac potrze­
bny. W ładysław  Jaworski, 
Kraków, Stolaffska 9. 21458

Posad poszukują
SZOFER, mechanik, czerwo­
ne prawo jazdy, przyjm ie 
pracę na jakikolw iek sa­
mochód. Dziennik Polski, 
„N r . 21186". 21186-4

M ŁYNAR Z kwa&itfiikowaEiY —  
poszukuje pracy zaraz. Zgło­
szenia: W SPÓ LNO TA, Kra­
ków, platc W W . Świętych 81, 
pod „777''. 21341-2

R U TY N O W A N A  BIURALIST­
K A  posTsukuje posady od  
września lub października. 
O ferty: Daianaclk. Polski, ■— 
„N r . 1078a“ .

SOLIDNA, gospodarstwo do­
mowe, w iejsk ie, ogród, po­
stukuje pracy. M iejscowość 
obojętna, koszta podróży 
sama ponoszę. Zgłosaeatóa: 
Posite-resilaaute, Zgierz, Re- 
pataiactka ttNx, 503064” .

1082a

SZOFElł, mechanak, poszu- 
(kTite pr-ary. Zgłoszenia: 
W SPÓ LNO TA, Kraków, plac 
W W . Świętych 8, fxo<l r,.788".

21 SI 2
POM OCNIK kupAadkl, soli­
dny, uczciwy, posTJukuje pra­
cy, może być i^ko portier, 
magazymer, do szelm,* małe 
Bdibeapieczeniiłe ziośy. Zgło­
szenia: Dziennik PoiLski, —  
Kraków, „N r . 215J3".

ABSOLW ENTKA Liceum Spół­
dzielczego poszukuje pracy 
w spóidzcelni. Zgłoszenia.: 
DzjŁennik Pol^kii, „N r  21436".

21420-2

K u p n o

KUPIĘ lub wypoej^czę jnły- 
nek clo mieleawa owoców. 
Telefon 575-33. 21306-2

CEWNIK OGŁOSZEŃ:
Ootoszenia drobne:

handlowe ............................ .... .................... i l  25 —
osjhistc poszukiwanie jodzin t zguby , z) 20 —
poszukując* pracy (za s ło w o ) ................... ..... 10!—

Pierwsze słowo 1 słowa tłustvm drukiem —  podw ójni*. 

Ogtoszenia w ym iarow e:
19 I mm 9  tekście w szerok \ szpalty (52

T3m) do 100 mm ........................ rt *̂>0 —
od 101 -  200 mm *a I mm »  ner l  ę?p 150.’—
Donad 20f> mm za I mm w szetok 1 szp zł 180.— 
*a tekstem za 1 mm szeiok. 1 szpalt?

<34 mm) do 100 mm. r?

2 o L ' 2 >on < n r a ............................... ...... Sponad « •  • «  , , ,  p .  1 ,  ,  ,  ,  ,  i  60.—  

Nehroloai:

1 SJp d0 50 mrn ,2a tekstem) zł 35,—od 5t — 100 ma, Iza teksteml ................... 7t 50 _
od 101-150 mm (za teks»era )................... ............70 —
ponad 150 mm (;a  lekstem) ................... ’. tł 90 —

W numerach niedzielnych 1 <wiątecmtch W*/, dopłaty 
Mieisce zastrzeżone do 50 mm -  50*/,. , dw0
tzpaltowe loo*'. d 'oże) Osłnszeu'* płmne t edry 
przed wdrukowaniem NaiełnoSt .p iaca t orze, P<0 n. 
konto  „ C Z Y T E L N I K A "  Nr IV  1 1 1  gęjft

KUPIĘ skie»p z  magazynem 
<*raz urrądzienęem przy ulicy 

Rnlpcłnw o b I Dłu^ iej lub v  c W i c y  No- 
w^e/s: Ń a f t a le t  H *za2 V  ! S n ” \ 1924 w Krako- wego K l^ a cza , Z a t a j a :  

1 Hnleny Hecker 7am. w P^- j Dzn̂ esnaŁik Poiski. „N r  21321"  
J  o ~Z ?*' H 7tr: 52) w?toM Emiiran 2 hn. Roth. ur. 190P I 2 m t -i 

Bnchn., s. Sfanisł?wa i Emilii l  an^er. zam. w Krakowie * ---------------  ..
bUtife' 5/ i  Abram Schwanzman. nr. 1918 w In - 5 33LOTÓ stece kujni ą. Kre-
VruUn-nri* ' _ Szlomv 2 im. 1 R.vny Goldmr?rk, ram S^'3wicm 22, L  piętro,
, 1 o «• 113 ^rfłnc ŜZP^ Arttir 2 łm. Sadowski: 54) F*»?- ; w-n-afiatetra 21361-3

? l St ' T < VT'. 1916 v  Wa«v̂ n icv, S. Tana i M«r!4 i — --------------------- ------- l l f ł l 3
SMberfetdr «r °W1Q l7  na rTrô hnwsk!‘ ^  Hermina trlars 7 na kapce biały d

’ 9,14 Miszk0,cu- c- Na^niela l Am? fc tm .  • fcd k ów , Rynek 10
. zam. w Kralrow?*' —  na Tadwi?a E>eonoł a 2 !tb. ? t w b-ramie. 21440-2 

™  V™ ?*  Skrzypel « r . 193L w r r a ? ^ T  I
^71 1! V W o 1 . 7a!!1' W Krakow5e —  v* jrioto, również jio-
r L / ! r  - , n ,m’ Sł^rrvchowiec, nr. 1909 w Tawn-! - - k u tw ią .  Galiński,
ę *■ • F^nc!?? ''a  ł Zofi* Musia?, zam. w Tarnowie —  25, sideix 21356-3
Starrychowcr: 59) M*r Zy-mimt Stem. nr. 19?3 w Krs- i — ------------ -------- :--------1
Kowe. Samuela Dawida 2 im. i F eM i Herz^r varK w I m otocykl BM W
Krakowie —  na Fr?edi.«er; 59> Tózef Torha. nr. 1903 w Kr,- ----- 1 J ' ------
wvcn Dworach, s. Tedr^pia ? M5łH*nnv RaTto^z, zam. w !rr?.

Tarłow^ki; 60) Takub We^nreich. nr. 1914 w
TltUT." s F<,'w '*  2 im- i Sary Breit, zam. w
Krakowie —* na Jan Winiarski.,
5 'Z a  Wolewodę:
5B 4 -łK Naczelnik Wydziału: (— ) Mgr H. BANACH

Sprzedał

A PAR AT fotograftramy Zeiss 
„C O N T A X "  1:2,8, w  W n ®  
stanie, spraedam. Kraików, 
ul. Powiśle 6, gairaż.

NSU \p, sto® dob7 '  
dam. Dębniki. Barska

MEBLE U ŻYW A N E , nowo­
czesne, przedwojenne, pole- 
ca Hala M eblowa, Kraków,
Grodzka 59. 20898-4

OBRĄCZKI złote ślubne, oraz 
biżuterię poleca najtaniej: 
W itkowska, Kraków, s  trą­
dom 23, I. PIĘTRO. 21360-3

W YŻEŁKI (niem ieckie lega- 
w ce), 6-tygodnnowe, —  do 
spr^damda. 1-go Mar] a  3j, 
dozocca wskaże. 21407-2

O K A ZJA ! Tapczan nowo­
czesny, dwuosobowy, 6 ma­
teracy włósiennych, otoma­
nę, nowe, sprzedam. Kra­
ków, Krakowska 46/5. ,

21416-10

DRZEW A *x opakowań bel 
papieru większą ilość sprze­
damy. W iadom ość: ,, Zgo­
da", Dietla 53. 21421-2

K O ŁA  zębate (tryby) do 
walców  młyńskich dostaT- 
czają Bracsia Dagnan, Tar­
nów, Lwo^yska 65. 5611k-10

M O TO CYKL ANG IELSK I 350
sprzedam. Wiaidomoiść: Kra­
ków, Krowo deTska 39.

21352

SPRZEDAM m otocykl 100 —  
W aóderer w  dobrym stanie, 
na chodzie. Kraków, Rynek 
lp, szewc w  bramie.

21441-2

SIN GE R A  maszynę krytą —  
sprzedana, Kraków, Spokoj­
na 16/7, boczna Urzędni­
czej. - 21437
------------ • ---------------------------
JADALNIĘ, gabinet klubo* 
w y, gamifcur skórą kryty, 
sprzedam. Podgórze, Ifima- 
nowskiiego 50/6, od  13—46.

21435

M OTOCYKL Zandapp, 500 
ccm, górnoza-worowy, sprze- 
diaim. Uli. Piłsudskiego 1/6.

21425

M ASZYNĘ do szycia i  en- 
dlu sprzedam. Kraków, Kró­
tka 10, m. 1, koło/ D ługiej.

21501-<2

N ow y p i*o«ram  baletu Parnella)
Niebywałą sensację artystyczną wzbudziła zapowiedf 

występów gościnnych znakomitego Baletu Parnella, któ­
ra odbędą się w teatrzs im. J. Słowackiego od l — 10 
sierpnia. Feliks Parnell przygotował rewelacyjny, tal. 
kowicie nowy, ogromny program. Pierwsza część jest 
historią tańca od ojca Adama aż do Freda Astaira 
Będzie to retrospektywny przegląd wszystkich tańców 
w dziejach świata. Pomyślany jako impresja, często za- 
barwiona wspaniałą parodią, pokaże nam 40 oryginał- 
nysh tańców. Najbardziej charakterystycznę z nici, to

Tańczący An iołow ie", „Eros- 1 Psyche'1. Taniec śmier­
c i" ,  „Balet klasyczny"? „Po lu jąca Diana", „Tańce wy. 
zwoione bogata i prżekotniczna gama tańców solo­
wych, nieśmiertelne tańce ludowe w krzywym zwiercia. 
dle satyryka i wreszcie ostatni taniec naszego globu 
Woogi-Boógi. Część druga —  to poematy taneczne w 
rozległej skali kompozycyjnej: pełen liryzmu „Sen Cha- 
pl>na'“ . fascynujący „Adam 1 Ew a" .oryginalny 
dwik X IV ", „Cagliostro ‘, „Pab lo  Picasso" oraz poe. 
tycka w izja iegendy „Ler.h, Czech I Rus". Całkowicie 
nowe kostiumy w/g wzorów St, Lipskiego. Kompozycje 
muzyczne i kierownictwo muz. St. Dzięgielewskiego 
Choreografia, inscenizacja 1 układ Feliksa Parnella. Ze­
spół odnowiony, młody, pełen zapału, temperamentu !.. 
urody tworzą świetni tancerze: K. Gruszkówna, M. La', 
pińska, H Mancewicz, Krystyna Marynowska, L. pa. 
czuska, Krystyna Sosnowska, H. Stachurska, A. Kali- 
nowskl, W. Milon, H Tomaszewski, no 1 oczywiście 
Feliks Parnell. Bilety na występy nabywać można w 
kasie teatru im. J. Słowackiego. 5631Ł-3

*

O statn ie  dni
T ea tr  „SiCALA" T. U. R.

Ostatnie dai
Tylko do 31  lip ca  

N a jzab aw n iejsza  kom edia sezonu 3
„S ZK A R ŁA TN E  RÓŻE*

l  K azim ierzem  Szubertem  . 559681

•T1fef »,.STt A  ' i-

J. Zafclicka ! T. W eso łow sk i w  ..Scali"
Od p iątku 1. VIII. rozpoczną s ię  w teatrze TUR 

„ S c a l a " ,  n a  k ró tk i cz a *  ob liczon e, gościnne występy 
dw ojga arty stó w , d sśk o n a tó  w K rakow ie akredytowa- 
nych. JADWIGA ZAKLICKA, p am iętn a Smugoniowa 1 An­
tygona, oraz TADEUSZ WESOŁOW SKI, którem u Kraków 
zaw dzięcza! ju ż  n ieraz  ty le  chw il serdecznego śmiechu, 
ukażą s ię  k ilk a k ro tn ie  w n ad er zabaw ne) komedii 
K. N iew iarow icza „1 co z takim  r o b ić ? " ,  jed n e j z naj- 
lepszych tego  au to ra . 5633S

. sk' i r r ^ i - r - : ;

Ostatnie dni! ’  Prolongowane!
Ceny m ie jsc  zn iżone od 60 do -ISO ił.

Codziennie o  godz. 9 -te ]  w ieczorem  
W Barbakanie, na najpiękniejsze/ scenie *  Polsci 

IGRCE W GRÓD WALA
fan tasty czn e  w idow isko A. Polew ki, g ran e w 1938/39 r. 

1 5 0  razy l
W  nowych In sc en iz a c ja c h : przekom lczne farsy , popisy 
m agików, w yw ołanie i  ta n ie c  śm ierc i, p iosen ki 1 tańce 

w agantów  itd .
B a le t —  Chór —  O rk iestra . —  W  w idowisku bierze 

udział ponad 5 0  o só b . 4937k-30

SINGE RA  maszynę krytą, 
sprzedam. Ki«ik.ów, Kid-ele-rk 
30/4, Osiedle. 2150M

KOU5RY, f.'It-i-l (V> ao , tap­
czany ipoileoa: sklep, Kra­
ków, Floriiaósba 26.'s 21506

C IĄ G N IK  „M iag-jD lesel" (  
prayiczeipltę tpiiędotoeK>wą •— 
apraadann, ew^oituiailniie w y- 
dtfuer&aiwiis. Kraików, Krr-w;'- 
dersŁa 13,%. 21509

RAJ} IO  S-złaika-esMyw1®, oko 
mafliiczne, sptraedaau. ZybM- 
kiewdeza 16/;.' S1510

— --------------------- y f " -------------
S^LIHERKĘ do cylindrów 
s fe ik ó w  €p<a :̂lao<wych. p iono­
wą, w agę 3 tony F a-bryki 
Scjmaiitz, sj>raedam. Z^ło- 
saenia: W SPÓ LN O TA , pta-c 
W.*OT«atki'ch Swtiwtych 8. cod 
" 789". 21511

STNGERA maszynę gatoin-e- 
tową, spraedaim. Sw. Ger­
trudy 7, m. 13, o ficynv.

2 i516-3

P IA N IN A  SeiileTa, Olbriichta, 
spraeda Raijkowski, Kraków, 
Rynek Klep-aireki 2.

-—1 i 21530-10

Sprzedaż
n3sruchomo£cI

PAŃSTWOWE ZAKŁADY CHEMICZNE „DĘBICA"
W DĘBICY

PRZETARG NIEOGRANICZONY
Państwowe Zakłady Chemiczne „Dębica" 

w Dębicy ogłaszają przetarg- nieograniczo­
ny na

remont budynku kotłowni.
i n£ ferty składać 'do dnia 5 sierpoia
1947 r.. godz. 12 w Dyrekcji Zakładów, w 
iitorym to dniu nastąpi otwarcie ofert.

Do oferty należy dołączyć odpis świadec­
twa przemysłowego, wyciąg z rejestru han­
dlowego.  ̂oraz kwit na złożone wadium w 
wysokości 3 pm?. zaoferowanej sumy.

Dyrekcja zastrzega sobie prawo dowolne­
go, wyboru oferenta, lub unieważnienia 
przetargu bez podania przyczyn oraz moż­
ność teściowej dostawy materiałów.

Podkładki przetargowe d'> nabycia w se­
kretariacie Zakładów. " 5626k-2

-względnie NSU 350 om» no- 
'WY lub msai?o używany. Jó- 
■t̂ A Tum a, Kreków^Brońowa- 
ce WŁekiu©. 21427

KAM IENICE  p^łnokomforto- 
We. sklepy, (Szoipena, M io- 
dov/a). Will*- pełrtokoim forto - 
v/e, /ogrody), vo-lne. Ek«ny 
]«dcooQ-<xł2̂ nn.-ć. Fąrcelfc, go- 
Gpodarrslw a (z-abit dow&ni a ). 
Wszystko tvieIŁi wyibór. — 
Beirdw. „Z A U F A N IE ",
G rodaka 1. 21349-2

PPOKOCTM, parcelę 160 są- 
żrĄ  18 m frontu, ap-Tzeda: 
Krakaw, Długa 31/5,

21527-2

O G Ł O S Z E N I E
u f f  “S r  P̂ S,W0Wych "'^uchomolcl Ziemskich w 

PRZETARG NIEOGRANICZONY

.  . . i s r ^ s s s t ,  r s s a s s r s s s u , .
majątek Zam!«chów —  pow. Jarosław

„  Suroęhów —  pow. Jarosław
.. Gorajowics —  pow. Jasło
>• Irdebki —  pow. j aS|0
„  Dukla —  pow. Krosno
.. Nehrybka —  pow. Przemyli
„  Sjubno —  pow. Przemyśl

, •• Charzewlce —  pow. Tarnebrzeg

- r *  budr a-
w dniue i J 8sTerpniI i S  r^god z?3!  1°,'złożone p o T ! '  
oferty nie będą rozpatrywane. * m *ermil^e

12°tTwCio b S c iao^rLTóiniU 15 SiCrtnia 1947 *• o «<-*•

U a S S S ^  Pf2J ” abyCiU nfert reJesłra- 

Pr" «  dowolnego
tywów i bez żadnych o ta S fflS a  ^ 2 7 W

KAM IENICĘ  kom fortową, 3 
s3depyf (przy poczcie), —  
sprzeda: K U LCZYK  Korol, 
Kraków, Basczitowa 10/1. Te­
lefon 533-01. , .  21160-6

G OSPODARSTW O 5 morgów 
ziem i I  klasy, dom, zabu­
dów awi-a gospodarcze, nowe, 
sprzeda: KU LCZYK Karol. 
Kraków, Basztowa 10/1. T e­
lefon  593-01. 21145-6

DOM  jednorodzikłńy, muro­
wany, 430 sążni ogrodu, —  
sprzeda: KULCZYK KairoU, 
Kraków, Basztowa 10/1. T e­
lefon  593-01. 21158-6

O K AZJA , parcelę 340 sążni 
(W ola  Justowska). PARCE­
LĘ 185 sążni tizbrojoną (Prą- 
dni-rka), sprzeda: KULCZYK 
Karol, Kraków , Basztowa 
10/1. Telefon  593-01.

21159-6

SANDOM IERZ, KAM IE N ICĘ
jednopiętrową, centrum, 3 
sklepy, sprzeda właiści-del 
przedwojenny. W iadom ość: 
Sandomiieirz, Op-atowsika 5, 
m. 5. 21261-6

W ILLĘ  dwurodzinną, kom­
fortową, ogród  ow ocow y, —  
cała wodna, Krowod,rzai —  
sprzeda: „T R A N S  AKCJA '*, 
Kraków, Jagiellońska 9, tel. 
598-03. 21529-2

DOM  jednorodzinny w  Mat- 
kowiie Podhatlańskfim sprze­
dam. K ra ió w , Długą 41/3.

21505-2

Lokale
ZAMIENTJJ 2-pofeo<iowe m ie­
szkanie w  cantruTn K A T O ­
W IC , na 3-pok-0'iow« rólesze 
k.ani»e w  śródmieściu Kre>k<>. 
wa. Zgloszeiiiio: Dm-eumlfc 
Polaki, „N r . 21284".^..

21284-2

URZĘDNICZKA na dobrej 
posadzie Jios-mikuje pokoju  
umeblowanego, m ożliw ie o- 
sobns -wejśde. Zgłoszenia: 
Dziennik Polski, „ N r  21297" 

31297-2

POKOJU! UIneiblow-asie^o, —. 
■niekrepującego, dŁi 2 osób, 
spokojnych, cały <faień V  
Mijęciu, poszukuję, •„ chętnie 
Osiedie Ofiic., Rakowicka J 
oiicoilka. O ferty:* Dziennik. 
Po.siiŁ, „N r . 21460".

STUDENT A , g . poszuikuje 
ziąnaz potkoju aieprzechod- 
® ego . Zgłoszenia,: Dziennik 
Polijti, ,,Nr. 21471"

Nauka I wychowani*
LEKCJE ikroiiu, szycia, mod- 
niiairstwa, kw iatów , galante- 
xii. Kraików,, Garbarska 5/5.

21535

PA Ń S TW O W E  Gimnazjum ł 
Liceum Handlowe w Wał­
brzychu, D olny Śląsk, po­
szukuje nauczycieli do przed­
m iotów  zawodowych  i  ogól- 
noksatafrcących. Zgłoszenia 
do D yfekc ji, uldca Marszałka 
Stadina 5. 5613k-3

KORESPONDENCYJNE KUR. 
SY KSIĘGOW OŚCI. Infor- 
miacje Lubłini sk.r. poczt. 
105. 5650k-15

Poszukiwania się 
wzajemne

ZD Z ISŁA W A  KOZŁOWSKIE-
GO, airesatowanego przez 
gestapo 28/X 1943 w  Kraiko- 
w«e, jposaukuje żona. Wsziel- 
k ie  wtiałdomości proszę kie­
row ać: Klara Kozłowską, — 
Złotkow y, poczta RychwaW, 
k. Ko<ndna. 21465-3

GABRYEL Stamiistowa, Łań­
cut, Piłsudskńego 32, poszu­
ku je Lesi Sierpińskiej i  Dusi 
N o  wałków ej. 108 la

R6łne
W ILCZUR DO ODEBRANIA.. 
Kraków, K Ą T O W A  5. 21442

K A S V  otw iera  Szczurowski^ 
tCrafców-Podgórze, Dąbrów*
sJtiego 1, tel. 562-66

19881-19

SAM OCHOD.\M I przewozi
towary Auto-przewóz, Kra­
ków, Rakowicka 33. Telefon 
501-92. 20624-10

ZEGARKI. budziSkl — oraz 
wszelką biżuterią naprawiam 
i sprzedają z  gwarancją 
pisemną. Firma Galiński, 
Kraków, Straidomslc* 25, — 
sklep. 213S5-3

STUDENTKA spokojna, po­
szukuje pokoju od  w rześ­
nia lub października. Ła­
skawe zgłoszenia: Dziennik 
 ̂Polski, „N r . 1079a"

Noclegi

PENSJONAT, no-clegi w ygo- 
due. Kraków, Starowiślna 
28/8, telefon 502-09. 
_____________21413-10

NOCLEGI dla przyjezdnych. 
Kraków, śródmieście, św 
Marka 18/8. 21478-2

ZEGARKI, budziki — ora« 
wszelką biżuterią przyjmuję 
do naprawy z gwarancją. 
Kraków, Stradom 23, 1.
TRO. 21359-3

U W A G A ! Najsłynniejsza chi- 
romantka Eugenia Palej, — 
określa naukowo: charakter, 
zdolności, przeznaczenie, — 
Udziela cennych porad ży­
ciowych. Kraków, ulica Kro­
woderska 19, m, 5," parter.

P 5594k-4

PRZEPISYWANIE na maszy­
nie podania i  prośby wyko- 
n u jeszybko: Kraków, Długa 
46, m. 6. 21533-3
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„ IN N E C T O ”  francuskie, far- 
bu jem y włosy na wszystki® 
kolory. Zakład fryzjerski, 
Kraków, Rynek Główny 33.

21503
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